
Nr. 530. Rok VI. Lwów, Środa 13 listopada 1901. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
Ba d w n r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy

l  przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h. £ « 32 K. 00 h.
kwark. 6 K. 60 h. w ysyłką 3 K. 00 h. 
ttdesięcz. 2 K. 20 h. j poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych, państwach Związku po** 
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal. w y c h o d z i  2ra z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsęe 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal.

. najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
" jNr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
‘Kri poranne 4 h. z przesyłką 6 In
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Dzisiejszy numer obejmuje 16 stronic.

Ustawa o popieraniu przemysłu.
Na samą wieść, że rząd austryacki przedłg* 

projekt ustawy o popieraniu przemysłu, pow&tłało na. 
Węgrzech wielkie zainteresowanie i czytamy już 
w węgierskiei prasie o potrzebie „uzupełnienia" wę­
gierskiej ustawy, która w swej dzisiejszej formie 
weszła w życie od 1 stycznia 1900 i miała obowią­
zywać do 31 grudnia 1909. Można więc być pewnym, 
że do wszystkich dotychczasowych uig i korzyści, 
Węgrzy wymyślą jeszcze nowe zachęty, byle śćlą** 
gnąć kapitał, przedsiębiorczość, fachową wiedzę prze­
mysłową do Węgier.

Toż samo czytamy, ^że S e r b i a  ma swoją 
ustawę o popieraniu przemysłu z lipca 1898 rozsze­
rzyć, a korzyści, przyznane ustawą z 22 stycznia 
1901 bankowi eksportowemu, zapewnić innym podo­
bnym iustytucyom. W R u m u n i i  zanosi się na całą 
akeyę w tym kierunku.

Rozprawy w komisyi wiedeńskiej posunęły się 
naprzód. Wyraźnie zamarkowały się dwa kierunki: 
k r a j e  o s t a r y m p r z e m y ś l e i k r a j e  be z  pr ze ­
mysłu.  Wytworzenie takiej większości w parlamencie 
i w komisyi któraby się szczególnie zaopiekowała kra­
jami bez przemysłu, nie jest możliwo — bo większość 
krajów ma już stary przemysł. Więc o tern nie mo­
żna marzyć, by możliwą była ustawa, któraby wszyst­
kie ulgi państwowe zapewniła w Galieyi gałęziom 
przemysłu, których w Galieyi nie ma, chociaż są 
w Austryi.

Ale jeżeli taka ustawa, traktująca samą Galicyę 
odrębnie, jest zupełnie niemożliwa to nie wierzyliśmy 
i nie wierzymy ustawę, któraby uigi państwowe' 
„ukrajewiła“ tak, żeby pojęcie „nowy przemysł4* 
znaczyć miało „nowy w k a ż d e  m z 17 k r ó l e s t w  
i krajów**. A dodamy: znowu jest iluzyą, że takie 
pojmowanie byłoby dla Galieyi szczególnie korzystnem. 
Z tej bowiem ustawy korzystałby z pewnością pierwej 
cały szereg zachodnich krajów, aniżeli Galicya, i Ga­
licy a by dostała, za pomocą ustawy, o którą się sama 
stara, nowych silniejszych konkurentów.

Rozprawy zmusiły rząd do zajęcia dość korzy­
stnego stanowiska dla nas, kwestye podatkowe zna­
lazły rzecznictwo a sprawa dostaw jest na dobrej 
drodze.

Pessymistora należy przypomnieć, że zasadniczy 
paragraf nowej ustawy jest wzięty z ustawy z ro­
ku 1891 dla Tryestu, okręgu tryestyńskiego i Muggii. 
Chcąc odszkodować Tryest za zniesienie porto franco

"‘"-U.

Na Btr. 9. 10, 11, 12, 13 tygodnik nafto­
w y: „Na czasie**, „Cło na ropę i przemysł 
naftowy galicyjski”, „Obrońcom przemysłu”, 
• Związek galicyjskich producentów ropy”, 
„Wykaz opodatkowanych oleji mineral­
nych**, „Wykaz royy eksped. w I. półroczu 
1901“, „ P ro d u k c y a  i konsumeya ropy w Au- 
stro-Węgrzech**, „Przemysł naftowy w Ru­
munii".

m&m

i ratować jedyne emponum morskie, bramę do świa­
ta Austryi, zapewniono szereg ulg fiskalnych takim 
przedsiębiorstwom, „które są skierowane na wyra­
bianie takich artykułów, które w królestwach i kra­
jach w Radzie państwa reprezentowanych a l bo  
wc a l e  n i e  i s t n i e j ą ,  a l bo  w r o z m i a r a c h  
p4*£Sunkom e k o n o m i c z n y m  n i e o d p o w i e ­
dn ich , oraz jeżeli równocześnie zaprowadzenie ta­
kich przedsiębiorstw przemysłowych wogóle leży 
w interesie ekonomicznym**. Ustawę tę dla Tryestu, 
po ekspiracyi z grudniem 1900, przedłużono cesar- 
skiem rozporządzeniem z 27 grudnia 1900 na rok 
jeden.

Otóż warto się przypatrzeć, jakie ustawa miała 
ikutki. W czasach niewiary w środki sztuczne mamy 

a u s t r y a c k i  p r z y k ł a d  znakomitego wpływu 
ustawy, która miała wyehodować „sztuczną plantę** 
przemysłu, i — miała już w tym krótkim czasie 
wybitne, niezawodne rezultaty.

Z ulg przyznanych ustawą korzystały w Tr ye -  
ś c i e fabryki gałęzi przemysłu i s t n i e j ą c e g o  
w Austryi, jak rafinerya nafty z 1892, akcyjne tow. 
sortowania kawy z 1893, fabryka olejów roślinnych 
z 1893, pierwszy młyn ryżowy % 1894, kraińska fabryka 
akcyjna z 1897, młyn ryżowy akcyjny istriański z 1898, 
i inne, które w myśl ustawy z 8 stycznia 1891 i z 10 
sierpnia 1895 w latach od 1 stycznia 1901 założone 
zostały i wolne są od podatku zarobkowego i oso­
bisto dochodowego, a wymagały zakładowego kapi­
tału 16 milionów koron.

Nowe zakłady oddziaływują na cały ruch ekono­
miczny i chociaż same są wolne od podatku osobi- 
sto-dochodowego, wpłynęły także na podniesienie się 
tegoż podatku w tym okręgu.

Byle duch rządowy nie był wrogo usposobiony 
dla* kraVv a obecnie /powodu tegojsię oba­
wiać —' byle iii ter pre tacy a ustawy państwowej przez 
organa rządowe była „krajową”, byle te organa nie 
chciały być, jak to się u nas zdarza, plus papistes 
ąue le Pape — to ustawa musi przynieść krajowi 
niemałe korzyści. Byle co najrychlej doszła, chociaż­
by nie miała być „całkiem” dobrą.

Austro-Węgry.
Niemcy gniewają się na pana Koerbera; dowodzi 

tego ich głosowanie w komisyi budżetowej za wnio­
skiem Kramarza na otwarcie generalnej dyskusyj 
nad budżetami 1901 i 1902 roku.

Jest to obstrukcyjuy wniosek, mający na celu 
przedłużenie obrad budżetowych. To też przeciw

temu wnioskowi głosowały stronnictwa, którym za­
leży na tern, aby budżet był jak najrychlej uchwa­
lony, a więc w pierwszym rzędzie Koło polskie, cen­
trum, antysemici i dr. Menger.

Za otwarciem dyskusyi budżetowej a więc 
za obstrukcyjnym wnioskiem Kramarza głosowali 
Młodoczesi, feudali czescy, niemieccy ludowcy i po­
stępowi, oraz niemiecka w j^a^«łąsność.

Tak więc cały piątek wypełniły mowy Krama­
rza i Herolda, który, jak zwykle, w tonie łagodny^ 
postawił dwa nowe postulaty czeskie: 1) przywróce­
nie języka czeskiego jako urzędowego w niemieckich 
częściach Czech i 2) utworzenie nowego czeskiego 
uniwersytetu na Morawach w Bernie.

Dziś popołudniu d a lsę ^ c i^ ^ n e ra ln e j dysku-, 
syi budżetowej, w której przlTOwiać będą: Młodo- 
czech dr. Forzt, marszałek bukowiński p. Lupui i 
p. Wolff.

Po ukończonej dyskusyi generalnej, komisja 
budżetowa nie przystąpi zaraz do obrad szczegóło­
wych budżetu, począwszy od I. rubryki, gdyż Niemcy 
zmuszeni byliby zająć stanowisko wobec rządu przy 
funduszu dyspozycyjnym, który znajduje się w pierw­
szych rozdziałach budżetu. Niemcy, chcąc sobie za­
rezerwować czas do wyrażenia rządowi ufności lub 
nieufności, postanowili odłożyć dyskusyę i głodowa­
nie nad funduszem dyspozycyjnym i po ukończeniu 
generalnej dyskusyi budżetowej, przystąpić do szcze­
gółowych obrad nad ministerstwem handlu.

Nie wynika z tego, żeby Niemcy odmawiali p. 
Koerberowi wotum zaufania, lecz zawsze będą mieii 
czas podroczyć się z nim, wstrzymać go od dalszych 
koncesyj na rzecz Czechów — i po upływie dwu ty­
godni rezerwy wywołać przy funduszu dyspozycyj­
nym znów wielką polityczną dyskusyę — będzie to 
trzecie wydanie generalnej dyskusyi budżetowej.

W tera przewlekaniu budżetu przez Czechów i 
przez Niemców jest nowa metóda, w tem tkwi też 
niebezpieczeństwo dzisiejszej sytuacyi i stąd płyną 
wszelkie wieści o przesileniach.

Interesującą będzie rzeczą śledzić, jak Koło 
Polskie zachowa się przy dyskusyi nad ministerstwem 
oświaty i czy znajdzie odwagę na poruszenie sprawy 
upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego, o którem 
niedawno tak głośno się mówiło, a obecnie, kiedy 
sprawa staje się aktualną i kiedy trzeba o tem naj- 
głośniej mówić — nastąpiło jakby na komendę głu­
che milczenie.

U nas zawsze tak: na początek wiele zapału, 
ogromnie dużo ognia, a potem brak wytrwałości, za­
pomnienie... słomiane ognie! Wyrażamy przekonanie, 
że tym razem Koło polskie tej Polskę całą obchoi

Czuć I chcieć!
Nie było i nie ina na kuli ziemskiej jednostki, 

któraby —  mniej czy więcej, w taki czy inny spo- 
Bób —- nie dążyła do zaspokojenia wrodzonych jej 
potrzeb estetycznych. Im silniej w narodzie manife­
stują się te potrzeby, im szersze obejmują widno­
kręgi, im więcej wydaje ten naród jednostek, które 
W odrębny sposób te potrzeby zaspakajają, tem wyż­
sze, tem pocześniejsze wśród innych zajmuje on 
miejsce.

Na czele stoją G recja i Japonia. Grek i Ja ­
pończyk — to, co najmniej, artyści w duszy. Sztuka 
była u nich rzeczą tak nieodzownie do życia potrze­
bną, jak chleb i woda. Istnienie swoje zaznaczyły 
te narody w sposób każdemu 2 nich właściwy po 
Wszystkie wieki —  w sztuce. Sztuka nie była u 
nich czemś zbytkownem, dostępnem jedynie dla wy­
branych ; nie była nad narodem, lecz w narodzie i 
dla narodu. A jednak nie zniżała się ona nigdy do 
-ego  narodu, była wielką i swobodną; to naród, uko­
chawszy ją, piął się za nią ku wyżynom, miłował 
v najdrobniejszych przejawach. Dom Greka i Ja ­

pończyka były to, w naszem rozumieniu, skromniej- i

sze lub bogatsze muzea. Ze sztuki greckiej doszły 
do nas jedynie wspaniałe szczątki; sztukę japońską 
podziwiać możemy w całej jej okazałości. Zdumiewa 
ona od lat trzydziestu cały świat cywilizowany nie­
słychaną różnorodnością i oryginalnością przejawów, 
tysiącami genialnych indywidualności, złączonych sil­
nie nicią wspólności narodowościowej, potęgą, fanta- 
zyą, harmonią, fiuezyą. U szczytu — genialnie wy­
rażona w twarzy olbrzymiego, z bronzu odlanego, 
Buddy, zaduma głęboka nad nicością bytu; u podwa­
lin — dom, strój, sprzęt, garda do szabli, arcy­
dzieło sztuki jubilerskiej, wykonane przez kowala, 
misterne pudełeczko z laki, przez drobniutką, śli- 
czniutką Japonkę noszone u paska, a o które wal­
czą dyrektorowie muzeów świata.

Sztuka ta kwitła przez dwa tysiące lat i dziś 
kona, bo naród przestał o nią dbać; pozostały 
tematy narodowe, lecz uleciał duch narodowy. Tematy 
są niczem; duch — wszystkiom. Ongi nikt w Japo­
nii o Japonii nie mówił; kwitła jednak sztuka japoń­
ska, bo miłowano sztukę. Dziś mówi się tam i pisze 
dużo, robi się nawet ankiety, a sztuka narodowa 
istnieć przestała, bo sztuka ta przestała być sztuką; 
stała się rzemieślniczem naśladowaniem wzorów daw­
nych i obcych, stała się rzeczą, którą się fabrykuje 
licho i prędko, na wywóz. Przed dzisiejszą sztuką 
japońską zamykają się raz w raz podwoje muzeów.

Kiedyż się one nareszcie dla naszej otworzą? 
Wtedy, gdy zaczniemy miłować sztukę, sztukę bez 
epitetu. Z tej miłości, która człowieka uszlachetnia 
i życie mu opromienia, rodzi się, naturalnym biegiem 
rzeczy, sztuka narodowa. Z tych poszczególnych  
przejawów odrębnej twórczości narodowościowej składa 
się całokształt sztuki. Naród, miłujący sztukę, naj­
naturalniej w świecie wypowiada się w sztuce po 
swojemu. Może i powinien nawet czcić dzieła piękne, 
choć obce, ale dla stworzenia sobio atmosfery arty­

stycznej u siebie, musi się zwrócić do swoich arty­
stów. Zdumiewającą jest rzeczą, że mamy względnie 
tylu artystów, my, którzy należeliśmy i należymy do 
najmniej artystycznych narodów na kuli ziemskiej. 
Stworzyć jednak atmosferę artystyczną, nadać tej 
ziemi odrębny, artystyczny koloryt mogliby ci arty­
ści tylko wówczas, gdybyśmy się dla sztuki obudzili. 
Te rozbitki, tułające się po całym świecie, lub mar­
niejące we własnej ojczyźnie, niczem nie złączone, 
znalazłyby wtedy oparcie i pole do działania: sto 
dróg — jeden cel. Bo sztuka narodowa  ̂— to nie 
kilkadziesiąt rzeźb i kilkaset obrazów olejnych, naj­
częściej pod wpływem obcym wykonanych.

Sztuka narodowa — to dom i kościół, to stół 
i krzesło, obicie na ścianę i obicie na meble, to 
bronzy, ceramika, srebro, klejnoty i tkaniny to prze­
jaw twórczości narodowej nawet — a raczej prze* 
dewszystkiem — w przedmiotach, służących do 
użytku codziennego człowiekowi najuboższemu.

Powiecie naturalnie: niechaj nam to wszystką 
dadzą nasi artyści, a zrodzi się nasza sztuka naro­
dowa. Głupio i śmieszne żądanie. Kwiat nie wyrastą 
na opoce, a gdyby go tam umieszczono— zmarnieje. 
Artyści nie tylko, że nie mają obowiązku dawać nam 
to, o co się nie troszczymy, czem pogardzamy, ale 
wprost nie są w stanie. Nie pomoże tu nawet cały 
tuzin mecenasów. Aby wspaniałego, potężnego dzieła 
dokonać, trzeba rozumu i serca milionów. Trzeba 
zbudzenia się z letargu, cierpliwego zapału, poczucia 
godności i siły narodowej. •

Trzeba upartego, a milczącego myślenia o kra­
ju, kochania kraju i pracowania dla kraju. Nowego 
stylu nie wytrząsa się z rękawa. Zrodzi się on ze 
skarbnicy motywów ludowych i — o ile z radością 
przywitanym zostanie i troskliwie pielęgnowanym — 
rosnąć i potężnieć będzie przez dziesiątki lat. Wiele 
już dziś mieć możemy, chodzi tylko o to, abyśmy



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 530 z dnia 13 listopada 1901

dzącej sprawy nie zaniedba i będziemy ściśle kontro­
lować, czy też Koło polskie w komisyi budżetowej 
będzie umiało bronić narodowego posterunku na 
Śląsku.

** *
Nagle i niespodziewanie zaskoczony został 

rząd p. Koerbera nową kwestyą narodowościową.
Przed tygodniem pewien docent w uniwersyte­

cie insbruckim, gdzie istnieją równoległe wykłady 
w języku włoskim na wydziale prawniczym, począł 
wykładać po włosku. Na to zaaranżowali bursze nie­
mieccy olbrzymią hecę, wskutek której rektorat za­
wiesił wykłady w języku włoskim.

Dotknęło to do żywego studentów włoskich. 
Zjechali się z Wiednia i z Gracu do Insbrucku wło­
scy studenci i urządzili kontrderaonstracyę. Sprawą 
tą zajął się Club Italiano w parlamencie, w imieniu 
którego br. Malfatti wystosował energiczną interpe- 
lacyę do ministra oświaty p. Hartla.

Minister w czwartek odpowiedział, że senat 
akademicKi w Insbrucku wygotował projekt, aby po­
łączyć profesorów i docentów włoskich w Insbrucku 
w odrębny wł o s k i  f a k u l t e t .  Jeżeliby to stać się 
mogło ze względu na nieprzyjazne stosunki w Ins- 
.brućku (czytaj: demonstraoya burszenszaftów, stoją­
cych pod komendą starego bursza, Wolffa), wówczas 
rząd poczyni kroki, aby studonci włoscy mogli win­
ny sposób mieć możność uczenia się w swym języku 
macierzystym. Odpowiednie wnioski rząd przedłoży 
parlamentowi do konstytucyjnego traktowania.

Tak odrazu, jednym zamachem rząd sam wy­
sunął kwestyę założenia uniwersytetu włoskiego 
■w Austryi, który oczywiście tylko w T r y e ś c i e  
mógłby powstać. W ten sposób zażegna rząd naro­
dowe drażliwości Wszechniemców w Insbruku, lecz na­
razi się na gwałtowną opozycyę Słoweńców z Istryi, 
Gradyski Gorycyi i Dalmacyi, co jak wiadomo, łatwiej 
mu przyjdzie przenieść. Znakomity profesor włoski,
> wykładający na uniwersytecie wiedeńskim, dr. Ado]fi 
Mussafia, bardzo energicznie oświadcza się za utrzy­
maniem włoskiego uniwersytetu w Tryeście, gdzie 
istnieją liczne włoskie instytucye naukowe i pomo- 
cniczne, jak: Museo civico di Storia naturale obser* 

‘‘watoryum astronomiczne i meteorologiczne, zbiory 
antropologiczne, przedhistoryczne i botaniczne, za- 
kłed naukowy Reyoltella, Akademia handlowa, a mia­
sto Tryest własnym kosztem obowiązuje się zbudo­
wać potrzebne gmachy uniwersyteckie.

Opozycyę przeciw temu uniwersytetowi podno­
szą Wszechniemcy i Słoweńcy. Uniwersytet tryesteń- 
ski będzie nowym hasłem do walk w parlamencie.

Komisya adresowa sejmu węgierskiego ukończyła 
już projekt adresu do Tronu. Referentem był dr. Mux 
Falk, który onegdaj właśnie obchodził 50-letni jubile­
usz uzyskania stopnia doktorskiego, obchodzony uro­
czyście przez całą inteligencyę narodową w Węgrzech. 
Dziś rozpocznie Sejm węgierski wielką dyskusyę a- 
Iresową, która da sposobność stronnictwom opozy­
cyjnym, niezawisłym i ludowcom węgierskim przed­
łożyć swe własne projekty adresowe. Adres liberal­

nej większości węgierskiej stoi na stanowisku po­
trzeb Monarchii i Węgier, parafrazując myśli wypo­
wiedziane w mowie Tronowej. W pierwszym rzędzie 
podnosi potrzebę uregulowania stosunków ekonomi­

cznych z Austryą i definitywnego odnowienia ugody 
ełowo-handlowej, odnowienia traktatów handlowych 
międzynarodowych i reformy ustawy woj skowe j .

Rząd węgierski zapowiada liczne przedłożenia 
do Sejmu które mają wpłynąć na uśmierzenie- 
opozycyi.

Po przedłożeniu projektu adresu Izbie, wyje­
żdża prezydent Szel do Wiednia na konferencyę z dr. 
Koerberem w sprawie porozumienia co do ostatecz­
nego ułożenia taryfy cłowej.

KORESPONDENCIE.
Kraków, 10 listopada.

(* Budowniczy Solness“ na scenie. — Nowe czasopi­
smo. — Biust BałucJciego. — Uczczenie pamięci Se­

wera).
(?) Dyrektor Kotarbiński jest w przyswajaniu 

teatrowi wielkiego repertoaru niestrudzonym. Raz po 
raz sięga do skarbca arcydzieł swojskich i obcych 
i wydobywa, a właściwie zdobywa dla sceny polskiej 
dzieło zachwycające dotychczas tylko w lekturze, 
albo przez * znawców1“ wprost okrzyczane, jako nie- 
sceniczne, nie na nasze stosunki etc. Wnosi w ten 
sposób i podtrzymuje w teatrze krakowskim ducha 
wielkiego, w znacznej części wynagradzadzając nas 
za brak artyzmu wielkiego w wykonaniu. Wielka 
sztuka podnosi nawet i średnich artystów i jest dla 
nich najlepszą szkołą, publiczność- zawsze utrzymuje 
na wyżynie.

Wielkiego repertuaru nie można sobie dzisiaj 
wyobrazić bez Ibsena — i p. Kotarbiński wraca też 
do niego często. Po „Związku młodzieży", „Podpo­
rach społeczeństwa", „Heddzie Gabier" ujrzał Kra­
ków „Budowniczego Solnessa*. Jeden z najwspanial­
szych, bezwarunkowo najgłębszy utwór Ibsena przed­
stawia dla sceny trudności nadzwyczajne. W żadnem 
może dziele nie udało mu się tak harmonijnie ze­
spolić z sobą rzeczywistość z symbolem, jak tutaj. 
Dramat Ibsena — wszak to dramat całej współcze­
snej ludzkości, kultury dzisiejszej. Spalił się jej da­
wny „dom rodzinny", w którym było zacisznie, tra­
dycyjnie, spokojnie; ograniczone istoty, jak Alina, 
zgadzają się z wolą bożą i żałują tylko lalek, ma­
łostek, pamiątek dziecinnych, ale Solness buduje ko­
ścioły potężne, a straciwszy wiarę — domy, domy 
dla ludzi, W tej jfttmąsfejjeet,pozytywistycznej, wśród 
tego realizmu mieszczańskiego, prędko jednak male­
je... nie może się wznieść do dawnej wielkości; czu­
je, że nadchodzi nowe pokolenie z nową wiarą — on 
walczy z niem podstępnie, zdradziecko. Nareszcie 
los dobry wprowadza w dom jego Hildę, tę najpię­
kniejszą postać, skreśloną przez Ibsena, tę młodość 
dumną pragnącą wielkości, ży jącą na skrzydłach naj­
silniejszych, Z nią ma Solness pójść, nowe rozpo­
cząć życie, miast filisterskich domów dla filisterskich

rodzin budować zamki na potężnych skałach, wysoko 
ponad poziomem inteligentnego motłochu, z wolnym 
widokiem na wszystkie strony świata.

Ale — i tu najgłębsza struna Ibsena — do ta­
kiego życia indywidualistycznego, depcącego prze­
szłość, tradycyę, szczęście najbliższych, ma prawo 
tylko duch istotnie wielki, wielki też w szlachetno­
ści sięgającej nieba, by rozmówić się z Panem i wy­
drzeć mu berło... Solness pada, bo tej wielkości 
w sobie już nie ma. Charakter jego stal się samo­
lubnym i — jak u wszystkich egoistów — tchórzli­
wym. Pod wpływem Hi idy zdobywa się na czyn szla­
chetny, ale całem życiem być wielkim, stać na wy­
żynie wielkich idei, już nie zdoła. Przy pierwszej 
próbie — pada...

Idea ta spowita jest w pajęcze koronki prze­
dziwnej poezyi nastrojowej. Dyalogi między Solucs- 
sem a Hildą — to poematy najgłębsze, czysto ludz­
kie, bo wypływające z serc (bohaterów, a unoszą­
ce w najwyższe kręgi myśli, światy całe symbolizu­
jące. I  ta dwoistość, która w czytaniu dzieła ani..na 
chwilę nas nie opuszcza, na scenie wymaga gry nie­
zwykle subtelnej i inteligentnej, inaczej będzie się 
kłócić raz z realizmem postaci Ibsenowskich, to 
z charakterem ich symbolicznym. Przedstawienie wczo­
rajsze tylko w części utrzymało się w należytym 
tonie. Czuć w niem było kierownictwo inteligentne, 
uwydatniające grą to, co uwypuklać należało, ale dał 
się też uczuwać brak sił aktorskich.

O p. Sosnowskim nie można powiedzieć, że ze­
psuł rolę, ale Solnessem przecie nie był. Począw­
szy od charakterystyki — mnóstwo rzeczy niezmier­
nie raziło. Solness — to artysta, mistrz, p. Sosnow­
ski wyglądał i grał trzeźwo, tak po mieszczańsku, 
że wszelka poezya w nim zginęła. Przytem odznacza 
się twarz i postać artysty dziwnym brakiem zdolno­
ści scenicznych — gra jego kończy się więc na ła­
dnej deklamacyi. To też, gdy mówił o demonie w so­
bie, lub gdy biedną Kaję hypnotyznje wzrokiem — 
trudno było mu wierzyć. A gdy pod koniec postać 
ta rośnie w naszych oczach, podnosi się do wyżyn 
symbolicznych — p. Sosnowski nie znalazł granicy 
między rzeczywistością a idealnym jej wykładnikiem, 
i uczucia wywoływał bardzo sprzeczne.

Zato, szczególnie w ostatnich scenach, dosko­
nale grała Hilda — Siemaszkowa. Była młodością 
zuchwałą, rozmarzoną, poetyczną, choć. zanadto to 
podkreślała, stając zaś do walki z rzeczywistością, 
z prawdziwym charakterem swego mistrza, z oko­
wami, ciągnącemi go ku ziemi, była — ozem jest 
zawsze— niezbyt wyrafinowaną, ale wielką artystką 
dramatyczną.

W całości sztuka robi potężne wrażenie i mo­
żna Się w niej zatapiać, jak w raojrzu tajemniczej 
poezyi,i.

Z roli Soinessa byłby dobrze się wywiązał p. 
Zawadzki, ale artysta ten dostał podobno dymisyę. 
Wszystkie bez wyjątku dzieniki podnoszą, że z uby­
tkiem tego artysty, scena nasza poniosłaby stratę 
niepowetowaną. W nnszych warunkach był on jedy­
nym, który obok p. Kotarbińskiego mógł grać role 
bohaterskie — brak jego dotkliwie da się odczuć.

mieć chcieli. Zamiast się wstydzić tego, co nas wy­
odrębnia, powinniśmy być dumni, że nas coś wy­
odrębnia.

Czy wy myślicie, że kochać kraj, to wykrzyki­
wać: „Patrz Kościuszko na nas z nieba"? Cóż on 
zobaczy? Jak się włóczymy w pasażu Mikolascka, 
tem najbezczelniejszem kopnięciu sztuki, na jakie 
się kiedykolwiek ludzkość zdobyła? Możemy go nie 
fatygować. A możebyśmy pokochali ojczyznę do wy­
sokości pięciu guldenów, przesyłając taką kwotę na 
ręce dyrektora muzeum narodowego w Krakowie, 
zapisując się w poczet członków Towarzystwa „Pol­
ska sztuka stosowana". Jego zadaniem pokazać, jak 
ma Polska po polsku wyglądać. Jeżeli poprzemy to 
Towarzystwo, pokaże ono nam niebawem sztukę na­
szą nie tylko na papierze. Wszyscy stokroć więcej 
na głupstwa wydajemy.

Pięć guldenów dla sztuki, dla polskiej sztuki!
Wszyscy naokoło nas, zalani chwilowo bezbar­

wną falą kosmopolityzmu, silą się na odrębność, aby 
zaznaczyć swoje istnienie. My jedni budujemy domy 
pseudo renesansowe lub pseudo-gotyckie, kupujemy 
meble w stylu Ludwików, bronzy w stylu cesarstwa
i malujemy restauracye i kawiarnie w stylu pseudo- 
secesyjnym. Nie tylko, że nas inni chcą unicestwić, 
zgładzić, ale my sami dokładamy wszelkich starań, 
aby niczem niezem absolutnie odrębności naszej nie 
zaznaczyć. Szaleńcy! Czyż wam brak mózgów w gło­
wach i serc w piersiach? Paradne doprawdy: Wy­
myślanie hakatyzmowi i jednocześnie ciągłe opłaca­
nie się temu hakatyzmowi, nie mówiąc już o ciągłom 
zapożyczaniu się. Łódź płaci dziesiątki tysięcy nie­
mieckim artystom za wzory na tkaniny, które my 
kupujemy. Dlaczego? Bo my nie chcemy tkanin z na­
szymi wzorami, jak nie chcemy polskich akwafort, 
litografij, drzeworytów, mebli, bronzów, obić papie­
rowych. Przeczycie? Otóż ja wam powiem, że kła­
miecie, w oczy, prosto z mostu. Znam ja was lepiej, 
aniżeli wy siebie. Dowodów mi nie brakuje, bądźcie 
o tein przekonani.

Na popyt — fabrykanci odpowiedzą natych­
miast pod^ą. Tu rozstrzyga interes. Stolarz nie 
zamówi projektu mebli polskich i nie wykona ich, bo 
nie ma odbiorcy. W składzie obić papierowych znaj­
dziecie rozmaite, prócz polskich, bo o takie nikt nie 
pyta. Czego żądacie w sklepie z „galanteryą"? Dro­
biazgów, wykonanych w Niemczech, we Francyi, 
w Anglii.

Czyżbyśmy to wszystko mieć mogli u siebie? 
Tak je st! Trzeba czuć i chcieć! Czuć i chcieć mo­
cno? Rzesze zdolnych artystów, którzy zbadali, umi­
łowali nasze polskie motywy, przez lud na całym 
obszarze kraju przechowane i na ich podstawie two­
rzyć chcą i tworzyć mogą, czekają, aby naród przy­
garnął ich do serca, do pracy wezwał, z pracy tej 
czuł się szczęśliwym, dumnym!

Umiłowanie sztuki, to rozkwit polskiej sztuki, 
a rozkwit polskiej sztuki, to rozkwit polskie­
go przemysłu, to zatrzymanie milionów u siebie, dla 
swoich, to zrośnięcie się poćwiartowanej Polski na 
przekór wrogom, Polski, na której wszerz i wzdłuż 
wyrastać będą polskie domy, po polsku urządzone. 
Te domy krzyczeć będą do swoich i obcych: Świad­
czymy o istnieniu narodu, który żyje życiem 
własnem!

Usiłowania jednostek zadaniu nie podołają; gdy 
wstaną miliony, olbrzymi trud w mig rozpoczętym 
zostanie. Zapisujmy się wszyscy na członków Towa­
rzystwa „Polska sztuka stosowana"; jest tam kupa 
chłopów o sercach gorących, a głowach i rękach nie 
od parady. Nie święci garnki lepią, ale pamiętajmy, 
że Kraków nie odrazu zbudowany.

Zapału! ale zapału cierpijwego. Patryotyzrau, 
ale nie konfederatkowego! Czci dla sztuki, a miło­
ści dla sztuki naszej, która musi być naszą jeżeli 
ma być sztuką; bo małpowanie obcych wzorów, to 
nie polska sztuka i nie sztuka! Czci dla artystów, 
czci dla ich talentów, a nie dla tematów przez nich 
obieranych. Talent wszystkiem — temat niczem. Upa­

dek sztuki japońskiej, wojującej tymi samymi temata­
mi, co i dawniej, niechaj nam służy za naukę.

Do ciebie się zwracam, Polko i na Ciebie liczę! 
Ty potrafisz czuć i chcieć, goręcej, mocniej, aniżeli 
my. Ty od wieków dajesz dowody cierpliwego zapa­
łu, spełniając, jak go spełniasz, ten jeden chociażby 
obowiązek — matki. Tyś panią domu: pamiętaj więc, 
aby ten dom nabierał coraz to więcej polskie go wy­
glądu. Chowaj nam wreszcie młode pokolenie w ro­
zumnej miłości dla kraju i uszlachetniającej jednostkę 
czci dla sztuki, powtarzając mu nieustannie:

Wszystko kiedyś będziem mieć,
Trzeba tylko czuć i chcieć!

A teraz słówko pod adresem Wydziału krajo­
wego. Szanowni panowie, pozwólcie, że zwrócę W a­
szą uwagę na szczupłość subwencyi, którą kraj mu­
zeum narodowemu udziela. Muzeum narodowe, to 
świadeetwo, jakie sobie przed Europą wystawiamy. 
Z ośmiuset dawanych pzzez Wydział guldenów, 
pięćset ilizie na utrzymanie sal w porządku. Gdy­
byśmy nie chcieli subwencyi tej podwyższyć do 
dwóch tysięcy — wystawilibyśmy sobie świadectwo 
m o r a l n e g o  ub ó s t wa .  Żeby nasz kraj nie mógł 
wydawać takiej sumy rocznie na sztukę, na naszą 
sztukę, w to nikt nie uwierzy. Projektowi memu 
przyklaśuiecie niewątpliwie, a przedewszystkiem przy- 
klaśnie mu subtelny znawca i gorący miłośnik JE. 
namiestnik.

Zacznie się teraz nowe życie — pierwsi dajcie 
przykład. Niechajże sztuka przestanie być u nas 
Kopciuszkiem; niechaj się stanie czem być powin­
na — kwiatem naszego życia, i chlubą naszą.

Lwów 11 listopada 1901.
Feliks Jasieński

Bluzki i halki iilnlit w wielkim wyborze M IK O ŁA J L U D W IG
poleca, Lwów, Hotel George’a.
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Czas już istotnie, by Rada miejska załatwiła sprawę 
teatru ludowego; na razie nie mamy sceny dla ludu, 
a cierpi na konflikcie także teatr miejski.

Z życia tutejszego literackiego należy zanoto­
wać powstanie z nowym rokiem nowego pisma, po­
święconego specyalnio sprawie kobiecej. Tytuł Noioe 
Słowo. Redagować je będzie znana nowelistka p. Ma­
ry a Turzyma.

Zaiuicyowana przez Koło artystyczno-literackie 
składka na uczczenie pamięci Michała Bałuckiego 
biustem w teatrze, zapowiada się wcale dobrze. Ko­
mitet powinien zaapelować do Warszawy, gdzie autor 
„Grubych ryb" tyle odniósł tryumfów: zadanie, jakie 
sobie postawił, rozwiązałby wówczas bardzo rychło.

Równocześnie przygotowuje się tutaj piękna 
manifestacya ku czci nieodżałowanego Sewera. Grono 
pisarzy i artystów, którym los dozwolił był żyć dłu­
żej w atmosferze, którą umiał w około siebie wy­
tworzyć ten gorącego serca i wielkiej kultury autor, 
postanowiło wydać ku jego czci księgę pamiątkową. 
Każdy z pisarzy da przyczynek literacki, niekonie­
cznie złączony z osobą ś. p. Sewera, jak w ogóle 
swobodnym i nie krępującym odpowiedzialności był 
stosunek przyjaciół do niego za życia — przyjaciele 
malarze za to mają uczcić go w sposób artystyczny 
i oryginalny, jakiego u nas dotąd nie praktykowano: 
każdy da portret zgasłego, indywidualnie odczuty i 
wykonany. Skoro dodam, że portrety te wyjdą z pod 
pióra takich mistrzów, jak: Malczewski, Wyczółkow­
ski, Wyspiański, Tetmajer, mogę wyrazić nadzieję, 
że publiczność będzie wydania księgi pamiątkowej 
czekać z upragnieniem.

Korespondencya warszawska.
W arszawa w listopadzie.

(Przekupstwo w szkołach.)
Brak szkół jest dotąd w Kongresówce jedną 

z najpilniejszy1 h, a niezałatwionyeh spraw. Mimo 
setek tysięcy ofiar, składanych z roku na rok przez 
ludzi dobrej woli na stypendya, zapomogi, gmachy 
wychowawcze, wszystko to nie może zaspokoić po­
trzeb ludności. Inicyatywa prywatna bowiem nie tylko 
nie spotyka się ze współdziałaniem władz, lecz czę­
stokroć natrafia na przeszkody. Dziś stosunki te 
zdają się chylić ku lepszemu. Atoli może, mimo do­
brych chęci kuratorów Ligina i Seugera, zakała 
piętnastoletniej Apuchtinady, do dnia dzisiejszego 
gangrenuje nasze szkolnictwo i trawi je. Dziesiątki 
ludzi, nie mających wyobrażenia o pedagogii, a sta­
nowisko nauczycieli, uważających za coś pośredniego 
między funkcyą pospolitego denuncyanta, a „obrusi- 
tiela", dotąd grasuje jeszcze. Co gorsze, że „dieja- 
tiele" ci poza powyższymi przymiotami o tyle są 
skłonni do ustępstw, o ile mają okazyę do wzięcia 
większej lub mniejszej łapówki.

Początek roku szkolnego, jak zawsze tak i te­
raz, był żniwem dla władz gimnazyalnyrh. Mimo za- 
powiadaue reformy, mimo wszystkie projekty i reor- 
ganizacye, kancelarye panów dyrektorów i inspekto­
rów były znów świadkami scen gorszących, a bu­
rzących spokój całych rodzin.

Napływ kandydatów do szkół rządowych 
wielki. Rodzice niejednokrotnie z uszczerbkiem dla 
samych siebie, łożą na koszta przygotowania chło­
pca do gimnazyum. Chłopczyna, aż się trzęsie do 
mundurowej czapki, a jeżeli kandyduje do klasy 
pierwszej, to najczęściej w domu nawet i kurs dru­
giej umie. Ale cóż — miejsca niema. Ze stu kan­
dydatów zaledwie czwarta część dostąpi szczęścia 
wkroczenia w progi gimnazyalne. Myliłby się atoli 
ten, ktoby sądził, że do gimnazyum dostaną się naj­
zdolniejsi — nigdy. Konkurs zamienia się tylko wli- 
•ytacyę in plus. Kto lepiej zapłaci, ten ma pier­
wszeństwo. Po za tem, w pewnych wyjątkowych 
wypadkach, rozstrzyguąć mogą plecy, lub względy 
wyznaniowe.

Dzieci nasze zdają sobie wybornie sprawę 
z sytuacyi, niekiedy wiedzą nawet, ile ojciec za­
płacił inspektorowi, wiedzą, że kolega ich, Rosya- 
nin, nie potrzebuje się tak ani zapracowywać, ani 
mówiąc technicznie, „obkuwać", wiedzą, ile kosztuje 
przyjęcie do gimnazyum, a ile uniknięcie szykan 
przy promocyach.

Inspekcye gimnazyalne warszawskie w tym 
kierunku są niewyczerpane w pomysłach. Dość się 
im dowiedzieć, że naprzykład ojciec danego ucznia 
jest zamożnym, wówczas w krótkim przeciągu czasu 
potrafią wpoić biednemu ojcu przekonanie, że syn 
jego potrzebuje dodatkowej pomocy pozagimnazyalnej 
ze strony nauczycieli. Pomoc taka oczywiście ko­
sztuje drogo. Pan nauczyciel każe sobie płacić po 
5 rubli i więcej za godzinę, nie licząc pokaźniejszej 
gratyfikacyi, niespodzianek i prezentów. Ba, lecz ta 
ostatnia forma bywa nawet coraz częściej odrzucaną. 
Ojcu mówi się, że kosztuje tyle a tyle i koniec. 
Przyjęcie do gimnazyum, promocya, patent dojrzałości 
wszystko ma swoją ustanowioną cenę.

A zadanie profesora gimnazyalnego jest nie­
skończenie ułatwione. Im mniej uczniów dostaje pro- 
mocyę, resp. kończy zakład naukowy, stąd tein wię­
ksza dla pana nauczyciela chluba, bo przecież egza­

min odbywa się nie dlatego, aby się dowiedzieć, co 
uczeń umie, tylko aby ucznia przekonać, że nie za­
płaciwszy, niczego więcej krom dwójki spodziewać 
się nie może.

Smutne stosunki i brudne. Tak brudne, iż w 
roku bieżącym oparły się aż o Petersburg, z którego 
dopiero jedna z osób wpływowych zwróciła się do 
kuratora okręgu naukowego p. Sengera z przedsta­
wieniem. Sprawa nie była nawet nadzwyczajnie 
ciekawa.

Ojciec chciał umieścić chłopca w drugiem pro- 
gimnazyum warszawskiem na ulicy Złotej. Chłopiec 
zdał egzamin, a ojciec dostał ultimatum od sekreta­
rza progimnazyum z żądaniem rubli stu. Na takie 
dictum ojciec, nie rozporządzający funduszami, zwró­
cił się do inspektora z oświadczeniem, że o ile syn 
jego przyjętym nie będzie, w takim razie ucieknie 
się do stosunków w Petersburgu. Pan inspektor, 
który naturalnie odgrywał wobec ojca rolę niewi­
niątka, nie dzielącego się ze swoim sekretarzem, 
odrzekł dwuznacznie, że być może i syn przyjętym 
będzie, o ile zda powtórny egzamin (pieregzaminow- 
ka) (?). Tymczasem zaś, obawiając się pochwycenia 
go na gorącym uczynku, przygotował papier, zawia­
damiający... o przyjęciu do gimnazyum. Papier ów 
dostał się w ręce sekretarza. Ten nie mógł się roz­
stać z myślą utracenia pewnej łapówki i przez po­
średnika zwrócił się znów listownie do ojca, a na­
stępnie do matki chłopca już... o pięćdziesiąt 
rubli.

Ojciec poruszony do żywego, a tem więcej roz­
goryczony, że już trzech starszych synów dla braku 
łapówek nie przyjęto mu do gimnazyum i zmuszono 
do poprzestania na prywatnych szkołach, nie dają­
cych praw — spełnił groźbę. Następstwem tego 
kroku było wyrzucenie pana sekretarza (żyda prze­
chrzczonego na prawosławie), przyjęcie ucznia i 
uwolnienie od odpowiedzialności znanego w Warsza­
wie łapownika inspektora drugiego progimnazyum na 
ulicy Złotej.

Kurator okręgu naukowego znalazł się w tym 
wypadku bardzo energicznie i jakoby miał wyrazić 
żal, iż rodzice pokrzywdzeni tak rzadko występują 
z protestami. Słowa te można przyjąć z uznaniem, 
że w jego mocy leży ustanowienie stosownej kontroli, 
uniemożebiiiająeej bezprzykładny wyzysk. Dalej pan 
kurator wie o tem doskonale, iż jego poprzednik, 
a następca Apuchtińa, Ligin przez kilka lat był ma­
nekinem i nie wtrącał się zupełnie do spraw szkol­
nych, wyrażając się : „ż e t a k i e j  A u g i a s z o w -  
s k i e j  s t a j n i  n a w e t t k n ą ć  niej  m o ż n a l “ Więc 
rządził pomocnik kuratora, dawniej prawa ręka Apu- 
chtina, Do b r o  wo l s k i  j, figura marna, której dzia­
łalność na całe lata pogrzebała rozwój Szkolnictwa 
w Kongresówce, wprowadziła do nie go żywoty roz­
kładowe, hańbiące każdy system rządowy.

Nie mówmy o obrusieniu, odłużmy wszelkie 
wyobrażenia narodowościowe na bok. Tu idzie o u- 
czciwośó, idzie o to, aby nauczyciele nie przycho­
dzili pijani na lekcye, aby po za gmachem szkolnym 
nie byli dla kczuiów przykładem wyuzdania i demo- 
ralizacyi, aby w końcu nie okradali rodziców.

Gimnazya warszawskie w ciągu ostatnich lat 
piętnastu wydały cały szereg nieuków, młodych lu­
dzi, którym kupiono patenty, a równocześnie od pa­
tentów odsunęły tysiące młodzieży, dając właśnie 
impuls do rozwoju pierwiastków tyle przez państwo 
niepożądanych.

Te tajne gromady, te koła młodzieży tyle stra­
chu napędzające nawet żandarmom, to przecież za­
sługa pachołków pana Apuchtińa.

Młodzież nasza ma aż nadto wdrożone zamiło­
wanie do wiedzy, garnie się do szkół, chce się uczyć, 
lecz niedość, że musi przyzwyciężać nieoblicżone 
trudności przy wykładach w nieswoim języku przy 
wysłuchiwaniu całych oracyj głupkowatych nauczy­
cieli, usiłujących każde zadanie arytmetyczne zabar­
wić wyobrażeniami o j e d i n o d i e r ż a w i u ,  jeszcze 
borykać się musi ze złą wolą, z łotrowstwein.

Pan kurator naukowy ma więc przed sobą za­
danie nie lada. Oby te jego słowa nie były mytem, 
czy frazesem, oby rozpędzoną została hałastra pija­
ków, a zakłady wychowawcze warszawskie wyzbyły 
się bodaj tego, co przecież nawet nie godzi się z ro­
syjskim zbiorem praw, a na każdej stronie kodeksu 
karnego jest potępionem! Oby te słowa co prędzej 
trafiły pod właściwym adresem.

Tu rzecz nie w polityce, nie w jednostronnych 
napaściach, lecz w pognębieniu tysięcy rodzin na- 
próżno szukających oporu w opiece prawa.

(Muioa Salisbury'ego. — Z  Watykanu).
(k. s.) Wiadomo, że w sobotę wieczorem wy­

głosił lord Salisbury na uczcie u lorda majora wiel­
ką mowę polityczną, która w sferach politycznych 
angielskich i zagranicznych wywarła wielkie wra­
żenie.

Ogólny stosunek mocarstw do Anglii scharakte­
ryzował premier angielski jako zadowalniający, kon­
statując, że o stosunku tym przed laty pięćdziesięciu 
nie można było tego powiedzieć. Przyczyn tewo po­

cieszającego objawu i lojalności ze strony mocarstw, 
potrzeba szukać przedewszystkiem w wielkiem pod­
niesieniu poziomu społecznej myśli, która wybiega 
dzisiaj po za ciasny krąg pragnień zaborczych...

Wojnie w południowej Afryce poświęcił Salis­
bury — jak się łatwo domyśleć — najwięcej miejsca. 
Zdaniem jego, w opinii publicznej panuje pod tym 
względem zupełnie przesadny nerwowy pesymizm, 
który można wytłómaczyć wielką łatwością, z jaką 
dzięki najnowszym środkom komunikacyjnym, dostają 
się do wiadomości publicznej fakta w każdej wojnie 
nieuchronne, tem bardziej zaś w takiej wojnie, jak 
południowo-afrykańska.

Każda wiadomość o lada porażce wywołuje 
w społeczeństwie angielskiem nowy atak pesymizmu, 
chociaż tak być nie powinno, ponieważ łatwo zrozu­
mieć, że szczegóły w wojennym rachunku nigdy się 
naprzód dokładnie nie dadzą obliczyć. W wojnie 
transwaalskiej zawiodły tylko przesadne zresztą na­
dzieje szybkiego jej ukończenia, nigdy zaś nie stra­
cił swej wartości pewnik, że Anglia prędzej, czy 
później zdoła ją ukończyć, salwując zupełnie swój 
honor i swoje korzyści.

W  historyi narodów, które już w dziewiętna­
stym wieku musiały prowadzić wojnę podjazdową 
wiadomo, że wojny takie trwały nieraz o wiele dłu­
żej, niż dotychczasowa wojna transwaalska. Wy­
starczy przypomnieć działalność Rosyi na Kaukazie, 
Francyi w Bretonii i Austryi w Bośnii.

Nie można więc twierdzić, że Anglia natrafiła 
w Transwaalu na nieprzewidziane, a nieprzebyte 
przeszkody, ponieważ nie ukończyła wojny zaraz po 
zwycięstwie Robertsa. W przeciwieństwie do tej 
powszechnej opinii lord Salisbury jest w możności 
stwierdzić ciągły postęp tej wojny ku lepszemu 
i to na podstawie opinii ludzi, których kompetencya 
w tym względzie nie może ulegać żadnej wątpli­
wości. Nie ma też żadnych powodów twierdzić, że 
rząd w jakikolwiek sposób zaniedbuje swoje obo­
wiązki, nie wypełniając życzeń generałów.

Postępowanie rządu krytykowano wogóle bar­
dzo zawzięcie i z najrozmaitszych punktów widzenia, 
mimo to jednak nie zdołano rzucić przeciw temu 
rządowi ani jednego istotnie poważnego zarzutu. 
Dlatego też premier zwraca się do wszystkich tych, 
którzy mają cokolwiek do zarzucenia rządowi, aby 
uczynili to otwarcie i bez ogródek, gdyż rząd tylko 
przed pozytywnymi zarzutami może się bronić.

Następnie omówił Salisbury obecną sytuacyę 
w Transyaalu, zaznaczając, że sytuacya ta jest na 
razie n i e z m i e n i o n ą .  Zresztą — zakończył mów­
ca — Anglia niczego nie życzy sobie goręcej, jak 
nadejścia chwili, w której na nieszczęśliwy ten kraj 
będzie mogła zlać wszystkie dobrodziejstwa, jakie 
od tylu generacyj zapewnia już swoim innym ko­
loniom.

— Jak co roku, tak i teraz ma prasa wyty- 
kańska wiele trudu z ciągiem dementowaniem ciągle 
pojawiających się pogłosek o złym stanie zdrowia 
papieża. Tym razem ma prasa tu zupełną słuszność, 
papież bowiem mimo swoich 91 lat cieszy się do­
brem zdrowiem i pełną siłą ducha. Wprawdzie Oau- 
lois usiłuje zadać kłam temu stanowi rzeczy, twier­
dząc, że do papieża dopuszczają tylko najzaufań- 
szych, a ci, wychodząc z posłuchania, otrzymują 
dokładne informacye co do „wrażeń", jakie z niego 
powinni wynieść.

Ze strony niemieckiej jednakże zaprzeczają ka­
tegorycznie tym „informacyom". W ubiegłym tygo­
dniu byli na posłuchaniu u papieża księstwo Rup- 
prechtowie bawarscy, bawarski poseł baron Cetto 
i wielu innych dygnitarzy. Wszyscy oni z jednako­
wym podziwem wyrażają się o niezwykłej rzeźwości 
umysłu najwyższego kapłana. Mimo to wszystko je­
dnak nie należy zapominać, że stan 91 letniego star­
ca może się zmieniać nie w ciągu dnia lub godziny, 
ale w ciągu minuty.

Polityczna sytuacya Walykanu jest w tym ro­
ku bardziej jeszcze niejasna, niż w poprzednim. Dla 
kardynała Rampolli rok bieżący jest naprawdę — 
czarnym. Francuska ustawa o kongregacyach, anty­
katolicki ruch w Hiszpanii i Portugalii, wzmaganie 
się austryaekiego rucliu Los von Rom, zamknięcie 
kościołów włoskich dla agitacyi klerykalnej i wnio­
sek socyalistyczny w parlamencie włoskim w sprawie 
udzielania rozwodów — oto wszystko przedmioty po­
ważnych zgryzot dla watykańskiej dyplomacyi.

Obok nich nm jeszcze Rampolla w łonie same­
go Watykanu rozmaite ważne a nieprzyjemne kwe» 
stye, tyczące się głównie przyszłego Conclave, do za­
łatwienia. I tak jeden z najzaufańszycli przyjaciół i 
kolegów Rampolli. arcybiskup boloński Svampa, któ­
rego kandydaturę zamierzał premier watykański wy­
sunąć na przód na wypadek, gdyby jego własna nie 
miała szans powodzenia, został tknięty apopleksyą i 
leży ciężko, chociaż nie niebezpiecznie chory. W 
dalszym związku z troską o życiu przyszłego Conela- 
ve jest także i ten fakt, że na najbliższym konsy- 
storzu nie będą mianowani żadni nowi kardynałowie, 
ponieważ Rampolla tylko w najwyższej konieczności 
ucieknie się do tego środka pomnożenia swoich ad­
herentów.

K a w a łe k  3 5  c t .  Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność1*.

z materyałów n aj delikatni ej szy eh, odpowiadające naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez, 

powagi lekarskie. "W każdej aptece do nabycia 
pod nazwą: HAYA mydło dla dzieoi.
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Sylwetka Zajączkowskiego
Kraj zamieszcza następującą sylwetkę Libera- 

ta Zajączkowskiego, jako działacza politycznego:
Sarkazmu było w nim dużo, ale nic obrażają­

cego, ani śladu arogancji. Szczutch był w życiu dy­
plomatą i kunktatorem. Tylko taki człowiek mógł 
tyle razy pośredniczyć między wrogimi obozami; 
tylko taki mógł jak parlamentarz, jak herold, wcho­
dzić na każde zebranie i to namową, to żarcikiem, 
to uściśnieniem dłoni, rozbrajać rozgorączkowanych. 
Dziennikarze galicyjscy zrobili ś. p. Liberata swym 
prezesem. Jako ten, którego wszyscy lubili, ten, któ­
ry z wszystkimi umiał mówić, był on idealnym kie­
rownikiem ich instytucyi koleżeńskiej.

Zajączkowski często odwiedzał Warszawę. Sym- 
patye polityczne zbliżyły go do ludzi, grupujących 
się dokoła Kraju  i Słowa. Przekonania swe wyzna­
wał otwarcie. Wiadomo o tern w świecie, a Tadeusz 
Rutowski, przemawiając nad jego grobem na cmen­
tarzu we Lwowie, wspomniał o tych przekonaniach 
zmarłego towarzysza.

W Warszawie koło znajomych Zajączkowskiego 
było rozległe. Wrodzony temperament polityczny nie 
pozwalał mu próżnować, Umysł, skłonny do badania, 
do przenikania, do śledzenia genezy wszelkich spraw 
politycznych, oryentował się szybko wśród zamętu 
stosunków warszawskich; pojednawcze zaś jego uspo­
sobienie, skłonne do wyszukiwania tego, co ludzi łą­
czy, a nie tego, co ich dzieli, oddawało dobrej spra­
wie takie same usługi w Warszawie, jak w Ga- 
licyi.

Jeden z najrozumniejszych ludzi w Królestwie, 
głęboki psycholog i bystry obserwator, nazwał Za­
jączkowskiego „spowiednikiem^. W określeniu tern 
mieści się wyborna charakterystyka metody, jakiej 
Zajączkowski używał z upodobaniem przy każdej ro­
bocie politycznej, przy każdej misy i, każdej propa­
gandzie, każdem pośrednictwie. Na kaznodzieję nie 
był stworzony. Nie przekonywał słuchaczów z am­
bony. On ich nawracał w konfesyonale.

Jako „spowiednik", posiadał przymiot ważny, 
a w Polsce niesłychanie rzadki: umiał słuchać cier­
pliwie. Nie unosił się nigdy. Zawsze dał się każde­
mu wygadać. Gdy się nareszcie grzesznik wygadał, 
wysapał, wykrzyczał, Zajączkowski, prosząc grzecznie 
o bliższe wyjaśnienia, zaczynał metodą perypatety- 
czną wyciągać na słówka. Zawsze przyznając prze­
ciwnikowi, że punkt, z którego wychodzi, jest słuszny, 
zawsze dowodząc mu, że właściwie między obcina 
poglądami nie ina zasadniczej różnicy, doprowadzał 
ostatecznie „grzesznika" do wyznań, przed któremi 
byłby się tenże wzdrygnął na początku spowiedzi. 
Kto widywał takie sceny, czy to w nieistniejącej już 
dziś restauracyi Noskowskiego na Krakowskiem 
Przedmieściu, czy w cukierni Lourse’a, czy wreszcie 
a Skowrońskiego w Zakopanem, ten mimo woli uśmiech­
nie się na ich wspomnienie.

W Warszawie rozmowa zaczynała się najczę­
ściej od stosunków galicyjskich. Warszawiak grzmiał, 
fukał, gromił galileuszów; wieszał zdrajców z Koła 
polskiego w Wiedniu za to, że za pośrednictwem 
tlyplomacyi austryackiej nie postarali się o zniesienie 

. komisyi kolonizacyjnej w Poznańskiem; ćwiertował 
szlachtę galicyjską za to, że nie umiała jakoś... tak... 
tego... przytulić tych Rusinów do serca. Zajączkowski 
nie przeczył nigdy. Czasem pochwycił jakieś słówko, 
czasem podsunął jakiś wyraz, który tamten powtó­
rzył za panią matką, aż nareszcie zaprowadził War­
szawiaka tam, dokąd zamierzał.

Stosunki miał rozliczne. Ci, którzy dostaną 
w ręce ogromne stosy listów, odezw, protokołów, 
które się nagromadziły przez tak ruchliwe życie, 
dowiedzą się, w jak ważnych sprawach, dotyczących 
niekiedy jakiejś ważnej kwestyi europejskiej miewał 
on udział i jak ważne materyały do dziejów współ­
czesnych przechowywały się w jego biblioteczce.

Od lat wielu nie należał on już do żadnego 
dziennika, a jednak należał do wszystkich. Nie ma 
dziś publicysty polskiego, któryby mniej, niż on, za­
czerniał bibuły, ale zarazem nie ma takiego, którego 
by więcej, niż jego, obchodziło to, co się w którem- 
kolwiek piśmie i z jakimkolwiek podpisem drukowało, 
jeżeli tylko piszący poruszył jedną z tych kwestyj 
ogólnych, na których odgłos stawał zawsze do apelu.

Już nie stanie.
Na niejednem gwarnem zebraniu, gdy kierunki 

myśli będą się rozbiegały w strony przeciwne, gdy 
zniknie nadzieja zbliżenia powaśnionych, mimowoli 
oglądać się będziemy, czy gdzieś w przyćmionym 
kącie salonu, przechylona na poręczy fotelu, nie zjawi 
nam się nagle na wpół ułomna postać „spowiednika", 
spoglądająca z sarkastycznym uśmiechem na obecnych, 
jak gdyby chciała powiedzieć:

„Wiem, co każdego z was targa za nerwy; 
wiem także, jak się je koi". Wierny.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

THOMAS BAILEY ALDRICH.

2 (Dokończenie).

Gdy ją ujrzał Antoine wydał okrzyk radości i 
zdziwienia — była tak podobną do kobiety, którą 
uwielbiał.

Namiętność, którą był zepchnął na dno serca, 
wybiła się na wierzch i objęła swą siłą to dziecko, 
które było dla niego nie tylko dawną Anglice, ale 
także przyjacielem, Emilem Jardin.

Anglice posiadała dziwną, czarującą piękność 
matki, wiotką postać łoziny, gorący ton cery, duże 
oczy podzwrotnikowe, które omało że nie skierowa­
ły Antoine'a na inne drogi.

Przez miesiąc, czy dwa, Anglice była szalenie 
nieszczęśliwa w swym nowym domu. Mówiła ciągle
0 jasnym kraju ojczystym, owocach, kwiatach i sza- 
firowem niebie, o wysokich, wachlarzowatych drze­
wach i o strumykach, które szemrząc biegły ku mo­
rzu. Antoine nie mógł jej uspokoić.

Powoli płakać przestała i wałęsała się po cha­
cie taka znużona i niepocieszona, że się serce An- 
toine’a krajało. Jaskrawa papuga, którą przywiozła 
z sobą, chodziła za nią poważnie, tęskniąc w mil­
czeniu za ciężkim wschodnim wiatrem, co zwykł 
mierzwić jej świecące pióra.

Zanim rok upłynął, rumieńce zwiędły na twa­
rzyczce dziecka, oko straciło blask i wiotka postać 
stała się jeszcze bardziej do łoziny podobną.

Zapytany lekarz nie mógł nic odkryć u dziecka, 
oprócz tego więdnięcia i zaniku. Na to nie znalazł 
sposobu. Mówił, że jest to jakaś nieokreślona cho­
roba duszy, po za granicami jego wiedzy.

Tak Anglice więdła z dniem każdym. Rzadko 
teraz opuszczała pokój. Nareszcie Antoine nie mógł 
już odpędzić przekonania, że dziecko powoli zamie­
ra. A tak ją kochał 1

— Maleńka moja — zapytał dnia jednego — 
co tobie brakuje?

— Nic, mon Pćre. — Tak go zawsze zwała.
Zima przeszła i nastała wiosna łagodna, stroj­

na w pęki magnolii i kwiat pomarańczowy. Anglice 
zdawała się powracać do życia; w swein bambuso- 
wem krzesełku przed domem, w wonnym powietrzu, 
kołysała się, osobliwym, falującym ruchem, jak wiot­
kie drzewo, którem wiatr powiewa.

Czasami coś zdawało się ciężyć na jej serdu­
szku. Antoine zauważył to, i czekał. Nareszcie po­
wiedziała wszystko.

— Przy naszym domu, na wyspie, drzewa pal­
mowe kołyszą się pod szafirowem niebem. Ach, ja­
kie one są piękne! Zdaje mi się, że leżę w ich cie­
niu dzień cały. Jestem bardzo, bardzo szczęśliwa. 
Tęskniłam za niemi tak bardzo, że aż rozchorowałam 
się. Prawda, mon Pćre?

— Niestety, tak! — zawołał Antoine. — Spiesz­
my do tych szczęśliwych wysp, gdzie palmy się ko­
łyszą!

Anglice uśmiechnęła się.
— Ja tam już idę, mon Pćre.
W tydzień, od tego wieczora woskowe świece 

paliły się dokoła, przyświecając jej w podróży.
Bvło po wszystidem. Teraz serce Antoi^abyło 

puste. Śmierć, jak drugi Emile, wyrwała mu jego 
nową Anglice. Mógł już tylko odłożyć przedwcześnie 
skoszony kwiat.

Pćre Antoine wykopał płytki grób w ogro­
dzie i nad swem bożyszczem usypa ł świeżą mo­
giłkę.

Podczas spokojnych wiosennych wieczorów, wi­
dziano księdza, gdy siedział na mogile, trzymając w 
ręku nieczytany brewiarz.

Lato zaświeciło nad tym słonecznym krajem; 
wczesnym rankiem i długo po zachodzie słońca, 
Antoine przesiadywał nad grobem. Nie mógł nigdy 
dosyć z nim przebywać.

Pewnego poranku zauważył delikatną łodygę
1 dwa szmaragdowe dziwnie ukształtowane listki, wy­
rastające z samego środka mogiłki.

Ż początku czasem tylko okiem rzucił, ale ro­
ślina urosła tak wysoka i tuk bardzo niepodobna do 
wszystkiego, co dotąd widział, że zaczął przeglądać 
się jej z uwagą.

Jak prosta była ta roślina, jak zgrabna i do­
skonała! Gdy letni wiatr powiewał nią o zmroku, 
zdawało się Antoine^owi, że mała Anglice stoi wśród 
ogrodu.

Dnie mijały i Antoine pielęgnował kruchą ło­
dygę, zastanawiając się, jaki rozwinie kwiat: biały, 
szkarłatny czy złoty.

Jednej niedzieli, nieznajomy o twarzy wiatrem 
spalonej, jak u żeglarza, oparł się o płotek ogrodu, 
i rzekł do niego:

— Jak piękną, młodą palmę daktylową ma­
cie, sirl...

— Mon Dieu — zawołał Pćre Antoine — czy
to jest doprawdy palma?

*— Tak, rzeczywiście — odparł nieznajomy. —* 
Nie sądziłem, aby to drzewo rozwinęło się tak do­
brze w tym klimacie.

— Ah, mon Dieu! — zdołał tylko wyrzec gło­
śno Pćre Antoine. A w duszy dodał: — Bon Dieu, 
vous m'avez donnś cela!

Jeżeli Pćre Antoine dotąd kochał drzewo, teraz 
je obóstwiał. Podlewał je, żywił, chciał je uściskać 
w ramionach. Byli tu Emile, Anglice i dziecina, 
wszyscy razem!

Lata ubiegły; palma daktylowa i ksiądz sta­
rzeli się razem— tylko jedno rosło w siły, a drugie 
słabło z każdym rokiem. Pere Antoine dawno przebył 
południe życia. Drzewo stało w pełni, młodości. Nie 
rosło już wśród osamotnionego ogrodu; bo kamienico 
z cegły i stuku otoczyły chatę Antoine’a. Patrzyły 
z pogardą na skromny domek, i słomianą strzechę. 
Miasto przysuwało się, chciało zepchnąć go z tego 
skrawka ziemi. Lecz on trzymał się jej jak mech, 
i odmawiał sprzedaży.

Przedsiębiorcy sypali złoto na jego progi, a on 
śmiał się z nich. Czasem był głodny, zmarznięty i źle 
odziany, ale niemniej śmiał się.

— Odstąp odemnie, szatanie! Zdawał się mó­
wić jego uśmiech.

Pere Antoine był już bardzo stary, zaledwie 
zdołał chodzić; lecz mógł siedzieć pod giętkiem, 
pieszczącem liściem palmy, którą kochał jak Arab; 
i tam siedział, aż nadszedł przedsiębiorca, ze wszyst­
kich najstraszniejszy. Ale nawet w śmierci Pere 
Antoine pozostał wierny swemu drzewu.

Właściciel tej ziemi straci ją, jeżeli uszkodzi 
daktylową palmę. I stoi tam w wąskiej, brudnej 
ulicy, prześliczny, marzący cudzoziemiec, wykwintna 
zagraniczna pani, której wdzięk raduje oko, a której 
oddech napełnia wonią miłości powietrze dokoła. 
Niech uschnie ręka, co dotknie jej siekierą 1

— Bo wyrosła z serduszka malej Anglice! — 
kończy Miss Blondeau swoją opowieść

W Dąbrowie.
W pobliżu Dunajca, który lukiem okala całe sioło, 

u stoku Karpat, w oddaleuiu 6 kilometrów od Nowego 
Sącza, leży Dąbrowa, własność państwa Kempnerów, 
Zdaleka widnieją czerwouy daclr i białe mury pałacy­
ku, rysujące się wspaniale na tle gór okolicznych w ko- 
ronkowetn obramowaniu sinej wstęgi rzeki.

W pałacyku tym od dni kilku zamieszkała sztu­
ka, w calem realuem tego słowa znaczeniu.

Przed frontem gmachu stoi stara, zgrzybiała od 
wieku, kapliczka drewniana. Popodpierana i połatana 
znajduje pomieszczenie zaledwie dla dziesięciu osób.
0  kapliczce tej krążą podania, że król Jan III. wraca­
jąc z pod Wiednia, służył w niej do Mszy św. i że 
ks. Józef Poniatowski został tutaj ochrzczony...

Podania stwierdzać, jest rzeczą historyka. Garstka 
okolicznych włościan i szczupłe grono znajomych w ubie­
głą sobotę w południe zajęte było zgoła czein iuuem.

Wrota kapliczki stały otworem, na ołtarzu go­
rzały świece przed wizerunkiem Ukrzyżowanego, na 
stopniu proboszcz parafii ks. J. Stasiński, klęcząca zaś 
paui wymawiała dobitnie słowa:

—  Ja —  Gabryela — biorę sobie ciebie —  Sta­
nisława — za małżonka...

Odbywał się bowiem właśnie ślub p. Gabryeli 
Zapolskiej z p. Stanisławem Janowskim, głośuym już, 
a większe jeszcze nadzieje rokującym artystą-inalarzem. 
Ślub odbył się cicho, bez rozgłosu i reklam przedślu­
bnych.

Państwo Janowscy zamieszkali pałac w Dąbrowie, 
gdzie rozpoczynają żywot, sute zapowiadający owoce 
dla sztuki.

Pokoje urządzone z komfortem, prawie z przepy­
chem. W olbrzymiej pracowni p. Stanisława porozwie* 
szana broń, staroświeckie drobiazgi, w kącie, na stole, 
poskładaue pędzle i farby, które od dłuższego już cza­
su odpoczywały. Na sztalugach porozpinane płótna —  
jedno uderzająco większych rozmiarów. Widać ua niem 
kontury, węglem znaczone...

—  Cóż zamyślasz tworzyć? —  pytam.
—  Teraz marzę —  odpowiada —  a potem we­

zmę na płótno to, co mi w oczy wpada najbliżej...
Wskazuje okuo, skąd rozciąga się widok na wspa­

niały łańcuch gór w dali, przed niemi, tuż pod oknem 
olbrzymi modrzew...

—  A motyw?
—  Przez n a s z e  okno...
P. Janowski, mimo, że od kilku dni dopiero ba­

wi w okolicy, otrzymał już liczne zamówienia.
Paui Gabryela króluje w nowym swym dworcu. 

W aksamitnym zielonym szlafroczku przesuwa się po 
pokojach, wydaje dyspozycye służbie, ażeby we wszyst- 
kiem dogodzić gościom. Uczta weselua nie mąci arty« 
stycznego nastroju, panującego w tem gospodarstwie 
sztuki i literatury. Pani Gabryela uśmiecha się i mówi 
wolno:

—  Po żmudnych redakcyjnych zajęciach już od« 
poczęłam. Zatoczyłam dla siebie szerokie koło obo* 
wiązków nowych, ale mam wiarę, że im podołam.' 
W tece mam kilka prac rozpoczętych, pamiętam jedu
1 o tem, com winna redakcyi, w której szereg miesi 
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ty  przeżyłam. Ta śliczna ekoli«a dostarczy mi dość
'Miotywów do pracy, którą w najbliższej przyszłości po­
dzielę się  z czyteln ikam i Słowa Polskiego.

— Biorę więc panią za słowo.
Uczta toczy się wesoło, choć z odpowiednim na­

strojem. Służący wnosi co chwilę stosy depesz, nade­
słanych z rozmaitych stron kraju, od wydawnictw i osób 
prywatnych.

W kieliszkach szampan się pieni. Pani Gabryela 
powstaje i wuosi toast:

— Zdrowie wszystkich! Tych, co mi dobrze i tych, 
co mi źle życzą... L . Sz.

%  © u l i  s ą d o w e j .

Lwów, 12 listopada.
{N iewinnie skazany.)

Przed zwykłym trybunałem, któremu przewo­
dniczy radca Łuczkiewicz, na. ławie oskarżonych za­
siadł po raz wtóry już Robert Stiller, były oficyał 
inżynier) i wojskowej w Krakowie.

Fakta, jakie mają być rozpatrywane przy roz­
prawie, odnoszą się jeszcze do roku 1890.

Idzie mianowicie o kradzież planów z biura in- 
tynieryi wojskowej w Krakowie.

Dnia 18 listopada, pułkownik inżynieryi Kropsch, 
ylicąc wejść rano do swej kancelaryi, zauważył, że 
klamka u drzwi jest ułamaną, a drzwi same oko­
pcone w kilku miejscach, jakby od świecy. Wszedł­
szy do pokoju, ujrzał odbite drzwi od szaf, gdzie 
leżały plany fortyfikacyjne. Planów było brak, nato­
miast na ziemi leżał toporek strażacki, którym za­
pewne odbito szafę.

Zdawało się, że nikt obcy nie mógł dokonać 
tej kradzieży, ponieważ w bramie, wiodącej do bu­
dynku inżynieryi, znajduje się dniem i nocą straż 
Wojskowa. Kradzież sama popełnioną została dnia 
Poprzedniego o godz. 7 wieczorem, a więc w czasie, 
Rdy rueh w kancelaryach zupełnie już ustał, i straż 
tein bardziej obcego człowieka musiałaby zauważyć.

Przesłuchiwano wszystkich oficerów i urzędni­
ków technicznych, zajętych w biurach dyrekcyi. Do 
kich należeli między innymi Robert Stiller, oficyał 
hiżynieryi i dyurnista Zygmunt Szeliga.

Siódmego dnia aresztowano niespodzianie Stil­
lera i Szeligę pod zarzutem popełnienia tej kradzie­
ży. Obaj zaprzysiężonymi świadkami udowodnili swo­
je alibi w chwili krytycznej. Rewizya w ich mieszka­
niach nie dostarczyła nic podejrzanego, przeszłość 
biieli nienaganną — a Stiller, posiadając nieogra­
niczone zaufanie pułkownika Kropscha, miał klucze 
°d wszystkich kancylaryi i do szaf. Nie potrzebo­
wałby zatem rozbijać toporkiem jednych drzwi i 
drugich, a nadto, znając dokładnie wszystkie plany 
byłby zabrał inne, większe znaczenie i wartość
dające.

Mimo tego, trybunał skazał obu na 4 lata cię­
żkiego więzienia, przyjąwszy za udowodnione, że 
Religa plany skradł, a Stiller był mu w tern po­
mocny.

Co do wyroków tych zgłoszono zażalenie nie­
ważności. Sprawa wlokła się leniwie i już, już zda­
wało się, że na najlepszej jest drodze. Złapano mia­
nowicie dwóch złodziei aktów wojskowych, Rudolfa 
Ormana i Józefa Szmuka. Zasądzono ich za kra- 
jjżież innych aktów, mimo jednak zachodzącego po- 
^-.Irzenia, że i te, których kradzież przypisywano 
Stillerowi — ich jest sprawką — wyrok w sprawie 
Millera, i Szeligi został potwierdzony.

Dziś, po latach cierpień fizy znych i straszniej­
szych moralnych — p. Stiller dochodzi sprawiedli­
wości. W rozprawie biorą udział wysłańcy minister- 
Sjwa wojny, pułkownik Steyanowski i podpułkownik 
^żałowski. Oskarża prok. S c h n e i d e r ,  oskarżo­

no  broni dr. R e i t e r.
. Rozprawa jest t a j n ą ,  a to na życzenie pro- 
{?r«tora, z powodu, jak ogłosił przewodniczący, że 
^jednokrotnie w toku jej będą omawiane: sposób 
l*r?eehowywa»ia planów wojskowych, sposób manipu- 

z planami i rozkład komuuikacyi inżynieryi kra- 
K°Wskiej.

Oproszenie do odnowienia prenumeraty
na „Słowo Polskie".

"^Większe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho- 
dząco polskie pismo codzienne.

„Słowo Polskie4* uzyskało dla swych abo- 
któw znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„ llu s tracy i P o ls k ie j“
^yflawaneij w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szcze- 
H ^^biego, która ze względu na doskonałe i aktual- 
_ . ]1ftracy e , a zarazem i doborową treść, może być 

2Hdanein uzupełnieniem pisma codziennego. 
t Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą 
rzymywać „Uustracyę Polską" za dopłatą tylko 

.K orony miesięcznie.

K. 6-—  K. 2*

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
Bez „Ilustracji Polskiej"

kwartalnie miesięcz.
we Lwowie . .
— z 2 razową dostawą do domu
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową „ „

Z „Uustracyą Polską" 
we Lwowie . .
— z 2 razową dostawą do domu
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową „ „

Prosimy o łasławe wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
zwłoki w odbieraniu naszego pisma.

Kto zaprenumeruje „Ilustrację Polską" od I li­
stopada b. r. otrzyma wszystkie, dotąd wydane nu- 
mera b e z p ł a t n i e .

Administracya „Słowa Polskiego“ we Lwowie.

n 7-80 » 2-60
n 660 n 2-20
n 8* — 2*70

skąu
K. 9‘- K. 3*-—
0 10-80 » 3 60
19 9*60 n 3*20

99 11-— 3*70

Kronika miejscowa.
Lwów, 12 listopada.

J i i t r o :
— 13 listopada. Środa, Eugeniusza — Stachyja ap.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 12, zachód o godz. 4

minut 17.
Około 60 słuchaczek liczy w bieżącem pół­

roczu szkolnem uniwersytet lwowski, w tej liczbie 
16 zwyczajnych. Dopuszczenie kobiet do studyów uni­
wersyteckich, które w kraju tak cywilizowanym, jak 
Ameryka północna, wywołało swego czasu szereg bru­
talnych awantur ze strony studentów tamtejszych, u nas 
przyjęte zostało w murach uniwersyteckich jak najli- 
beralniej i dało rezultaty pomyślne. Panie wniosły do 
wszechnicy obecnością swoją pewien ton dystyngowa­
ny, którego dawniej nieraz brakowało, „obywatele aka­
demiccy14 czują się w obowiązku zachowywać się 
wobec koleżanek po dżentelmeńska, i ujmować objawy 
naturalnego w młodym wieku temperamentu w karby 
dobrego wychowania. Profesorowie nakouiec zgadzają 
się jednomyślnie na to, że kobiety wniosły ze sobą 
czynnik wzorowej pracowitości, sumienności i powa­
żnego pojmowania obowiązków.

Na takiem tle wyłoniła się obecnie kwesty a za­
sadnicza: Czy kobiety — zrównane już na całej linii 
ze swoimi kolegami uniwersyteckimi —  mogą na równi 
z nimi korzystać także ze stypendyów, przeznaczonych 
dla kształcącej się młodzieży. Senat akademicki, o któ­
ry sprawa ta oparła się w pierwszej linii, zajął wobec 
wniesionych już przez -kobiety podań o stypendya, sta­
nowisko przychylne, wychodząc z założenia, że okre­
ślenie „kształcąca się młodzież" obejmuje równie do- 
bize kobiety, jak mężczyzn i że nie ma najmniejszego 
powodu pozbawiać pomocy stypendyalnej słuchaczek 
uniwersytetu, które pod względem sumienności studyów 
nie pozostawiają nic do życzenia.

Obecnie wypowie ostateczny głos w tej sprawie 
Wydział krajowy, jako rozdawca stypendyów, a należy 
mieć nadzieję, że opinia jego będzie zgodną z opinią 
senatu wszechnicy.

W Związku naukowo literackim (ul. Trze­
ciego maja 5) we czwartek dnia 14 b. m. p. Fr. Ra- 
wita-Gawroński wygłosię odczyt p. t. „Stan oblężenia 
w Galieyi w r. 1864". Początek o godz, 8.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. Dziś dnia i 2 listopada odbędzie się o godzinie 
7Va wieczór w sali własnej (pasaż Mikolascha) wykład 
posła dr. Tadeusza R u t o  w s k i e g o :  „Statystyka Ga- 
lioyi".

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We środę 13 b. m. w szkole realnej (Kamienna 2) 
o godz* 7, prof. dr. J. S z p i l  m a n : „Trucizny i od­
trutki (Sztuczne oddychanie przy ratowaniu otrutych; 
trucizny nieorganiczne)".

W zakładzie chemicznym (Długosza 6) o godz. 
5*30, prof. niw. dr. J. S i e m i r a d z k i :  „Zwierzęta 
przedpotopowe (Ś,/viat organiczny podczas węglowej 
epoki;".

Jeden Z9 starych pedagogów lwowskich 
nadsyła nam następujące uwagi:

Fakt znieważenia nauczyciela przez ucznia w je­
dnej z tutejszych szkół średuich daje bardzo wiele do 
myślenia. Nasuwa się pytanie, dlączego fakt taki nie 
zdarzy się nigdy nauczycielowi dobrze wychowanemu, 
obdarzonemu taktem i umiejącemu wpoić w młodzież 
uależyty szacunek dla siebie i zamiłowanie do nauki? 
Gdzie szukać powodu, który skłania młodzieńca do na­
rażenia się na wypędzenie ze szkół, na zwichnięcie ca­
łego bytu, jeżeli nie w tern samem źródle, które za 
czasów tyraństwa wydawało ludzi zdolnych do zgładze­
nia ciążącego im iudywidyum. Smutna to prawda, ale 
niezachwiana niestety, że przyczyny tej szukać należy 
w braku zdolności do prowadzenia młodzieży, w braku 
taktu i w nadmiarze srogości, nie oglądającej się na­
wet na sprawiedliwość— a to celem utrzymaniu jakiejś 
sztucznej bojażni, a tem sumem rzekomo powagi nau­
czyciela w obec uczniów. Lwów szczyci się bardzo 
światłymi pedagogami, ukochanymi przez młodzież —  
prosimy spytać ich, czy w całem ich życiu, zdarzyło

się, ażeby uczeń zachował się w obec nich krnąbrnie 
lub nie właściwie w tak wysokim stopniu. Sprawiedli­
wością, taktem i dobrem wychowaniem własuem, nie 
przeciążeniem młodzieży (a tem samem .odstręczaniem 
od nauki), ale wzbudzaniem zamiłowania do wiedzy, 
można bez wszelkich ekscesów i wybryków zaprowa­
dzić młodzież tam, gdzie się praguie.

W Towarzystwie politechnicznem odbę­
dzie się jutro wieczorem dalszy ciąg dysputy nad u- 
chwołami wiecu przemysłowego. Na porządku dzien­
nym referat p. Hermana Feldsteina w sprawie kredy­
tu przemysłowego. Jutrzejszy wieczór jest ostatniem 
posiedzeniem, poćwięcouem dyspucie o uchwałach 
Zjazdu.

„O g n i s k o stowarzyszenie żydowskich akade­
mików, odbyło doroczne walne zgromadzenie. W spra­
wozdaniu za rok administracyjny 1900/1901 ustępują­
cy wydział zaznacza, że staraniem jego było nie omi­
nąć żadnej sposobności, która dla młodzieży żydowskiej 
jakiekolwiek miała znaczenie, przyczem za punkt wyj­
ścia swego działania wziął szeroki horyzont bezpart37j- 
ności. Wydział zwracał siluą uwagę na podtrzymywa­
nie ruchu umysłowego i towarzyskiego. W łonie To­
warzystwa pracowały: Kółko literackie (8 odczytów), 
Kółko krajoznawcze (5 odczytów) i przez krótki czas 
Kółko techników (2 odczyty). Czytelnia czasopism miała 
34 pism codziennych i naukowych, a biblioteka liczy 
664 dzieł w 720 tomach. Przychód ubiegłego roku 
administracyjnego wyuosił kor. 2 .896, rozchód kor, 
2.636, a majątek stowarzyszenia wynosi kor. 5.236. 
Walne zgromadzenie miało bardzo burzliwy przebieg i 
trwało przeszło 6 godzi u. Przy wyborach do wydziału 
rozegrała się zasadnicza walka między syonistami, 
a niesyonistaini, przyczem przyszło do ostrych starć 
słownych. W końcu na 146 głosujących lista syonisty- 
czua zwyciężyła 80 głosami.

Trzecia wystawa zbiorów artystycznych p. 
Feliksa Jasieńskiego otwartą została w lwowskim salo­
nie sztuk pięknych przy placu św. Ducha, dziś i po­
trwa do poniedziałku. Wystawa ta składa się wyłącznie 
z dzieł malarzy japońskich 18 wieku, mianowicie ba­
talisty Kunijoski, malarzy kobiet Utamaro, Tojokuui, 
Eizan. Eishi i innych.

W sprawie wodociągów otrzymaliśmy na- 
stępujące uwagi:

Zarząd wodociągów miejskich wystosował okólnik 
do wszystkich właścicieli realności, składający się z 8 
paragrafów pouczających, jak należy w zimie korzy­
stać z wodociągów i radzi np. w §. 3, ażeby wodociąg 
przed wieczorem zamknąć i wypróżnić jeżeli zimna 
jest 3 stopnie, gdyby zaś i w dzień taki mróz był, 
należy otwierać tylko na pół godziny w południe i wie­
czór. Ładne to widoki! A więc na to wprowadzono 
wodociągi kosztem 6 mil. koron, ażeby w zimie mie­
szkańcy nie mieli zdrowej wody l

Zapytuję przedewszystkiem zarząd wodociągów, 
czy takie zarządzenie jest w naszych stosunkach wy- 
konalnem. Czy obserwowanie termometru ma stróż do­
mu, czy właściciel realności w ykonywać?’ A może za­
rząd wodociągów* zechce się o to postarać, by z ratu­
szowej wieży obtrąbiono, kiedy wodociągi zamykać !

Zapytuję dalej kto jest w pierwszym rzędzie za 
to odpowiedzialnym, że wadliwe urządzenie wodocią­
gów powoduje obawę zamarzania rur? Nie kto inny, 
jak magistrat, bo przedewszystkiem nie powinien był 
udzielać koncesyi takim ludziom , którzy nie mają od­
powiedniego uzdolnienia, powtóre obowiązanym i wedle 
ustawy budowlanej powołauym jest tylko magistrat 
do czuwania nad tem, jak się instalacye wodociągów 
wykonują. W taki sposób naraził magistrat właścicieli 
na uiepowetowaną szkodę i zamiast poprawić, pogor­
szył stosunki zdrowotne naszego miasta.

Spodziewaliśmy się przedewszystkiem, że konew­
ki i beczułki ua wodę, te gniazda zarazy, zostaną raz 
na zawsze usunięte, tymczasem okólnik poleca robić 
w kuchui zapasy wody na czas zamknięcia wodocią­
gów. Może magistrat wytłómaczy dlaczego regulamin 
wzbrania używać zbiorników na wodę na strychu, czy 
w takim zbiorniku może się woda łatwiej zanieczyścić, 
jak w mieszkaniu, gdzie służba niekoniecznie oględnie
1 wybrednie postępuje z odpadkami, albo też kucharka 
w pospiechu zanurza garnek, w którym leżało mięso 
surowe, do beczułki z wodą?

Na wprowadzenie wodociągów wydała gmina 
przeszło 6 milionów, a właściciele realności najmniej
2 miliony, razem więc kosztują te wodociągi, których 
używaó nie można, krągło 8 milionów. Stosunek taki 
jest dla miasta wprost ruiną, oczekujemy przeto, iż 
magistrat obudzi się .nareszcie z błogiego snu i ener­
gicznie przystąpi do poprawy złego, które tylko z jego
wiuy powstało.

Przedewszystkiem powinieu prezydent wglądnąć, 
kto zawinił, bo przecież ktoś musi być, komu poruczo- 
uo czuwanie nad wykonaniem niezbędnych przepisów 
budowlano - policyjnych, a może w nawale czynności 
o tem zapomniano ?

Niegrzeczni studenci. Jeden z czytelników 
naszych pisze:

Szanowna redakeya raczy łaskawie zwrócić uwa­
gę zarządu V. gimhazyum w gmachu Bernardyńskim 
na nieprzyzwoite zachowanie się pp. studentów pod­
czas pauz, które spędzają w podwórzu szkoluem. Sio­
stra moja, wracająca z konfereucyi, została obrzucona 
przez studentów sykaniem i epitetami „socyalistka" itd.

KalMarz „Słowa Polskiego" Już wyszedł z druku i jest do nabycia, w Admi« 
nistracyi „§łowa Polskiego*6*
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(miała na sobie ponsową pelerynę). Proszę o zamie­
szczenie tej skargi.

P r o g r a m , d z i s i e j s z e g o  r a n t u  „Czytelni aka­
demickiej “ w salach Kusy na miejskiego jest następu­
jący : 1) Orkiestra 30 p p .; ?' produkcye chóru akade­
mickiego; 3) deklamacya pni Solskiej; 4) Fortepian 
(XI. Rapsodya Liszta) pui A. Walewska; 5) Monolog, 
p. Stanisławski, art. dram .; 6) U t w o r y  w ł a s n e  
(Impromptu, Tęsknota, Preludyuin, Krakowiak) w y k o ­
na n a  f o r t e p i a n i e  p. F e l i k s  J a s i e ń s k i ;  7) 
„Kajcio“, komedya St. Dobrzańskiego.

Niewinne kasyna. W ostatnich czasach na­
mnożyło się u nas wielu handlarzy wody sodowej, któ­
rzy zasiedli w skromnych budkach przy ul Żółkiew­
skiej, Lwiej i Sieniawskiej. Handlarze ci jednak, dla 
których sprzedaż wody sodowej jest tylko pokrywką, 
urządzili w swych budkach, całą noc zresztą otwar­
tych kasyna, w których schodzą się najgorsze szumo­
winy naszego miasta. Tam w ostatnich dniach przyłapała 
policya największych złodziei i awanturników, za któ­
rymi oddawna szukała. Do kasyna takiego przychodzą 
i damy z najgorszego półświatka i zabawy odbywają 
feię ochoczo. Grają też w gry hazardowe. Wczoraj je­
cie n z agentów przyaresztował w kasynach tych jedne­
go handlarza żywym towarem, oraz kilku dostawców 
żywego towaru. I mimo to wszystko policya ire może 
tych kasyn zniszczyć, gdyż zasłaniają się koucesyami 
magistratu.

Nowe boisko dla młodzieży. Związek ro­
dzicielski wniósł do Rady miejskiej podanie, o przy­
sposobienie nowych miejsc do gier i zabaw dla mło­
dzieży e kolnej.

Ponieważ jedyne dotychczasowe boisko na placu 
pow ystaw owym  je3t za małe i dla dziatwy, w  odległych  
dzielnicach miasta zamieszkałej,  leży za daleko, przeto 
Towarzystwo to prosi przedew szystk iem  o rozszerzenie  
tegoż boiska przez w łączenie doń areny w yścigow ej,  
a następnie o utworzenie podobnych boisk w e  w szy s t ­
kich dzielnicach miasta.

r.f Dla dzielnicy II. proponuje Związek rodzicielski 
boisko na wzgórzu Pilichowskiem nad ulicą Kleparow- 
ską, dln dzielnicy III. na błoniach zamarst.ynowskieh, 
wreszcie dla dzielnicy IV. na polach w pobliżu tzw. 
Kaiserwaldu. Grunta Piliehowskie i za Kaiserwaldem 
należą do gminy, Zamarstynowskie zaś błonia są wła­
snością prywatną, więc Związek prosi o ich wydzierża­
wienie i przysposobienie wszystkich boisk do gier za­
baw kosztem gminy.

Załatwienie tej sprawy zależeć będzie od Rady 
miejskiej, albowiem oprócz splanowania samego gruntu, 
potrzeba dla boisk odpowiednich przyrządów do zabaw, 
co wymaga dość znacznych wydatków.

H e w i s y a  f ia k r ó w . Jak się dowiadujemy, miał 
magistrat zamiar przeprowadzić rewizyę fiakrów 
w tych dniach i nagle w swein pożytyczaem i tak 
upraguionem przez naszą publiczność postanowieniu 
oofnął się. Dlaczego to się stało —  na razie nie wia­
domo. Tymczasem pozostał straszny status guo antę. 
Dorożki wyglądają haniebnie, są tak brudne i zanie­
czyszczone,, że człowiek ze wstrętem i tylko z konie­
czności może w nie wsiadać. Jeżeli zaś już wsiądzie, 
nabierze na siebie tyle „rozmaitości4*, że trudno potem 
Bię oczyścić. Podobnie, jak z pseudo-powozami ma 
Bię także sprawa i z końmi. Stojące przy pi. Qołli­
cho wskich dorożki rozporządzają, takimi „pegazami”, 
że nawet największy nieprzyjaciel Tow. ochrony zwie­
rząt uczuwa litość na ich widok. Czas więc na seryo, 
aby magistrat piekącej tej sprawy nie odkładał tylko 
z całą .energią i bezwzględnie akcyę rewizyi dorożek 
przeprowadził.

P lac  przed teatrem zyska niebawem wspa­
niałą ozdobę w postaci no wy cli latarń.

Przedewszystkiem w miejsce dotychczasowych 
latarń gazowych ustawione będą dwie inne latarnie 
podwójne, nowego systemu (Augusta), o sile światła zna­
cznie większej, niż światło Auera. Latarnie te będą za­
wieszone ua ozdobnych słupach żelaznych renesanso­
wych, opartych ua równie ozdobnych ook łach kamien­
nych. Wysokość tych słupów wynosić będzie 8 metrów. 
Prócz tego ua krańcach kolistego ogrodzenia kamien­
nego , które otacza rondo przed teatrem , usta­
wione będą również na słupach żelaznych dwie lampy 
elektryczne.

Po urządzeniu tych lamp, plac przed teatrem bę­
dzie niewątpliwie miejscem, najpiękniej oświecouem 
w calem m eście.

Ł a d n y  dzierżawca. Do Piotra Dalia, właści­
ciela wozów drążkarskich, zgłosił się Franciszek Pa- 
choń i wziął jeden wóz, celem zarobkowania. Jak 
właściciel wozu skonstatował, zarobił on do wieczora 
10 koron, które miał zwrócić właścicielowi; Tymcza­
sem Pachoif i zostawił wieczór konie z wozem w ul. 
Leona Sapiehy, sani zaś zbiegł i dopiero ua drugi 
dzień rano przytrzymała go policya, lecz już bez cen­
ta, nadto skonstatowano, że jest on notowanym zło­
dziejem, poszukiwanym przez policyę w Krakowie.

B i j a t y k ę  z e  s t r ó ż e m  swym stoczył wczoraj 
właściciel realności przy ulicy Dwernickiego pod 1. 20 
p. Izydor Weinbaum, urzędnik kolei państwowych. Ra­
no wszedł p. W. do mieszkania stróżów Felicyana i 
Balbiny Guatkiewi *zów i zarządził mycie schodów, 
ktróżowa zażądała pieniędzy na drzewo dla zagrzania 
woiy,  z czego powstała sprzeczka, która zamieniła się 
w bójkę na wałek kuchenny. Obie strony zapewniają, 
iż bijatyki nie rozpoczęły, lecz zwalają nawzajem wi­
nę ua siebie. Pan Weiubauin ma trzy rany na głowie 
i wzywał pomocy dra Zajączkowskiego. Stróżowę opa­
trzyło pogotowie ratunkowe.

Dwa Ognie. Wczoraj przy plaeu Krakowskim,
w domu pod 1. 5, wybuchł na drugiem piętrze ogień 
pokojowy. Zajęła się mianowicie tak zwamfcjpruska 
ściana, przy której wbrew przepisom ogniowym posta­
wiono kuchnię. Niebezpieczeństwo było wielkie, gdyż 
ogień mógł się łatwo przez sufit dostać do belkowania 
strycliowego i sprowadzić pożar dachu. Straż pożarna 
miejska rozerwała płonącą ścianę i część sufitu i stłu­
miła groźny ogień. Drugi raz alarmowano straż po­
żarną przed 7 godziną wieczorem w ul. Balonową do 
ognia komiuowego w domu pod 1. 14.

Nieczyste sumienie. Do szynku w ulicy Bó­
żniczej pod 1. 6 wszedł ajent Przestrzelski, nagle je­
den z gości zerwał się z ławki, zbił szybę i wysko­
czył przez nią na ulicę. Ajent puścił się za nim i 
przytrzymał, lecz dotąd nie zdołano odkryć prawdzi­
wego jego nazwiska. Skonstatowano, że w kołach zło­
dziejskich znanym on jest pod nazwą Cepak.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4 -6 u R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Wczoraj aresztowano Pawła Pań- 
czaka, który chciał sprzedać żelazne łóżko wraz materacami, a 
nie umiał wyjaśnić, w jaki sposób przyszedł w jego posiadanie. 
W ulicy coc :ej aresztowano Mikołaja Kocybała za kiadzież 
binzki, któią tam chciał sprzedać. — Przy wyjściu z Wołoskiej 
cerkwi schwyciła p. Natąlia Kusznyrek złodziejkę, która jej wy­
jęła z kieszeni pugilares. Złodziejka oddawszy pugilares, poczęła 
uciekać, a n. K. chcąc ją  przytrzymać, zdarł jej chustkę z gło­
wy, którą złożyła w policyi. — Paweł Skoblicki poznał wczoraj 
na placu Krakowskim skradzione sobie palto na Franciszku An- 
druszce, rozwozicielu chleba. Okazało się następnie, że A kupił 
je od handlarza starzyzny, któremu je złodziej sprzedał. Na pla­
cu Krakowskim aresztowano terminatora krawieckiego Józefa Mi- 
siurę, który chciał sprzedać handełesom srebrną łyżeczkę, zna­
czoną literami M. M. — Na żądanie p. Teofili Burgetowej za­
mieszkałej przy ulicy Kazimierzowskiej pod ł. 89, aresztowano 
dawną jej służącę, zbiegłą przed miesiącem, nazwiskiem Marcela 
Baran. Baran dostała się do służby u p. Burgetowej, wprosiwszy 
się sama i okradłszy ją następnie, zbiegła. Część skrauzionych 
rzeczy odszukano w kufrze.

W ul. Sadownickiej pod ł. 12. otworzono wczoraj około 
godziny 10 rano pomieszkanie słuchacza politechniki p. Czesła­
wa Krause, porozrzucano bieliznę i wszystkie rzeczy i skradziono 
złoty zegarek z łańcuszkiem, wartości 240 koron. — Agent po­
licyi Przestrzel ki aresztował wcznraj od dwu tygodni poszuki­
wanego za zbrodnię rabunku, notowanego złodzieja, Kazimierza 
Kochanowskiego. — W ulicy Ochronek pod 1. 10 B skradziono 
wczoraj już po raz irzeci z rzędu dywan ze schodów. O kradzież 
podejrzanym jest chłopak głuchoniemy, kręcący się po domacb, 
prosząc o wsparcie -  W ulicy Chrzanowskich arsztowano WŁ 
Mironowicza za kradzież desek.

Kronika krajowa.
W ystawa gwiazdkowa przemysłu do­

mowego. Sekeya przemysłowa, istniejąca przy kra­
kowskiej czytelni dla kobiet — zaznaczyła się już nie­
jednokrotnie ruchliwością, zwłaszcza urządzając przed 
3 laty wystawę pracy kobiet. Obecnie w sekcyi tej 
podniesioną została myśl urządzenia w końcu gruduia 
b. r. wystawy gwiazdkowej przemysłu domowego: wy­
stawa ta odbędzie się w czasie od 18 do 30 gruduia 
b. r. w Krakowie, we. wskazanem później miejscu —  
jeżeli zgłoszoną będzie ostateczna liczba publiczności. 
Wszelkich wyjaśnień udziela p. Marya Siedlecka Kra­
ków, Szpitalna 7 II. Wystawa powinna zainteresować 
jak najszersze koła konsumentów i producentów, dla 
Krakowa będzie stanowić miłą przedświąteczną rozryw­
kę, dla gospodyń przedstawi zaś dobrą sposobność za­
opatrzenie się w dobre, tanie, a przedewszystkiem 
swojski produkta.

Wybór uzupełniający. Prezydyura namie­
stnictwa rozpisało wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Brodach z grupy gmin wiejskich 
na dzień 17 grudnia b. r.

Towarz. literackie im. A . Mickiewicza 
W Tarnowie. O zawiązaniu się tego Towarzystwa 
doniósł już nasz korespondent. W program prac towa­
rzystwa wchodzą przedewszystkiem odczyty miesięczne, 
na których wprowadzona będzie nowość: dyskusya na 
temat poruszony przez prelegenta, w której każdy czło­
nek towarzystwa będzie mógł zabierać glos i zdanie 
swoje wyrazić. Jest to najlepszy dowód i jedynie ra- 
cyoualny sposób wyrabiana sobie zdania w sprawach 
naukowych, słuchacz bowiem, słysząc wszystkie „za“ 
i „przeciw” pewnej kwestyi naukowej, będzie miał 
wolny wybór w całym szeregu poglądów i nie będzie 
musiał pozostawać pod wrażeniem arguinentacyi, czę­
sto jednostronnej, samego tylko prelegenta. Tak pojęte 
odczyty dadzą możność swobodnej wymiany myśli, nie­
zbędnej dla utrzymauia życia umysłowego, ale inicja­
torowie towarzystwa nie zapomnieli o potrzebie popu­
larnych wykładów, których celem byłoby zaznajomie­
nie szerokich warstw inteligentnej publiczności z wy­
nikami uajnowszych badań naukowych. Wykłady takie, 
nie wchodzące naturalnie w skład „miesięcznych”, bę­
dą tworzyły całe cykle i rozpoczną się zaraz po zor­
ganizowaniu się towarzystwa. Trzy takie cykle, po 
kilka wykładów każdy, są już przygotowane, a mia­
nowicie: „O współczesnych poetach polskich”, „Nasze 
powieściopisarstwo ostatniej doby” i „Nie-Boska Ko- 
medya” i „Irydion” Z. Krasińskiego.

Pierwsza wystawa fotograficzna, przy­
gotowywana przez redakcyę Ilustracyi Polskiej, odbę­
dzie się w .Krakowie w s t y c z n i u .

Wystawa obejmuje następujące działy:
I. Fotografia artystyczna amatorska (wyłącznie 

polskie siły I)
II. Fotografia zawodowa (wyłącznie p o l s k i e  

f  i r m y 1)
III. Fotografia w służbie nauki i techniki. Ra­

diografia.

IV. Nowości z zakresu fotografii, aparaty eto.
Kinematograf.

Przedstawienia kinematografii, oraz kilka wykła­
dów o współczesnej fotografii artystycznej i o foto­
grafii naukowej i technicznej •— i produkcye aparatu 
Roentgena, przyczynią się nie mało do urozmaiceuia 
wystawy.

Komitet nie wątpi, że zarówuo sama wystawa, 
która jest pierwszą wystawą fotograflj w Galicyi, jak 
i cel publiczny (dochód na tow. „Szkoły ludowej” i 
tow. „Polskiej sztuki stosowanej“) obudzą w szerokich 
kołach nie małe zainteresowanie. Redakcya Ilu stracyi 
Polskiej zapewniła sobie już w dziale fotografii nau­
kowej udział szeregu interesujących wystawców, 
między innymi Jana Szczepanika, Rychuowskiego 
i w. i.

Komitet ustanawia jako nagrody:
2 dyplomy honorowe,
2 listy pochwalne.

Komitet uprasza fotografów zawodowych i wła- 
śoioieli zakładów i sklepów fotograficznych o liczne 
wzięcie udziału w Warszawie i nadesłanie wybitnych 
prao swojej firmy.

Koszta urządzenia i rozmieszczenia fotograflj po­
krywa „Wystawa”, względnie Itustracya Polska. Ko­
szta urządzenia osobnych gablotek pokrywają intere­
sowani.

Wieliczka, 9 listopada. Odbył się tu dziś wieo, 
zwołany przez grono obywateli, celem poczynienia u 
rządu kroków d la  u z y s k a n i a  w n a s z e  m m i e ­
ś c i e  s z k o ł y  ś r e d n i e j .  Rezolucyę dra Gwidona 
Friedberga, wzywającą Radę gminną o dołożenie w tym 
celu wszelkich starań, jakoteż rezolucyę p. Jozuego 
Perlbergera, aby wezwać posłów na Sejm krajowy i 
do Rady państwa z tutejszego powiatu, by zabiegi 
Rady gminnej wszelkiemu silami popierali, jednogłośnie 
przyjęto, poezem ua wniosek dra Jakóba Spitzla wy- 
brauo komisyę z siedmiu członków, aby sprawę tę 
tak w Radzie gminnej, jakoteż po za nią dopilnowali.

Kołomyja, 10 listopada. Za przykładem Wie­
dnia i Lwowa założono i w naszem mieśoie Toynbee- 
halę. W sobotę 9 bm. odbył się pierwszy wieczór. Pu­
bliczność, złożona z przeszło 300 osób, przysłuchiwała 
się z zajęciem wykładom pp. dra Rosenbecka i Tuu* 
bera, z których pierwszy wyjaśnił znaczenie Toynbee* 
hali, a drugi mówił o przysłowiach i seutencyuoh za* 
wartych w talmudzie. Po pauzie, w czasie której roz­
dzielano między zebranych bezpłatnie herbatę, dekla­
mował poeta żargonowy, p. Boksenhaum, własne utwo­
ry. W niedzielę 10 bm. odbył się drugi wieczór. Wy­
kłady wygłosili pp. Taubes i Lachs, a zakończyli ar­
tyści muzycy pp, Hiron i Zeiger koncertem smyczko­
wym. Wieczory takie odbywać się będą w każdą so­
botę i niedzielę w lokalu stowarzyszenia „Beth-Izrael“» 
które bezinteresownie odstępuje go nu te wieczory.

Zbrodnia odkryta po B łanach. Z Ustyano- 
wej donoszą nam : Przed 8 laty pociąg, zdążający
w nocy o godzinie 12 z Przemyśla ku Zagórzowi, 
przejechał ua torze kolejowym, przed przestankiem 
Ustyanowa, cygankę. Zjechała komisy a sądowo-lekar- 
ska i po obejrzeniu zwłok orzekła, iż cyganka N. N. 
w stanie pijanym, prawdopodobnie nie znając drogi, 
weszła na tor kolejowy i uległa nieszczęśliwemu wy­
padkowi. Sprawa cała na razie ucichła. Żatidarmerya 
wprawdzie prowadziła śledztwo w tej sprawie, lectf 
wyników dodatnich nie osiągnęła.

Dopiero w tym roku komendant posterunku żau* 
darmeryi w Ustrzykach p. Piotrowski wpadł ua ślad 
zbrodui. Oto cyganka nie była pijaną i sama nie za­
szła ua szyny kolejowe, lecz z a m o r d o w a n o  j i  
w ohydny sposób w chałupie jednego z zamożnych 
gospodarzy w Ustyanowie, a następnie, aby ślady 
zbrodni zatrzeć, wyniesiono trupa na szyuy przed na­
dejściem pociągu. Sprawa pozostaje w śledztwie w są- 
dzie obwodowym w Sanoku. Winni są aresztować 
i pozostają tamże.

Piotrowskiego zasługą jest, że zbrodnię tę od­
kryto po 8 latach.

Żabój&two wójta. W Białem, powiatu przo- 
myślańskiego, uderzył niewyśledzony dotychczas zło* 
czyńca powracającego wieczorem do domu wójta L 
Ciszewskiego tak silnie siekierą albo kamieniem w gło­
wę, że ten w kilka dni umarł. Janiszewski był bardzo 
energicznym wójtem i to zdaje się było powodem na­
padu. Jest to już drugi w Białem napad skrytobójczy 
w tym roku. Przedtem napadnięto również wieczór u* 
sekretarza gminnego, M. Czajkowskiego i siluie go p0' 
bito. Sąd przemyślański prowadzi energiczne śledztwo*

Ż ó łk ie w , 11 listopada. Zeszłej nocy o k r a -  
d z i o u o  tu k a s ę  w o j s k o w y  na kwotę 5.000 kor* 
Złodziej, korzystając z silnego wiatru, przygłuszającego 
jego manipulaoyą, rozwalił mur i wtargnąwszy do WĆ' 
trza kaucelaryi pułkowej, podważył wieko malej, pod' 
ręcznej kasy wertheimowskiejr w której przechować 
była gotówka zebrana z rat uniformowych oficerów 
poczein z napełnioną kiesą ulotnił się bez wieści. Wo' 
zwany telegraficznie agent policyi lwowskiej, Spau£» 
rozpoczął bezzwłoczne poszukiwanie, które jednak d0 
tej chwili nie odniosło jeszcze skutku.

Stryj, 10 listopada. W sobotę 19 listopada od' 
będzie się o g. 7 wieczorem w Stryju na miesięczne# 
zebraniu tamtejszego oddziału Tow. politechnicznego 
odczyt dr. Jana R o s z k o w s k i e g o  ze Lwowa p. 
„polityka przemysłowa kraju wobec Zjazdu przeń#* 
słowego”.

Tarnów, 12 listopada. Na ostatniem p osied ź  
niu tut. Rady powiatowej poruszono sprawę zmićJj 
statutu służbowego i emerytalnego dla urzędników 
sług Rady pow. (interpelacya dra Goldhainraera) 1 ^
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chwalono wysiać deputacyę do namiestnika i marszałka 
kraj. w celu przyspieszenia uchwały repartycyjnej na 
regulację Białej ________

R ę k o p is ó w  d ro b n y c h  r e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R edaknya S łow a  P o lsk iego , Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  o g ło szeń ,  odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A d m im stra c y a  S łow o  P o lsk iego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamaeyach prosimy to uwzględnić.

R eJcla m a cye  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie ic p ro s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą żc zy zn y  l. l ? m T e le fo n  541.

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
św ią te c zn ą , która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p r o w in c y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego p o lsk ie g o  c z a so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
W a ln e  z g r o m a d z e n ie  członków Tow, „Biblioteki słu­

chaczów prawa" odbęd ie się w sobotę 16 bm. o godz. 7 wie­
czorem w sali III. uniwersytetu.

Z a m ia s t  w ie ń c a  na trumnę śp Ludwika Zdanowicza, 
niżej wyszczególnieni złożyli następujące kwoty: Abramowicz
kor 10, Biesiadecki 10, Breitenwald 10, Buszyński 10, Czerwiń­
ski 40 Dąmbski 10, Hruby 20, Łodziński lo , Niewiadomski 5, 
Pałuszewski 10, Perkins 50, Odrzywolski 3, Smakowski 2Vt 
Szymański 10, Styber 20, razem 238 koron, przeznaczając tę 
składkę w jednej połowie (kor. 1!9) na gimnazyum w Cieszynie, 
2aś w drugiej połowie (kor. l l  9) na szkolę polską w Białej. 
Kwotę powyższą złożono w administracyi naszego pisma.

Z Colosseum. Dyrektor Thoru wyjechał dziś 
do Monachium, Brukseli i Paryża dla sprowadzania do 
bwowa nowych atrakcyj swoich przedstawień. Między 
hiuetni zanosi się na „zaangażowanie" na gościnne 
Występy 40 tresowanych krokodyli z paryskiego tea­
trzyku „Olimpia", kilka syamskich słoni-karłów i lwa 
tresowanego, tego samego, z którym pewien śmiały 
reporter niemiecki miał odwagę spędzić 10 minut 
w klatce, a nawet — zjeść w obecności jego ko- 
lucyę.

Wysokie c. b. ministerstwo spraw we­
wnętrznych orzekło postanowieuiem 1. 29.649 d. d. 
29 sierpnia 1901 r. w skardze radcy cesarskiego Hen­
ryka de Mattoni w Giesshiibel Sauerbrunu przeciw fa­
bryce wody sodowej Rżąca i Chmurski w Krakowie, 
lż w myśl istniejącego dekretu nadwornej kancelaryi 
b 87.869 d. d. 11 listopada 1847 r., oraz rozporzą­
dzenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych d. d. 
24 września 1865 r. 1. 16.295, jakoteż rozporządze­
nia wysokiego o. k. namiestnictwa we Lwowie z dnia 
21 czerwca 1877 r. 1. 30.521, surowo wzbronione jest 
Używanie nazw: „Sztuczny Giesshiibler* lub „Sztuczna 
Woda mineralna o tych samych chemicznych składni­
kach, jak „Giesshiibler" i t. p., zdążających do zmy­
lenia P. T. Publiczności, na etykietach sztucznych wód 
Mineralnych.

Niesumienna ta konkureneya ustaje więc całko­
wicie, tembardziej, iż nastąpiły konfiskaty tych sztu­
cznych produktów w celu uchrouieuia publiczuośei 
Przed omyłką i szkodą.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie :
We wtorek 12 bm. po raz trzeci po cenach operetkowych: 

»Jaś i Małgosia", opera fantastyczna w H aktach, a 6 odsłonach 
Kngelberta Humperdincka. Występ Ireny Bohuss.
| We środę 13 bm po raz piąty, po cenach dramatu: „Po-
,całunek“, opera w 3 aktach, słowa Elizy Krasnohorskięj, prze- 
*̂ ad Adolfa Kitschmana, muzyka F. Smetany. Debiut Wiktora 
^iątosy.
. We czwartek 14 b. m. po raz pierwszy w tym sezonie: 
-•Mnnon", opera w 4 aktach J. Massenet’a. Występ Ireny Bohus; 
W Partyi Kawalera de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym 
®ezonie p Drzewiecki, a w partyi Bretigny’ego p. Ludwig; par­
ty? Pousette po pani Rus/kowskiej objęła pani Kliszewska, a po 

Schupp panna Ludkiewicz
W piątek 15 bm. po raz pierwszy: „Bajka", sztuka w 3 

alcUch Artura Schnitzlera.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :

j  We środę 13 bm.: „Pan Damazy“, komedya w 4 aktach 
• olizińskiogo (przedstawienie popularne).

1U. " We Czwartek 14 bm.: „Dziady", poemat dramatyczny A.
"bckiewiczn.

W sobotę 16 bm : „Opiekunowie moralności", krotochwila 
W 3 aktach Oskara Blumenthala i Gust. Kadelburga (nowość)
, W n edzielę 17 b. m.: „Klub kawalerów", komedya w 3 

aktach M. Bałuckiego. (Ceny zniżone do połowy).

Personal dramatyczny naszego teatru za- 
jęty jest obecnie próbami z „Bajki“ Schnitzlera. Glo- 
00 to dziele autora „Miłostek4* obiegło niemal wszyst- 
10 sceny europejskie, wszędzie uwieńczone wielkiem 

l)°Wodzeniem. W przedstawieniu wezmą udział same 
Wybitne Biły naszego personalu. W jednej z ról głó­
wnych wystąpi p. K a m i ń s k i .  Zalicza on tę rolę do 
fMpisowych w swoim bogatym repertuarze.

Zamiast „Pana sędziego" dana będzie ju- 
tr0 opera „Pocałunek“ po cenach d r a m a t u ,  aby dać 
akże mniej zainóżnej publiczności korzystania z opery. 

 ̂W c :wartkowem przedstawieniu „Bla- 
po raz pierwszy w tym sezonie wystąpią pp. 

r z e w i e c k i  i L u d w i g .  Pp. B o h u s s ó w n a  jako- 
e ź pp. J e r o m i n  i S z y m a ń s k i  pozostają przy 

8vvyoh partyach.
W przedstawieniu tem zabrzmią po raz pierwszy 

2 lwowskiej sceny organy —  prawdziwe organy. Wy- 
*(>uała je na zamówienie dyrekcyi miejscowa firma 

Iwińskiego. Wczoraj odbyła się próba instrumentu
o ec komisyi odbiorczej, w skład której weszli pp. 
aw ikowski, Spetriuo i Sołtys, jakoteż wiceprezydent 

.Michalski z rumieuia miasta. Próba wypadła ku zupeł­

nemu zadowoleniu komisji i ku prawdziwej ehlubie
pracowui, z której wyszły organy.

Dzisiejszy koncert Burmestra, ostatni, 
jaki w tem tournee daje znakomity wirtuoz, ma nie­
zwykle interesujący program. Między innymi Lwów u- 
słyszy po raz pierwszy Siódmy koncert Spohra. Obok 
tego program zawiera zajmującą fantazyę Wieniaw­
skiego z „Fausta" i brawurowy numer Bnrmestra 
„Taniec czarownic" Paganiniego.

P. St. Knake Zawadzki, znakomity artysta 
dramatyczny i twórca teatru ludowego w Krakowie, 
wystąpi w styczniu 1902 w szeregu swoich najlepszych 
kreacyj w Zagrzebiu.

Teatr ludowy miłośników sceny wznawia 
w sobotę 16 b. m. komedyę w 3 aktach Ceglińskiego 
„Argonauci", graną w zeszłym sezonie z ogromnem 
powodzeniem. W niedzielę 17 bm. wieczorem zostanie 
powtórzonym wodewil w 4 aktach „Majstrowa z Cho­
rążczyzny", zaś o godz. 3Vs po południu p i e r w s z e  
p :-p ur ' n i n i o w e  przedstawienie, po cenach b a j e ­
c z n i e  n i s k i e h .  Loża 1 zł. 80 ct. Krzesła pierwszo­
rzędne po 35 ct., drugorzędne 20 ct. Parter 10 ct.
Daną będzie po raz trzeoi 
z noweli H. Sienkiewicza

„Harna", szt* ’ w 5 aktach

B a d a  p a sistw a .
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Rat 
państwa, po odczytaniu spraw bieżących, które dz 
wpłynęły do Izby, między innemi interpelaeyi pos 
Choteka i towarzyszy w sprawie rosyjskiego cła 
książki, dalej wniosku nagłego posłów Feriancica 
Kyekica w sprawie utworzenia uniwersytetu dla Sł 
wian południowych, któryby miał wydziały prawniez 
filozoficzny i teologiczny, zabrał głos minister skarl 
Boehm-Bawerk, celem dania odpowiedzi na rozmaił 
mterpelacye.

Posiedzenie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 12 listopada.

Żałoba p o  ska za n ych .
Poznań. Wszystkie panie polskie po ogłoszt 

niu wyroku, zasądzającego akademików, zawiąza\ 
szy liczny komitet, postanowiły przez cały czi 
trwania najwyższej kary (t. j. 4 miesięcy wymierz 
nych akademikowi Bolewskiemu) nosić czarne sukn 
i nie brać udziału w żadnych zabawach karnawał 
wych.

U n iw ersy te t s ło w eń sk i w  L ubłan ie.
W iedeń , W hali ludowej odbędzie się tu d2 

masowy wiec studentów słoweńskich, w sprawie z 
łożenia Uniwersytetu słoweńskiego w Lubłanie.

S y tu a cy a  w  p o lu d . A fryce .
Londyn. Według wiadomości nadeszłych z Ks 

planclu, Kitchener i prezes kaplandzkiego minister 
stwa, zamierzają oczyścić (I) kolonię przylądkową 
z wojsk boerskich, przez wciągnięcie do wojny wszyst­
kich „lojalistów" miejscowych.

Londyn. D aily  M ail donoszą z Kapsztadu, 
że tamtejszą gwardyę miejską, powołano znowu do 
czynnej służby.

P a r la m e n t f ra n c u sk i.
Paryż. Podczas dyskusji nad projektem usta­

wy, dotyczącym marynarki handlowej, wniósł dep. 
Mahy poprawkę, domagającą się zniesienia premii 
dla okrętów zbudowanych za granicą. Minister Mil- 
lerand oświadczył się przeciw temu wnioskowi. Izba 
mimo to poprawkę tę 256 głosami przeciw 235 przy­
jęła, poczem obrady odroczono.

L e y d s  w  B erlin ie .
Berlin. Przybył tu poseł transwaalski dr. 

Leyds. Pobyt jego łączą ze stanowiskiem boerofil- 
skiem profesorów i studentów wyższych szkół nie­
mieckich, które zwłaszcza w ostatnich dniach obja­
wiło się jaskrawem i demonstracyjuem wystąpieniem 
przeciw Chamberlainowi.

K a ta s tr o fy  w  kopa ln iach .
Stassfurth (w Prusiecli). Według doniesienia 

TagblatłUj w tutejszych kopalniach soli kamiennej, 
wskutek zawalenia się części szybu „Ludwik 2“, 
zasypanych zostało 70 górników. Wydobyto 3 trupy 
i 25 rannych; nadto 13 górników nie zdołano do t<j 
pory odszukać; reszta jest uratowana.

Cieplice. W szybie „Austria" dwóch górników 
utraciło życie wskutek zasypania.

Warszawa. Wczoraj o godż. 1 popołudniu 
odbyło się poświęcenie nowego gmachu na własną 
siedzibę kasy przemysłowców warszawskich.

Wiedeń. Cesarz obecny był dziś na uroczy­
stości położenia zawornika pod nowy budynek za­
kładu zastawniczo-licytacyjnego. Obecni byli arcy- 
Icsiążęta, ministrowie, dygnitarze i t. p. Na przemó­
wienie naczelnego dyrektora urzędu odpowiedział mo­
narcha, wyrażając życzenia dla przyszłej działalno­
ści urzędu. Następnie obchodził monarcha cały gmach, 
wyrażając się z wielkiem uznaniem o urządzeniach. 
Publiczność zgotowała monarsze huczne oklaski.

M a d ry t. W prowincji Orense, przyszło w kil­
ku miejscowościach z okazyi wyborów do zajść. 
Wrogie sobie stronnictwa obrzucały się wzajemnie 
kamieniami.

Po zamknięciu numeru.
Połączenie telefoniczne z Wiedniem było 

dziś w południe przerwane, jak zwykle —  skutkiem 
tego nie otrzymaliśmy depesz politycznych i części de­
pesz handlowych. Przerwa ta daje się tem dotkliwiej 
odczuć, iż nie możemy podać naszym czytelnikom ob­
szerniejszego sprawozdania z dzisiejszego posiedzenia 
Rady państwa.

Zgromadzenie koncypientów adwoka­
ckich. Drugie z rzędu zgromadzenie kandydatów adwo­
katury odbyło się wczoraj wieczorem i obradowało 
uad statutem założyć się mającego towarzystwa. Zgro­
madzeniu, na którein obecnych było do 30 członków 
przewodniczył dr. Tiłl (junior). Sprawę statutu refero­
wał dr. Hausmail i dr. LaU. J)v<iI.;iihwu nraamaomAln. hja

jj-a.ivaomo Kasy ŁCeiffaiseuowskiej, która 
będzie udzielała nauczycielom szkół ludowych pożyczek 
na tanich warunkach. Ponieważ kasa Reiffaisenowska 
żadnych procentów ua swoją korzyść nie zużytkowuje, 
przeznacza zaś je ua cele dobra ogólnego, więc i bursa 
będzie miała z tych dochodów pewną kwotę do dy- 
spozycyi ua pożyteczne dla kół nauczycielskich cełe 
lub też na cele własne.

Delegatostwo Laskowscy opuszczają dziś po po» 
łuduiu Kraków.

Depesze handlowe z d. 12 b. m.
W i<3< leń , 12 listopada. Dziś o godzinie 10 minut 50 

przed polud. notowano: Matki niemieckie 117*22 Renta majowa 
98*65, Węgierska renta koronowu 92 90, Akcye kredytowo 
616 50, Kredytowe węgierskie 632— „ Bank miglo-uustryucki 
261 60, Unionbank 611'—, Bankverein 418*—, Laenderbank 
691*—, Kolej pań. 619*— Lombardy 62 50, Elbentbal 467*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe —-*—• Alp i- 
ny 342 50, Rjmw Murauya 409*—, Prager Eiseti ,
Losy tureckie 93’ , Ruble 264*—, 20-fianków —-*—,
Moden-Ciedit Tramwaye —*— Akcye gal. Banku łlip,

40/0 Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4°/o Listy zastaw. 
Bańku kraj. 92*—, Listy 'Iow. kredyt, ziemsk. 9025.

Usposobienie spokojne.

S B e r l ln ,  12 listopada. O godzinie 12 ia lftuotowauo : 
Kredyty 194*50, Utaconto Conuuaudit 171 50.

Usposobieule słabe.

W i e d e ń ,  12 listopada. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 8.90 do 8 91', żyto na wiosnę 7'69 

do 7 70, kukurydza na listopad od 5^0 do 681 , kukurydza 
na maj-czerwiec od 7*79 do 7*80, owies na wiosnę od — 
d o —*— , rzepak na styczeń-luty od ~ *— do *—, rzepak 
na sierpień-wrzesień od — do —*—, olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień od —. — do —*—. ,

Usposobienie silne.
Pochmurno j

S lu d f t p e s z t ,12 listopada. Pszenica na kwiecień od 8 68; 
do 8*09, żyto na kwiecień od 7*33 do 7*39, owies na kwiecień 
od 7*42 do 7.43, kukurydza na maj 5*48 do 5*49, Rzepak na 
sierpień I I '86 do 11*90.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć spokojna.
Usposobienie spokojne
Zimno.



8  „SŁOWO POLSKIE* Nr. 580 z dnia 13 listopada 1901.

Z prowincyi.
B j iih m in  k o lo n ia ,  6 listopada. Zajmująee 

u nas panują stosunki gminne. Jak wiadomo, gmina 
nasza leży w przedłużeniu Stanisławowa, mianowicie 
jej ulicy Sapieżyaskiej i jest jej faktyeznem przed­
mieściem, stanowi jednak odrębną dla siebie gminę, 
liczącą około 4.000 mieszkańców. Z liczby tej 2 800 
jest katolików, 600 ewangielików, a 400 żydów. Cha- 
rakterysfycznem jest, że gmina nasza nie posiada 
wójta. Ostatni wójt umarł jeszcze przed sześciu łaty, 
ncwego dotychczas nie wybrano. Rada gminna składa 
się w połowie z izraelitów, w połowie zaś z ewangie­
lików, nie zasiada w niej zaś ani jeden katolik, po­
mimo, że jest ich 2.800. Mamy tu zatem stosunek 
odwrotny do liczby mieszkańców z każdej grupy. Przy 
takim stanie rzeczy wszystkie sprawy idą oczywiście 
opacznie. Szkoła do niedawna mieściła się w dwóch 
izbach, razem z urzędem gminnym, obecnie dobudowano 
do tego samego domu dwa skrzydła i tam odbywa 
się nauka w warunkach najniehygieniczniejszyeh i zu­
pełnie przeciwnych wszelkim zasadom pedagogii, a na­
wet bezoicczeństwo łn-ż nhnk bowiem, o krok jeden

-  "«>4 egsia-

nym materyalistą, żeby nie odczuć tego piękna przy­
rody. Sama górzysta okolica i widok z gór w daleką 
przestrzeń, każą zapomnieć o zmęczeniu i przebytej 
już drodze, a nas mieszkańców dolin, żądnych tego 
piękna, wynagradzają obficie za poniesione trudy, 
W ten sposób minąłem Krościenko, Ustrzyki i Lisko 
i około g. 8 przyjechałem do Zagórza.

W tem miejscu muszę wyrazić p. Domiozkowi, 
mechanikowi i elektrotechnikowi ze Lwowa raojef u- 
znauie, iż podjął się dobrego zastępstwa maszyn mar­
ki „Adlera", tej właśnie, na której w jednym dniu 
całą tę , bo przeszio 160 kim. wynoszącą przestrzeń 
odbyłem, o koustrukcyi pewnej i silnej, tak, iż bez 
obawy żadnej jechałem. K. L esz  i.

Dział ekonomiczny.
Rohatyn,8 listopada. Pomór na śwv:leA£tał, 

bo rzutki weterynarz nie opuścił ani jednego chlewu, 
nie pozbawiwszy go zarażonej sztuki. Jedni z przymu­
su, drudzy w nadziei, że otrzymają lepszą zapłatę od 
tej, jakąby uzyskali na targu, oddawali swoje świnie, 
ile tymczasem mija miesiąc za miesiącem a pieniędzy. 

\  nie ma, tak nie ma. Lud bieduy uie mogąc się 
doczekać, zapożycza się u żyda, bądź też za bez- 
odstępuje swoją pretensyę klikom maclierów, któ- 
mdle wykorzystują krytyczne położenie. 

„Ogrodnictwo". Treść zeszytu z listopada 
r.: Józef Brzeziński: Obrączkowanie winorośli
iuami). J. Trzebiński: Godne polecenia odmiany 
cu. J Brzeziński: Wczesue ziemniaki (z rycinami), 

ad Stanisław Rafałowski: Hodowla cieplarniana i 
ijowa najważniejszych storczyków wraz z ich kró- 
l opisem. Jan Szczudło: Amarylis (z rycinami). B. 
:ecki: Rośliny pnące i wijące. Korneli Freiudorf: 
,zcze parę słów w sprawie obsadzenia dróg drze- 
mu. Ignacy Kłus: Wystawa powiatowa włościańska 
Zaleszanach. K. Jakimiouek: Z wystawy w Wie- 

iu. Ze spraw ogrodniczych: Program wieczornych 
rsów ogrodnictwa. Do wszystkich wójtów w powie- 
krakowskiui rozesłano następujący komunikat. Kro- 

:a. Ceny produktów ogrodowych w Krakowie. Odpo- 
)dzi od redakcyi. Zapytania i odpowiedzi. Spostrze- 
ia meteorologiczne. Ogrodnicy poszukujący posad.

UjrZtUOLU UiUgiJ l ti TIOI/IIJ * «« J  

dząo dróżnika, zapytałem się go o tę ścieżkę. Wska­
zał mi ją wprawdzie prowadzącą przy skraju gościńca 
i znajdując się w dobrym stanie, byłaby wielką wy­
godą dla kolarzy, zwłaszcza dla jadących podczas dni 
targowych, gdyby nie to, że kamienie z przydrożnych 
usypisk zesypują się na ścieżkę, a w dodatku zwie 
szająoe się gałęzie powstrzymują jazdę. W dodatku 
widziałem kilka krów na ścieżce. Wobec tego nie mo­
głem korzystać ze ścieżki, czem się wcale nie mar­
twiłem, gdyż droga —  jak już wspomniałem —  była 
dobrą.

Do Sambora przyjechałem o g. 1072 , o godzinę 
później, niż obliczyłem — a to skutkiem naprawy łań­
cucha. Miasto Sambor na mnie, który pierwszy raz 
się w niem znalazłem, wcale przyjemne wrażenie 
sprawiło. Opisem nie będę się bawił, gdyż jest ono 
znane większej części czytelnikom. Po godzinnem wy­
tchnieniu i spożyciu drugiego śniadania, ruszyłem da­
lej przez Wo juty cze, Felsztyn do Cuyrowa. Cały teu 
gościniec jest jeszcze dość znośnym dla kolarzy, ale 
tylko podczas pogody, podczas słoty jest niemożliwym. 
Podczas jazdy ze Sambora do Chyrowa uczułem już 
zmęczenie spowodowane słońcem, które mi bardzo do­
kuczało, przyczem nieznośny proch wzniecony przez 
fury i bydło na drodze, dał mi się dobrze we znaki. 
Słońce coraz bardziej dopiekało, powodując osłabienie 
i podniecająo pragnienie. Ostatecznie bez żadnych wy­
padków o g. 1 172  znalazłem się w Cliyrowie i tu już 
dla nabrania dalszych sił do jazdy musiałem dłużej 
spocząć, tembardziej, iż była już pora obiadowa. Zdzi­
wiłem się bardzo objeżdżając cały Cliyrów, chciałem 
bowiem wrzucić do skrzynki pocztowej korespondeu- 
cyę moją, iż nigdzie żadnej znaleść uie mogłem, aż 
tamtejsi objaśnili mnie, że znajdę ją na d w o r c u .  
A przecież powiuieuby tamtejszy urząd pocztowy za­
rządzić, by w Chyrowie znalazły się chociaż dwie 
skrzyuki pocztowe i to w miejscu dostępnem i wido- 
czuem, zwłaszcza dla przejezdnych.

Po półtora godzinnym spoczynku mogłem już 
ruszyć dalej. Przedemuą z obu stron gościńca rozta­
cza się śliczna górska okolica. Tuż obok drogi wije 
Bię tor kolejowy, droga wznosi się i opada, skutkiem 
tego więcej uciążliwa aż do samych Ustrzyk. Widoki 
jednakowoż najzupełniej wynagradzają zmęczenie. Po 
obu stronach góry pokryte drzewem szpilkowym, które 
nadzwyczaj aromatyczną woń roztacza wokoło w tej 
porze jesiennej, pogodnej nastręczają tyle ślicznych 
[widoków i wrażeń, że trzeba być bez duszy i zupeł-

K u r s  lw o w s k i :
100 rubli ar,
100 marek 
makówka

plącą: 245*—■ żądają: 225*—
,  117 60 ,  117*75
,  1016 -  19*18

(Drink rolniczy we LwowieL
Lwów dnia 12 listopada.
Dal6 notujemy sa 50 kilogramów Iboo Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7 75. Pszenica nowa 7*25 

7 60. Żyto gotowe od 6*60 do 6*80 Żyto nowe od 
lo 0-6O Owies obroczuy 6 60 do 6*80. Owies nowy od
do 6*o0 Jęczmień pastewny 5*25 do 5*75. Jęczmień 

.ir. 0 60 do 7*— Rzepak nowy 13*25 do 13 50 Lniauka 
J do 11*—. Groch pastewny 7 ’— do 7*60. Groch 

gotowania 8*— do 11*— Wyka 5*50 do 6 — Bobik 5*25 
5*50. Hrecjkka 6*60 do 7*—• Kukurydza nowa 5 75 do 6 —. 
Kukurydza siara 6*— do 6 30 Chmiel za 56 kilo 60*— 
do 70*—. Koniczyna czerwona 40*— do 46r - , Koniczyna bia­
ła 45*— do 68*—. Koniczyna szwedzka 50*— do 60‘—. Ty­
m otka 24* - do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*26; paritas 
Tarnopol mt leiitnnu 16*— do 10*25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta lepsze, co do innych 
v produktów niezmienne.

Berlin, 12 listopada. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus 3320.

Frankfurt, 12 listopada. Austr. kred. 195 20. 
Disconto 172*60, Laura —*—, Koleje państwowe
133*30, Al piny —.—.

Paryż, 12 listopada. Trzy procent, renta 100*82, 
Mąka 26*60.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky7ego i Synów.

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 11 listopada.

Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5266 sztuk, z tego 
z Galicyi 613, z Bukowiny 51.

Przebieg targu spokojny.
Ceny spadły o Va k.
Z togo spędu nie sprzedano sztuk 243.
Galicyjsko-bukowińsluch wołów sprzedano 32 

sztuk po 58 do 62; 212 po 63 do 68; 200 po 69 
do 74; 29 po 76 do 86 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 64, krowy podtuczone po 52 do 70. 
Bydło chude po 32 do 52 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi. ____

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 listopada b. r.

H o te l G eo rg e’a. W. Nohr z Krakowa, Z. Wąsowicz 
z Krakowa, W. Burmester z Cłwrlotenburgu, A. Tustrac z Pa­
ryża, B. Zieleniewski z Krakowa, L. Horodyski z Tłusteńkie- 
go, L . Czerwiński z Rosyi, S. Skrzyński z Nórdrzec, M. Mahr 
z Berlina.

H o te l I m p e r ia l .  G. Hnik z Arman, M. Persowa ze Są­
cza, J Sarticz z Węgier, St. Jabłonowski z Popowiec, J. Za­
jączkowski z Krakowa, K. Drossler z Jęsyna

H o te l  J$ellevu e. M. Wagner z Hamburga , M. Stern 
z Wiednia, A. Einhorn z Krakowa, L. Bogdański z Wiednia, Z. 
Steiner z Scliodnicy.

H o te l F r a n c u s k i .  Z. Łączyński z Zaborza, J. Sereda 
z Radziechowa, O Horodyska z Strzelisk.

H o te l E u r o p e js k i . Z Strazye z Rosyi, J. Janko z  Za­
łuska, J. Szumpeter z Buska, J. Stipanowicz, C. Solnitzky z Kra­
kowa, W Zaheysky z Wiednia.

G r a n d  ' H o te l  F. Doliński z Przem yśla, R. Kahane 
z Krakowa, J. Dworzaczek z Wiednia, S. Stiller z Cieszyna, L. 
Spitzer z Luneville

Wydawca, i odpowiedzialny redaktor:
H i ii na 5 h I st w

HAU 'c S Ł r tH t .
Rubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BAJSlK HIP6TEGZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe Paliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagra­
nicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  D e p o s i t s ) .  4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Specyalista chorób skórnych i weneryoznych

D r .  L e o n  E a p p
ordynuje od 9—12 i od 2—5 8229 5

*0.11 c a  T a g r ie l i© lis ic a  n.r.1. la ,  2  p i ę t r o .

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych 7670 

ulica Akademicka 11, parter, od godziny 3—5.

Zakład dentystyczny1H e tm a ń sk a  12  obok 
Kuwbwui Wiedeńskiej, 

wykonuje plombowanie 1 wyjmowanie zębów bez bólu, wsta­
wia sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania 
korzeni lub po wyjęcin, przy pomocy technika szkoły an­
gielskiej. 7887 25—11 Dr. F> Fruchtman.

Bardzo praktyczno w podróżach. Niezbędne po krdtkioio
ożycia. Sanitarnie próbowane. ■

Atteat Wiedeń, 3 lipce, 1887.

nl©z*toądjn.3r
k i e m  d.o zębóttt*.

Do utrzymania w czystości zębów, nie wystarczają wody I 
do ust Niszczenie wszystkich ciągle się na dziąsłach no-1 
wo tworząoyoh szkodliwych materyj, może nastąpić tylko! 
przez mechaniczne czyszczenie, w połączeniu z oświeża- 
jąco i antyseptycznie działającym kremem do zębów, 
którym okazał się Kalodont, przez skuteczne używanie, j 
we wszystkich kulturalnych państwach. 8223 5-1

„Atlas" To w. akc. ubezpieczeń na 
życie, służby wojskowej i 
renty. W III. kwart. 1901 

podano 1.389 wniosków na sumę 4,604.000 k. i wysta­
wiono 1.146 polic ńa 3,588.000 k. W premiach wpły­
nęły 151.404 kor. 57 hal. Od 1 stycznia 1901 do 
30 września 1901 podano 3.809 wniosków i wysta­
wiono pulu: na 10,496.000 kor. W premiach wpłynę­
ły 448.874 k. 05 h. ________________ 8465 1

Z powodu stałego naśla­
downictwa naszej marki 
odtąd każda flaszka piwa 
ołomunieckiego z bro­

waru „ MIESZCZAŃSKIEGO “ 
prócz dotychczasowej etykie­
ty, będzie zaopatrzoną 
w osobne „Ostrzeże­
nie66 z napisem naszej firmy

Maks Wixel i Syn
Kapsle zniesione, aby

konsument mógł skontrolo­
wać na każdym korku wy­
paloną firmę .browaru mie­
szczańskiego w Ołomuńcu.

4487 2 5 -2
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T nTs l  c z a s i e ,
W chwili, gdy ogół ludzi dobrze krajowi ży­

czących, zbiera się, obraduje i okazuje szczerą 
ohę<5 praoy nad podniesieniem ekonomicznem kraju, 
ukazanie się „ T y g o d n i k a  n a f to w e g o 1* w ła­
mach Słowa polskiego, należy z uznaniem powitać.

Przemysł naftowy, uważany przez ogół za grę 
W szczęście, za bańkę mydlaną, która w pewnej chwili 
pryśnie, pozostawiająo rozozarowanie, niemiał dotych­
czas organu dostępnego szerokim masom, z którego 
by ogół mógł pouczyć się fachowo a dostępnie, za­
sięgnąć wiadomości o stanie i rozwoju, o widokach, 
szansach czy niebezpieczeństwach górnictwa czy prze­
mysłu naftowego.

W kołach naftowych musiało się przyjąć prze­
konanie, ie ogół chodzi około milionów leżących 
w łonie ziemi, jak około „kupy śmiecia4*. Porówna­
nie trochę śmiałe, a jednak zupełnie prawdziwe.

Przemysł naftowy w Galioyi, pierwej stawiał

Sierwsze kroki, niż w Ameryce, tereny galicyjskie 
orównywują a nawet przewyższają pensylwańskie 

i kanadyjskie, co do średniej wydatnobwi studzien 
u mimo tego ten przemysł Galicyi, po dziś dzień 
ogarnął ledwo rynek zbytu państwa austryackiego, 
gdy Ameryka w tym czasie objęła większą połowę 
całej ziemi.

Daleko nam do przedsiębiorczości i rzutności 
jankiesów, ale przecież jakaś przedsiębiorczość ist­
nieje, budzi się, i g d y b y  t y l k o  t r o o k ę  w i ę ­
cej  b y ł o  W n a s z e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  z a i n ­
t e r e s o w a n i a  się,  g d y b y  k r a j  z r o z u mi a ł ,  
że  to w i e l k a  k r a j o w a  s p r a w  a, ż e t o  p o t ę ­
ż n a  g a ł ę ż  d o b r o b y t u ,  g d y b y  k o m p e t e n ­
t ne  c z y n n i k i  z a j ę ł y  s i ę  p r z e m y s ł e m  na­
f t o w y m ,  j a k  na  t o  z a s ł u g u j e ,  g d y b y  
Zna l az ł o  się k o n i e c z n e  p o p a r c i e  u wł adz ,  
przemysł ten byłby się już dawno stał czem innem 
dla kraju, aniżeli tem, czem jest dzisiaj.

Czas był najwyższy, by poozytny dziennik wziął 
sobie tę ważną sprawę za zadanie i spodziewamy się, 
że zadanie to obejmie ze skutkiem nowonarodzony 
„Tygodnik naftowy". Wobec starych, zamortyzowa­
nych fabryk zachodu, walka konkurencyjna dla nas 
■jest ciężka i długa. Niemoy rozwinęli swój przemysł 
ogólny, opierając się na bogactwach ziemi: węgla i 
żelaza. Bogaotwo, którego ziemia dostarcza, daje na­
turalną podstawę dla rozwoju wielkiego, krajowego 
przemysłu. O tej podstawie pomyśleó, za nią szukać, 
Wyzyskać ją — tu leży punkt ciężkości w kwestyi 
Rozwiązania uprzemysłowienia kraju, 
i Tej szczęśliwej okoliczności i temu ważnemu 
faktowi, że kraj taką podstawę posiada, za mało po­
święcano uwagi, to nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. Ogół nad tem się nie zastanawiał, pogrążył się 
zanadto w szarej apatyi, władze ograniczyły się do 
Roli policyantów wobec przemysłowców, rząd skwa­
pliwie przykręcał śrubę podatkową, zadowolniony, że 
81 nafty około 20 milionów koron rooznie wyciąga.

Nawet władze górnicze, powołane w pierwszej 
buii do wspierania wszystkiego, co może przemysł 
Rozwinąć i co może zachęcić do zwiększania się ilo­
ści pracowników, zeszły do roli zimnych nadzorców, 
Mdzącyoh w przemyśle tylko paragraf i żandarma. 
Wyjątki naturalnie istnieją, ale kto wie, ozy dlatego 
ttioie, nie cieszą się sympatyą u szablonowych 
zwierzchników.

To opuszczenie przez ogół czuje zanadto cię­
żko każdy przemysłowiec, natrafiający od pierwszego 
*Roku same tylko trudności i trudności.
,  ̂ Tak jednak byó nie powinno, tego z pewnością
R̂fij sobie nie życzy, przemysł należy chodowaó i 

Szelką troskliwością otaczać; wszystko, co wstrzy­
kuje na drodze postępu, usuwać, tak, by można prze­
mysł szybko rozwinąć i zciągnąć z wielkich rynków 
świata nowe, wielkie dochody dla kraju.

Raz rozwinięty przemysł naftowy, pociągnie za 
s°hą powstanie i rozwój szeregu innych pomooni- 
Cfcyoh gałęzi przemysłowych, jak fabrykaoyę narzędzi 
Wiertniczych, rur, maszyn, pieców i kuchni nafto­
wych, wspomoże przemysły budowlany i inne drobne 
W danych okolicach, wywoła ruch handlowy tam, 
gdzie dziś go niema w ogóle, stworzy dla zwiększa- 
Jąoej się ludności, nowe sposoby zarobkowania.
, Skutkiem tej ogólnej obojętności i apatyi 
/T  Przemysłu naftowego jest r o z w i e l m o ź n i e -  

i © s i ę o b c y c h  f i r m ,  niedoznających dostate­
cznej konkurencyi w miejsoowyoh kapitałach.

Dalej ta apatya wytworzyła b r a k  z m y s ł u  
? ,B o o y -a c y i, chociaż w ostatnich czasach i w tym 
t r u n k u  zaczyna się jakaś zmiana na lepsze.

Nowemu „Tygodnikowi naftowemu**, życzy 
tfozerze °gdł przemysłowców naftowych „Szozęśó 

do podjętej pracy.
Jasło, 81 października 1901,

Ins. Klaudyusz Angerman.

Cło na ropę i przemysł naftowy 
gal icy jsk i

przez
Romana Załozieckiego.

Dziennik praw państwa nr. 68 z 20 lipca 1899 
ogłosił nową taryfę cłową na oleje mineralne, zmie­
niając temsamem postanowienia z 26 maja 1882 nr. 
47 dz. p. p., a ministerstwa handlu i finansów roz­
porządzeniem z d. 9. listopada 1899. wprowadziły 
jej zastosowanie od 1. stycznia 1900.

Istotna zmiana polegała w podwyższeniu cła 
wchodowego na surowe oleje mineralne, czyli ropy z 
dwu na trzy i pół guldena w złocie za każdy centn. 
metr. netto. Ustępstwo to osiągnął rząd austryacki 
od węgierskiego przy pertraktacyach ugodowych, lecz 
nie bez koncesyj ze swej strony, do których zali­
czyć należy przekazania podatku spożywczego, jako- 
też ulgi dla importu oleju rumuńskiego. Mianowicie 
postanowiono, że importowany surowy olej mineral­
ny rumuńskiego pochodzenia, nie mogący być użytym 
do celów oświetlania bez poprzedniej rafineryi, któ­
rego gęstość przy 12o R. nie przenosi 830 stopni, 
podlega na granicy rumuńskiej opłacie cłowej w wy­
sokości 68 centów za mtr. centn. do przypuszczalnej 
ilości maksymalnej 200.000 m. c. rocznie, przy o- 
kazaniu certyfikatu pochodzenia, za boletą zezwole­
nia i przy zachowaniu odpowiednich warunków kon­
trolnych. Roczną maksymalną ilość kontyngentu ru­
muńskiego rozdzielono w ten sposób, że na króle­
stwa i kraje, reprezentowano w Radzie państwa, 
przypada 10.000 m. a., zaś na kraje korony węgier­
skiej 190.000 m. c.

Na zredagowanie nowych przepisów cłowych 
nie wpłynęły bynajmniej jakieś uboczne względy, lecz 
odpowiadały one rzeczywistym potrzebom, które da­
wały się odczuwać niestety zbyt dotkliwie dzięki do­
tychczasowym długoletnim praktykom.

Każdy obeznany z warunkami przemysłu nafto­
wego wiedział dobrze, że przy uczciwej konkurencyi 
wystarczałby w zupełności dawny wymiar cłowy w 
wysokości 2 złr., dla wykluczenia z monarchii obcej 
ropy, ale niemniej jasnem było także, że wobec kon­
kurencyi nieuczciwej osławionego falsyfiikatu, przed­
stawiającego mięszaninę 95 pre. destylatu z 5 prc. 
mazi naftowej dawne cło wszędzie tam było całkiem 
skuteezneni, gdzie koszta transportu znosiły prawie 
różnicę cła.

Stosunki te pociągnęły za sobą, że z wyjąt­
kiem uprzywilejowanej ropy rumuńskiej w ilości pra­
wnie określonej importowano do Austro-Węgier pra­
wie wyłącznic falsyfikat rosyjski via Fiume i Tryest, 
i w ten sposób n ie  obca r o p a ,  lecz sztuczny prze­
twór fabryczny, a więc falsyfikat, wystąpił do konku- 
rencyi przez omijanie przepisów cłowych.

Rodzima produkcya nafty broniła się zatem nie 
przeciw importowi ropy, lecz sztucznego falsyfikatu. 
Już w r. 1884, a więc w 2 lata po rewizyi dawnej 
taryfy cłowej, rozpoczyna się zalanie monarchii ro­
syjskim produktem i trwa aż do r. 1900.

Ilość rosyjskiego falsyfikatu, wprowadzonego 
w tym okresie w austr. węg. obszar cłowy, przedsta­
wia się następująco:

Rok 1885 670 metr. centn.
1886 800
1887 750
1888 900
1889 1085
1890 970
1891 1052
1892 1168
1893 1309
1894 1084
1895 987
1896 520
1897 480
1898 360
1899 594
1900 tylko 410 metr. centn,

czyli razem w ostatnich 15 latach 12,729.410 m. c. 
Na podstawie ty cli cyfr obliczymy najpierw, jaką 
stratę państwo nasze wskutek tego poniosło, a to na 
tej zasadzie, że wprowadzony falsyfikat z 106 klg., 
którego wyrabiano okrągło 100 klg. nafty, opłacał 
cło od ropy (2 zł. w złocie), a wyprodukowana z nie­
go nafta opłacała podatek konsumcyjny (6 zł. 50 ct.), 
zamiast cła od nafty (10 zł. w złocie), odpowiadają­
cej ilości importowanego falsyfiatu, którą w normalnych 
warunkach państwo powinno było wprowadzać.

Dochody skarbu wynosiły:
Cło (nr. 119 taryfy) od 12,729.410

m. c. a 2 zł. w złocie 31,823.525 zł.
Podatek konsumcyjny od 12,002.775 

m. c. nafty (stosunek 106 : 100)
a zł. 6*50 a. w. 78,018.037 „

razem 109,841.562 zł.

Gdyby importowany produkt oclony był według 
słuszności i prawdziwego stanu rzeczy jako rafinada, 
dochody państwa wynosiłyby:
Cło od 12,002.775 m. c. nafty

a 10 zł. 150,034.687 zł.
W rzeczywistości w y n o s i ły  109,841.562 „

różnica 40,192.225 zł.
Jak widzimy, państwo przy tej manipulacyi 

straciło bezpowrotnie przeszło 40 milionów zł. a. w.
1 wobec tego rząd węgierski miał tą wątpliwą po­
ciechę, że w’ pierwszych latach, t. j. aż do wysta­
wienia rafineryi tryesteńskiej w r. 1892, pobierał 
wyłącznie sam podatek konsumcyjny od nafty tego 
pochodzenia. Taka umowa, jaka obecnie przez tak 
zwane przekazanie podatków spożywczych (Ueberwd- 
sungsgesetz) przyszła do skutku, byłaby w każdym 
razie usunęła powód do postępowania nielegalnego i 
pobory państwa uszczuplającego.

Oprócz skarbu państwa ucierpiała przez mani- 
pulacyę z falsyfikatem rozumie się najwięcej gali­
cyjska produkcya ropy,, pominąwszy już dalszy czyn­
nik, którym są specyalnie koleje węgierskie.

W taryfie cłowej z r. 1882 przyjęto pozycyę
2 zł. w złocie dla ropy, w celu ochrony galicyjskiej 
produkcyi. Cyfra ta byłaby toż wystarczyła w nor­
malnych warunkach. Ale przy zredagowaniu tej ta­
ryfy nie znano jeszcze falsyfikatu i liczono się tylko 
z konkurencyą obcoj n a t u r a l n e j  ropy. Stosunki 
w dwa lata później zmieniły się gruntownie, jak to 
zaznaczyliśmy* a słuszna i interesów monarchii strze- 
żąca polityka już wtedy byłaby umiała powstrzymać 
się od tak ciężkich gospodarczych przewinień, które 
podkopywały naturalny rozwój tej młodej, lecz wiele 
obiecującej gałęzi rodzimego górnictwa i wyrządzały 
państwu wielkie krzywdy. Niestety nic w tym kie­
runku nie przedsięwzięto, przoz 15 lat uprawiano 
politykę fałszywą, krótko widzącą i szkodliwą i do­
piero przed niedawnym czasem przyszło zbawienie 
w formie podwyższenia cła importowego dla ropy, 
zdobyte z wielkim trudem i po wielu walkach. 
Zaledwie jednak rozporządzenie to przyszło do sku­
tku, a już z różnych stron powstają przeciw temu, 
dopatrując w tern szczególniejszego forytowania ga­
licyjskiego przemysłu naftowego i nastrajają opinię 
w duchu dla tego ostatniego nieprzychylnym.

Uważamy więc za nasz obowiązek sprostować 
niektóre błędne zapatrywania w sposób objektywuy, 
a z drugiej strony uwydatnić znaczenie tego środka 
ekonomicznego dla rozwoju galicyjskiego przemysłu 
naftowego.

Jednym z najbardziej rozpowszechnionych i naj­
główniejszych błędów, z którego wyniknęły wszyst­
kie inne, jest ten, jakoby nowa taryfa cłowa, która 
z rokiem 1900 weszła w życie, oznaczała podwyż­
szenie cła dla surowych olejów mineralnych i tem­
samem wydatniejszą ochronę cłową dla krajowej 
ropy. W rzeczy samej nastąpiło tylko podwyższenie 
cła dla oleju sztucznego (falsyfikatu), gdyż od cza­
su wydania taryfy cłowej w 1882 nie wchodzi do 
Austryi wogóie n a t u r a l n a  ropa ,  tylko o l e j  
s z t u c z n y  (z wyjątkiem oznaczonej ilości ropy 
rumuńskiej), który powinienby prawnie podpadać pod 
nr. 120 taryfy, nakładającej na cło w wysokości 10 
zł. od 1 m. c. (surowe, mogące być użyte do oświe­
tlania bez poprzedniej rafiuacyi, połączonej z desty- 
lacyą).

Nowem zarządzeniem pragnęło ustawodawstwo 
cłowe, a raczej jego praktyka zabezpieczyć się w le­
pszy sposób przeciw nadużyciom możliwym, rodzimą 
produkcyę ropy zabezpieczała dostatecznie dawna 
taryfa, rozumie się przy ścisłem jej zastosowaniu. 
Kiedy jednak praktyczna gospodarka cłowa odbiegła 
daleko od tekstu i ducha przepisów cłowych, nic nie 
może być słuszniejszego, jak to, że rozprawy ugo­
dowe musiały skorygować tę praktykę. Zawstydza- 
jącem i przygnębiającem jest tylko to, że poprawka 
ta nio została uskutecznioną już przy przeprowadze­
niu ugody w roku 1890 po upływie pierwszego dzie­
sięciolecia.

Pozostaje jeszcze pytanie, czy korektura ta jest 
słuszną, to znaczy, czy . różnica pomiędzy obecnemj 
a dawnein cłem odpowiada założeniom, na których: 
obydwa stanęły ?

Dawne cło nałożono ze względu na naturalną 
ropę rosyjską, która przy najpomyślniejszem oblicze­
niu zawiera przeciętnie 35 proc. destylatu, falsyfikat 
zaś zawiera takowego 94'4 proc., a cło obecne wy­
nos i 3’50 zł. w złocie.

Z proporcyi 35 : 94’4 *= 2 : x otrzymujemy 
x «= 5’4 jako właściwy ekwiwalent, to znaczy, że 
cło od falsyfikatu powmno wynosić 5*40 zł., zatem 
wymiar faktyczny 3*50 jest znacznie mniejszy i od­
powiada mięszaninom, względnie naturalnym ropom 
o zawartości 55 proc. nafty. Innemi słowy, podług 
dawnej taryfy płacono od 1 m. c. ropy 5*71 centów, 
a teraźniejsze cło od tej samej ilości wynosi zale­
dwie 3-7 centów, rozumie się w pierwszym wypadku 
ropę, a w drugiem falsyfikat za podstawę przyjąwszy,
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pór© przy odnośnych postanowieniach cłowych słu­
żyły właśnie za substrat.

Z tego wynika, że podwyższenie cła od ropy 
jest tylko pozornem, gdyż w gruncie rzeczy zostało 
ono obniżonem z 5*71 na 3*7, licząc na jednostkę 
nafty. Dla galicyjskiej produkcyi nafty byłoby ko­
rzy stni ej szem dawne cło dla ropy, przy równocze- 
snem ostrzejszem zastosowaniu przepisów cłowych 
względem sztucznych wytworów.

Ponieważ jednak co do tego nie może być 
gwarancyi, więc podwyższenie cła wchodowego jest 
jedynym środkiem skutecznym w celu odparcia nie­
uczciwej konkurencyi.

Zwrócimy się teraz do zbicia przeciwnych ar­
gumentów, które widzą w podwyższeniu cła dla ropy 
niebezpieczeństwo, grożące całemu przemysłowi rafi- 
nacyjnemu Austro-Węgier, i wywodzą z tego zarzą­
dzenia podrożenie powszechnego artykułu, jakim jest 
!nafta, przez co wywołuje się specyalnie pomiędzy 
‘ludnością wrogie uzposobienie względem galicyjskiej 
.produkcyi ropy i jej żądań.

Rozważmy nasamprzód, czy Galicya jest w sta­
nie zaspokoić zapotrzebowanie nafty w krajach mo­
narchii.

Do tego celu posłuży następujące zestawienie: 
Produkcya Produkcya Konsumcya

Rok
1891
1892
1893
1894
1895
1896
1897

ropy nafty
w Gaiicyi w Austro-Węgrzech 
877.174 1,624.753

1899
1900

898.713
1,200.000
1,320.000
2,148.100
3,397.650
3,096.263
3,231.420
3,216.810
3,263.340

nafty 
w monarchii 

1,704.429 
1,706,524 
1,774.411 
.1,969.366 
1,971.190 
1,877.868 
2,063.405 
2,234.025 
2,105.679 
1,986,826

1,656.364 
1,730.541 
1,920.398 
1,964.410 
2,064.130 
2,145.377 
2.219.554 
2,137.484 
2,140.641

Każdego uderzyć musi niezwykłe wzmożenie 
się galicyjskiej produkcyi ropy, która wynosiła już 
w r. 1896 czterokrotną ilość z przed pięciu laty, i 
odtąd się na tym poziomie ustaliła, w przeciwsta- 
wnieniu do bardzo małego przyrostu konsumcyi nafty 
w Austro-Węgrzech, który w ostatnich 10 latach 
podniósł się zaledwie o 280.000 metr. cent. Obok 
tego widzimy stateczny, acz powolny rozwój fabry­
cznej produkcyi nafty, która podniosła się w tym 
okresie o pół milioua metr. centn.

Wynika z tego, że monarchia nasza wytwarza 
nafty ponad swe potrzeby. Rzeczywiście od 6 lat 
rozpoczął się eksport nafty z Austro-Węgier, który 
przewyższa zawsze równomierny prawie przywóz 
amerykańskiego towaru. I  tak wynosi:

Rok import eksport
1895 46.325 39.545
1896 44.800 231.062
1897 48.852 130.824
1898 44.088 30.617
1899 45.976 77.781
1900 56.986 310.701

> ' Aż do roku 1899 wyrabiano pewną część nafty 
z rosyjskiego falsyfikatu, lecz kiedy z rokiem na­
stępnym import tego ostatniego całkowicie ustał, na­
fta w r. 1900 produkowana pochodzi wyłącznie z 
ropy galicyjskiej, oraz 200.000 metr. centn. rumuń­
skiego kontyngentu, który też sumiennie został wy­
zyskanym, gdyż w r. 1900 sprowadzono z Rumunii 
202.155 m. c.

Podług statystycznych wykazów Galicya do­
starczyła w r. 1990 rafineryom austro-węgierskim 
8,666.600 metr. centn. ropy, które z tej ii ości, po­
większonej o 202.155 m. c. rumuńskiego oleju, uzy­
skały 2,140.641 m. e. nafty, ‘ czyli przeciętnie 55*33 
procent nafty ze 100 proc. ropy. Ponieważ cyfra: ta 
zgadza się w zupełności z przeciętnym fabrycznym 
wydatkiem nafty z ropy galicyjskiej, przyjętym zwy­
kle na 55 proc. nafty, możemy się na niej z całą 
pewnością oprzeć przy naszych dalszych obliczeniach.

(Dok. nast.).

„Obrońcom przemysłu4*.
W numerze Słowa Polslciego z dnia 31 z. m. 

w „Tygodniku naftowym" umieścił p. Maryau Rosen­
berg z Drohobycza artykuł, w którym ciska gromy 
na krajowe władze górnicze, a w szczególności na 
nowego naczelnika tamtejszego urzędu p. Kostkiewi- 
cza za „grzebanie przemysłu naftowego". Czynność 
ta polega na pewnych ograniczeniach przy zatwier­
dzaniu zgłoszeń na nowe kopalnie. Według nowej 
praktyki, jaką urząd górniczy wprowadzić usiłuje, 
nie wystarcza, jak dotąd, zachowanie przepisanej 
odległości 10 m. od cudzej granicy, a 30 m. od naj­
bliższych szybów i budynków, ale nadto zgłoszona 
kopalnia musi posiadać pewien minimalny obszar, 
umożliwiający racyonalną eksploatacyę.

Jestem przekonany, że jedynym motywem, któ­
ry skłonił p. Rosenberga do oburzenia, była obywa­
telska pieczołowitość o rozwój rodzimego przemysłu. 
Z drugiej strony radbym także uwierzyć, że p. Ko- 
stkiewiez w usiłowaniach swoich miał, oprócz trady­
cyjnych „grabarskich44 instynktów jakiś rozumny, a 
może i poczciwy cel na oku. A że czarne strony ca­
łej sprawy zostały wymownie wyczerpane przez 
p. Rosenberga, przeto pozostaje dla innie chyba od­
szukanie tyi-h iskierek dobrej woli, które tlą m^że

jeszcze gdzieś na dnie czarnej duszy młodego repre- 
sontanta władzy.

Mało mnie przytem obchodzi, który paragraf 
ustawy czy  ̂rozporządzeń znajduje zastosowanie na 
dany wypadek. Nad tem niech sobie łamią głowę 
adwokaci drohobyecy, a rozstrzyga ministerstwo czy 
trybunał administracyjny. Idzie mi tu jedynie o wy­
tworzenie należytego sądu o sprawie ze stanowiska 
ekonomii krajowej, interesów przemysłu, stosunków 
społecznych, jeduem słowem ze stanowiska myśli oby­
watelskiej, pod której znak zaciągnął się p. Ro­
senberg.

Kto nie był w Borysławiu w ostatnich cza­
sach,, nie odwiedzał kancelaryi adwokatów i nota- 
ryuszy drohobyckich, nie wsłuchał się ’po rogach ulic 
w namiętne, chrapliwe akcenta rozpraw, któremi wre 
czarna giełda, ten nie zdoła wyrobić sobie należy­
tego pojęcia o tej gorączce, jaka zawładnęła tutej­
szą okolicą.

Wielkie rezultaty, do jakich doprowadziło prze­
bicie głębszych horyzontów, odkrycie nowych nafto- 
nośnych obszarów na Ratoczynie, nadewszystko zaś 
działający dziwną oskomą na czulsze nerwy widok 
płynnego, przelewającego się, buchającego złota po­
ruszył nawet u oswojonych z żywiołem głębsze stru­
ny duszy. Kto mógł nabyć jeszcze jaki kompleks, 
jakąś parcelę, cząstkę parceli, procent w szybie, ten 
kupował. Tabula w oblężeniu, hotele przepełnione, 
fiakry na rozjazdach. Chłopi i baby z Ratoczyny, 
szczątkowy zabytek dawnego Borysławia, otoczeni 
i nagabywani jak Penelopa, nie mogą opierać się 
dłużej. Ulegając sile wymowy i traktamentu, dają się 
przemocą wsadzać na wozy i wieść do Drohobycza, 
gdzie często w ostatniej już chwili, z przedpokoju 
notaryusza nowa szczęśliwa grupa wydziera ofiarę 
prawowitym nabywcom. Równocześnie piszą się już 
kontrakty z przedsiębiorcą wiertniczym, kontrakty 
rozmaite na brutto, na netto, płatne od metra, kom­
binowane, ale posiadające zawsze jeden główny wa­
runek: o to  w i e r c e n i e  ma s i ę  r o z p o c z ą ć  
n a t y c h m i a s t  jednym albo dwoma, albo jeszcze 
liczniejszymi rygami.

Własność gruntowa w Borysławiu jest niesły­
chanie rozdrobioną, ale w pokładzie naftonośnym nie 
ma parcel ani granic. Idzie więc o to, aby dostać jak 
najprędzej, jak najwięcej ropy, a równocześnie prze­
szkodzić sąsiadowi w równie zrozumiałych zamiarach. 
Rozporządzenia gorniczo-policyjne okazały się cudo­
wnym w tym kierunku instrumentem. Granice sąsied­
nich parcel obstawia się umiejętnie tu kuźnią, tam ko­
tłownią, tu innym jakimś ogniowo niebezpiecznym objek- 
tem. Do stajenki, do kurnika, omal że nie do psiej 
budy dorabia się przez noc komin i stwarza „budynek 
mieszkalny" wykluczający bliskość szybu. Że zaś 
i sąsiad nie zasypia gruszek w popiele, więc rozpo­
czyna się szlachetny wyścig, bezprzykładny pospiech, 
gorączka dochodząca do szału.

Las wież wyrasta tam, gdzie przed miesiącem 
jeszcze sielankowo falowały łany owsa i kwitły kar- 
toflo. Zgłoszono przeszło pięćdziesiąt szybów, pu­
szczono sto rygów wiertniczych; dzień każdy przyno­
si nowe zgłoszenia, nowe rygi. Tymczasem wiercenia 
doprowadzone do większych, niepraktykowanych do­
tąd głębokości 800—900 metrów, dały wyniki, prze­
rastające wszelkie nadzieje. Co dnia pojawiały się 
elektryzujące wieści o dowiercenin nowych szybów, 
wyrzucających po dwie, po cztery, po sześć wago­
nów ropy dziennie. Produkcya Borysławia wyrosła 
w ciągu jesieni do półtora tysiąca wagonów na mie­
siąc. Źc zaś kilkadziesiąt nowych szybów znajduje 
się na ukończeniu, drugie tyle starych szybów po­
głębia się dfi obfitszego horyzontu, więc można nie­
mal oznaczyć dzień, w którym dzisiejsza produkcya 
Borysławia podwoi się lub potroi i pokryje sama 
jedna zapotrzebowanie całej monarchii. Pomyślność 
na pozór ogromna, a jednak przybierająca coraz 
bardziej znamiona przesilenia, inoże nawet katastru 
fy. Niebezpieczeństwo pochodzi właśnie z bezprzy­
kładnie szybkiego tempa, w jakim wzrosła i dalej 
wzrasta produkcya Borysławia. Razem z nią rośnie 
także trudność sprzedaży, baterya ogromnych zbior­
ników na stacyi Borysławskiej wypełniła się po brze­
gi, a ceny produktu spadają w przerażający sposób.

Już choćby nic innego, to skwapliwość, z jaką 
drobni właściciele terenów i procentów w Borysła­
wiu przyłączyli się do akcyi ratunkowej i podpisali 
akt przystąpienia do związku „Ropa44, stanowi nie­
zawodnie signum temporis. Kto zna ten żywioł, jego 
odporność i nieufność wobec każdej próby organiza­
cyjnej, kto zrozumiał ponętę, jaka przedstawia dla 
każdego z osobna perspektywa pozostania poza 
związkiem przy istniejącym związku — ten z tego 
jednego symptomu oceni należycie grozę poło­
żenia.

Ale organizacya nie usunie bynajmniej wszyst­
kich trudności. P o z o s t a n i e  f a k t e m  w z r a s t a ­
j ą c a  l i i p e r p r o d u k c y a .  Zbiorowy eksport ropy 
do Niemiec złagodzi może jej następstwa, nie do­
puści do formalnej katastrofy, ale nie wyrówna gwał­
townego spadku cen, który dzisiaj już wynosi 2 —4 
korony na centnarze metrycznym. Aby dostatecznie 
ocenić doniosłość ekonomiczną podobnej zniżki, nale­
ży zważyć, że uczestniczy w niej nietylko Borysław, 
ale c a ł a  p r o d u k c y a  g a l i c y j s k a .  Strata pienię­
żna, jaką przemysł nasz ponosi, będzie zatem 4—5 
milionów koron rocznie od każdej korony zniżki w 
cenie. A strata to bezpowrotna. Nafta to bogactwo 
znajdujące się u nas w ilościach, chwała Bogu, zna­

cznych, ałe bądź co bądź, ograniczonych. Zapasy 
raz wyczerpane nie odrastają. Dzisiaj już można u 
nas oglądać cały szereg wielkich cmentarzysk prze­
mysłu, gdzie opustoszałe hałdy i butwiejące szczątki 
wież, są jedynem świadectwem gorączkowego nie­
gdyś ruchu i usilnej pracy przemysłowej. Produkt; 
sprzedaży po cenie niskiej, nie odpowiadającej ani 
kosztom wydobycia, ani istotnej jego użytkowej war­
tości, cenie niższej, niż wartość opałowa, stanowi 
bezpowrotne marnowanie bogactwa krajowego, s t a ­
nowi  c e c h ę  g o s p o d a r k i  r a b u n k o w e j  opłaca­
jącej się może chwilowo i w okolicznościach wyją­
tkowych, ale nie mogącej stanowić trwałej podstawy 
dla racyonalnej, obliczonej na lata, pracy. Nie zro­
zumie tego kto posiadając w Borysławiu procenta 
brutto na takim a takim terenie, bierze własny przy­
spieszony puls za tętno przemysłu krajowego. Jemu 
zawsze opłaci się interes, byle było dużo ropy, s 
prędko. Ale odczują to, nieraz bardzo dotkliwie 
przedsiębiorcy naftowi, a więc ci, których żywiołem 
nie jest s p e k u l a c y a  na nafcie, ale właściwy ruch 
p r z e m y s ł o w y ,  odczują całe okolice Podkarpacia. 
Zysk przedsiębiorcy, to, co go zachęca do angażowa­
nia kapitałów, kalkuluje się jako nadwyżka ceny 
ponad koszta wydobycia produktu. Zysk ten w prze­
ciętnych terenach galicyjskich wynosił około 2 do 3 
korony na centnarze. Spadek ceny o 3 korony wyklu­
cza tam już możność zysku, a więc istnienia prze­
mysłu. Gorączka Borysławska przyniosła fatalne na­
stępstwa dla samego Borysławia, a przyprowadza do 
zupełnego upadku cały szereg kopalni mniejszych, 
uboższych, ale rentującycli się dotychczas na pod­
stawie spokojnej, regularnej pracy przemysłowej. 
Opustoszało Gorlickie, ubożeje, z wyjątkiem może 
Potoka — Jasielskie, powstrzyma się na długo roz­
wój okolic Stanisławowa i Kołomyi.

R o z w i e 1 m o ż n i a s i ę  s p e k u l a c y a  na ­
f t o w a ,  t r a c i  p r z e m y s ł  n a f t o w y .

(Dok. nast.)
Nafciarz.

Związek galicyjskich producentów ropy.
Nadzwyczaj obfite w ropę szyby w Schodnicy, 

zastały przemysł naftowy w Galieyi zupełnie nie­
przygotowanym. Brak rezerwoarów, w którycliby mo­
żna magazynować nadmierne ilości ropy, brak wszel­
kiej organizacyi i spójni pomiędzy producentami ro­
py, sprawiły, iż cena surowca spadła poniżej kosztów 
produkcyi. Sytuacya stała się bardzo krytyczną, a 
groziła katastrofą wszystkim, mniejsze ilości ropy 
produkującym kopalniom.

Ta krytyczna sytuacya, która nie mogła długo, 
trwać bez zgubnych następstw, zmusiła większe] 
przedsiębiorstwa w Galieyi, a szczególniej przedsię­
biorstwa pracujące w Schodnicy, do skupienia się i 
założenia centralnego biura dla sprzedaży ropy. Nie 
pomogły silne agitacye rafineryj nafty, dla których 
wszelki związek ropy nigdy nie był i nie jest pożą­
danym, nie pomogły zabiegi pośredników sprzedaży 
ropy, którzy na pośrednictwie w sprzedaży ropy zło­
te robili interesu, lecz dzięki energii i wytrwałości 
firm i osób stojących naówczas na czele galicyjskie­
go przemysłu naftowego, związek przyszedł do skut­
ku. Cena ropy odrazu poszła w górę, pomimo naów­
czas bardzo silnej konkurencyi falsyfikatu rosyjskie­
go, a z fabrykami nafty ułożono ceny i stosunek 
ropy zapotrzebowanej na wewnętrzny konsum i na 
wyrób nafty dla zagranicy.

W międzyczasie pobudowano olbrzymie rezer- 
woary, założono znakomite Towarzystwo magazyno­
we — w ogóle przemysł naftowy wszedł we fazę 
zorganizowanego i normalnie się rozwijającego prze­
mysłu z chlubą i korzyścią dla kraju pod każdym 
względem.

Lecz już w zawiązku tej organizacyi powstały 
pewne małe trudności. Oto wiele przedsiębiorstw nie 
chciało przystępywać i nie przystąpiło do związku, 
wychodząc z tej zasady, iż będąc po za związkiem, 
sprzedadzą całą swoją produkcyę po wyższej cenie 
na wewnętrzne zapotrzebowanie. Naturalnie, że ra- 
finerye nafty z całą przyjemnością przykładały rękę 
do powstawania tak zwanych Outsiderów (z stoją­
cych po za związkiem).

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności udawało się 
centralnemu biurowi dla sprzedaży ropy galicyjskiej, 
które w międzyczasie zamieniło się na stowarzysze­
nie pod firmą „Związek galicyjskich producentów 
ropy44, z zatwierdzouemi przez władę statutami, 
utrzymać w swej organizacyi 85—95 prc. całej pro­
dukcyi w Galieyi, tak, że reszta pozazwiązkowej 
ropy nie oddziaływała zbytnio szkodliwie na ogólny 
targ ropy galicyjskiej.

W ostatnich miesiącach sytuacya się znacznie 
zmieniła. Produkcya ropy w Schodnicy spadła— na­
tomiast odkryto w B o r y s ł a w i u  bardzo obfite źró­
dła ropy, której produkcya szalenie wzrastała i do­
szła obecnie do 1400 cystern po 10000 kg. miesię­
cznie. Specyalne stosunki Borysławia wytworzyły 
mnóstwo mniejszych producentów, rozporządzają­
cych znacznymi ilościami surowca producentów i 
mnóstwo procentowiczów brutto, którzy ropę w na­
turze pobierają. Natychmiast sytuacya na targu ro­
py się zmieniła. Stosunek ropy związkowej do po­
zazwiązkowej zmalał do przeszło 50 prc., a podaż 
ropy tak się raptownie z rozmaitych stron wzmogła, 
że rafiuerye nafty zakupna ropy wstrzymały a cenę 9 
2 korony obniżyły. O przerabianiu ropy na eksport
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tw w y nie było. I stało się to w chwili, w której 
chroniony jest przemysł naftowy cłem na ropę i po­
mimo, iż rezerwoary starczą na zamngazynowanie 
około 15000 cystonu ropy.

W tej tak krytycznej chwili uważali reprezen­
tanci Związku za konieczne i wskazane zaapelować 
do ogółu nafciarzy,  ̂ aby istniejący związek produ­
centów ropy wzmocnili. O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  
odbyło się we Lwowie dnia 6 bm. Zjazd był bar­
dzo liczny, kopalnie w Borysławiu, o które się w ni­
niejszym wypadku najwięcej rozchodziło prawie w zu­
pełności były zastąpione.

po powitaniu zgromadzenia przez prezesa 
Związku p. Augusta Gorayskiego, który wskazał na 
cel zebrania i konieczność skonsolidowania się, na­
stąpił obszerny^ referat dyrektora Związku p. B. Ło- 
dzińskiego,' który cyframi i streszczeniem szeregu 
wypadków i dat fachowo i dobitnie sytuacyę przed­
łożył, ostrzegając przed katastrofą, któraby niechy­
bnie nastąpiła, gdyby Związek z powodu nadmiernej 
produkcyi pozazwiązkowych zmuszony był się roz­
wiązać i gdyby ten piękny i mrówczą pracą zbudo­
wany gmach dla ochrony interesów musiał runąć. 
Również i pp. Zillich i Mac Garyey i Rodakowski 
w wymownych słowach przedstawiali konieczność 
wzmocnienia Związku przez przystąpienie doń wszy­
stkich producentów.

Pierwszy, ogólnie zachęcający i ciepłym aplau­
zem Powitany przykład dał p. dyrektor Steczkowski, 
który imieniem gaiic. Kasy oszczędności, uznał do­
niosłość tej akcyi przez przystąpienie do Związku. 
Za nimi poszli: Spółka Urycka, Gwarectwo Potok, 
Hanowersko galicyjskie gwarectwo, oraz po odby­
tej osobno naradzie przez usta p. Schutzmanna, bo- 
rysławcy przedsiębiory ropy i właściciele producen­
tów brutto.

W ten sposób dokonano doiosłogo w swych 
skutkach dzieła, które galicyjskim kopalniom ropy 
a zatem krajowi przysporzy o kilkanaście milionów 
koron więcej, biorąc na razie tylko produkcyę 40 
tysięcy cystern rocznie. To jedno zgromadzenie dało 
niezbity dowód, jak poważną była sytuacya, jak do­
kładnie i wiarygodnie ją przedstawiono, skoro po 
debacie kilkudniowej, udało się dokonać organizacyi, 
zapewniającej Związkowi na długi szereg lat silną 
pozycyę w przemyśle naftowym a przemysłowi nową 
zachętę do dalszych poszukiwań, wierceń i wynalaz­
ków na polu techniki wiertniczej, która w Galicyi 
pierwszorzędne zajmuje stanowisko.

Z przystąpieniem wszystkich producentów do 
gwiązku, okazała się potrzeba pewnej zmiany sta­
tutów i reprezentacyi w komitecie. Celem opracowa­
nie- talach zmian, wybrano komitet, w skład którego 
weszh ze strony większych przedsiębiorców po za 
związkowych: Gwarectwo hanowerskie Potok, Perkins 
j^aę jntosch, Sroczyński i Bogusz, Urycka spół., zestro- 
ny mniejszych borysławskich: Erdheiin, dr. Feuorstein, 
gcbutzmann i dr. Zeiler, ze strony wreszcie Związ- 
ktt ^ ze stale urzędującego komitetu.

Związek ten ze stanowiska krajowego przemy­
słu tylko sympatycznie powitanym być powinien, 
bo skoro Galicya własną produkcyą ropy zaopatrzyć 
pioźe zapotrzebowanie nafty niotylko monarchię Au- 
ptro-węgierskiej, a*G na(^ 0 wykazuje nadwyżkę pro­
dukty1 Przeznaczonej na export po za granice pań­
stwa* toć obowiązkiem naszym jest starać się o mo-
l̂iwo P°t}niesiesienie wartości tego bogactwa krajo­

w e j * niedOpUSZCZenie do na nr> anrr
jnnyĉ  Pr°wincyi i zagranicy. S. O.

I. Wykaz opodatkowanych oleji mineralnych
$ Austro-Węgrzech, Bośni i Jiercogowinie 

w r. 1900. 
jflisza Austrya, Morawa, Śląsk, Tryest:

Opodatkowano 
Firma Siedziba cetn. mtr.

1. „Scliurtnicac Act Qeg
tui Petroleum Industrie Dziedzice

% DaWla Fanto & Comp. Pardubice
3. J1‘nŁ‘ra', Oel Eaffinerie Act. Ges
4  T£este.r -Mineraloel Ba. 

ffinerie
5. Ost'uuer-Mineraloel Ba-ftmerie Max Boehm &

Comp.
6.  W i e n - i ^ l o i i s d o r f e r  M i n ę -

rai oel Fabrik
7. G»staw Wagemann
8. Gus w 0l»erleitner
8. Baflnerji nafty

®*®oya i Bukowina.

Oderberg

Triest

Privos

Wiedeń
Wiedeń

141.036
126.821

125.529

123.963

105.995

85.504 
2.171

Moelir. Schoenberg 6.200
747.219

S ie d z ib a  
G l i n n i k

Opodatkowano 
cetn. mtr.Firma

1. Ga'- Karpackie akc. To- Glinnik
naftowe Maryampolski 140.431

2. ToW akcyjne aiaprzem.
"afinhPTO *. o Trzebinia 61.5158. Gartenberg & Schreier

- Nieglowice 58.022
4_ ABglo-Gal.z,en Oel Comp,

JjDitd. (Gartenberg &
CowP*) Drohobycz 55.468

5.
6. 
7.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

16.
17.

18.
19.
20. 
21.

22.

24.
25.

27.
28.
29.
30.
31.

34.
35.
36.

37.
38.
39.
40.
41.

42.
43.

44.
45.

46-
47.
48.
49.
50.

51.
52.
53.
54.
55.
56.
57.

58.
59.
60. 
61. 
62.
63.

64.
65.
66.
67.
68. 
69.

I. gal. akc. Tow. naft. 
Landesberg, Wahl & Cp. 
Spk. naffc. „Wiśniewski" 
Adam lir. Skrzyński 
Fibich i Stawiarski 
Fibich, Straszewska 
Naphta, Gwarectwo 
M. H. Reich i Sp.
Kriss & Singer 
Kornliaber, Erdheim&Co 
Schutzmann, Enkerberg 

& Comp.
Samuel Ehrenberg 
Isaak & Berisch Backen- 

roth & Comp.
Eliasz Brettschneiner 
Bracia Dym 
Leiser Griffel 
Jakób Aleksandrowicz 

i Spółka 
Isaak Backenroth 

& Landau 
Bracia Haendel 
J. S. Friedmana 
Moritz Parnas & Sues- 

mann 
Isaak Gleicher 
Bracia Haber 
Chaskiel Gleicher 
Herśeh Bloch 
M. Fraenkel & G. Hoenig 
Backenroth &Feuerstein 
Bracia Hoffman i Sp.
W. Fischler & J. Kreis- 

berg

Peczeniżyn 42.492
Lwów-Zniesienie 24.323 

Drohobycz 23.452
Libusza 23.383

Chorkówka 19.898
Lipinki 19.764

Klęczany 16.357
Ustrzyki 16.147

Kołomyja 15.916
Hubicze 13.249

Borysław 12.909
Sękowa 9.699

Itzkany 8.758
Kamera!-Lenkoutz 7.476 
Lisko 
Pasieczna

Gorlice

Stróże
Drohobycz
Kołomyja

Drohobycz
Gorlice
Stanisławów
Ropica polska
Wiorbiąż
Ustrzyki
Drohobycz
Drohobycz

6.241
6.220

6.138

5.761
5.582
5.456

&

Mykietyńce 
Stróżówka 
Ropica polska

Drohobycz
Drohobycz

K. Neberizahl 
Naftali Bodner 
Unger, Aschkenazy 

Kreisberg 
Salomon Kreppel 
Goidhamraer & Neustein 
B. J. Wietschner i Syn 
Leiser Grippel & C.
Schapira, Backenroth &

Fe n n sten 
M. Cli. Ehrenreich 
Mermelstein, Rosner & 

Liebermaun jun.
Baruch Weiser 
Feuersteiii, Heimberg &

Comp.
Isaak Reich 
Leib Lautmann 
Leiser Janki 
Joseph Mehr 
Gartenberg, Fischel, Lau- 

terbach & Wagmami 
Ferd. br. Brunicki 
Osias Riinałt 
Moscs Wertheimer 
Moses Glammern & Comp.
D. L. Kraft & Solin 
Schepsel Rechter 
Salomon Rothmann, Taub 

& Kaiser 
Natlian Reich 
Sacharias Haendel 
Dr. M. Fedorowicz 
Salomon Zins 
Ephraim Wortheimer 
Werner, Klausner, Wein- 

berger & Comp.
Aron Deutelbaum 
Zinelt, Makler & Fuhrer 
Suesmann, Altmann &

Horowitz 
Chaim Brings 
Meilech Honigsfeld 
Gerson Weiss (vorm. Ne- 

benzahl) Gorlice
69 Rafincryi nafty

4.5^5
4.375

w porównaniu z pierwszem nółroczem 1900

4.369 Ekspedyowano 1900 1901
4.302 w miesiącu cnt. metr. cnt. metr.
3.851 Styczniu 334.800 342.200
3.828 Lutym 274.700 310.500
3.682 Marcu 267.600 306.700
3.365 Kwietniu 264.100 299.400

Maju 302.800 284.100
3.312 Czerwcu 265.400 279.200
3.099
2.955 Razem 1,709.400 1,822.100

Dukla
Nadworna

Krechowice
Dukla

Borysław
Werbiąż

Drohobycz
Dukla
Manesterczany
Kameral-Lenk
Pniów

Drohobycz
Klęczany
Chyrów
Sokal
Strzeibice
Seretli
Mrażnica

Hubicze
Hubicze
Drohobycz
Ropa
Grybów
Gorlice

Wola Łużańska 
Ropica polska 
Targowiska

Drohobycz
Drohobycz
Przemyśl

2.905
2.758
2.701 
2.607 
2.532

2.502
2.495

2.394
1.848

1.701 
1.698 
1.629 
1.550 
i.:

1.141
1.106

923
925
761
498
313

306
167
90

683.196

W ęgry, Bośnia, Hercegowina.

1. Mineraloel - Rafinerie
Act. Ges. Fiume

2. „Apollo“ Mineraloel-Raf.
Act. Ges. Preszburg

3. Ung. Petroleum Industrie
Act. Ges. Budapeszt

4; Orsover - Petroleum Fa-
brik Act. Ges. Orsowa

5. Budapestor Mineraloel-
Fabrik Act. Ges. Budapeszt

6. Mineraloel Raffin. Act.
Ges. Kronstat

7. Bihar Szilagyer oel ind.
Act. Ges. Moeze Teglet

8. Mineraloel Raffin. der
Staats-Eise. Ges. Ora wica

9. M. Graber & Solin. T. Szt. Marton 
10. Weinberger & Ostner L. Mihaleyi
11. C. G. Joannides Kronstadt
12. Jeremiasz Baruch M. Vasaehely
13. Rachmieł Euzweig Munkacz
14. Erste Ungar. Petrol-

fabrik dr. Otrohan Kronstadt

139.516

106.393

105.309

86.006

62.664

48.586

34.854

24.440
22.134

9.002
8.846
7.308
5.702

4.628

15. Gebr. Ehrenberg &C. Yoermoeee tB l\
16. Mozes Landau & C. Skalite ISŚ
17. M. D. Fischer  M. Laborz_______
17. Raflneryi nafty 669.694

1. „Danica* Erste Bośni- 
sche Minerał-Oel Pro- 
ducten Fabrik Bosen Bród.

Rekapitolaoya:

8. Niższa Austrya,
Morawa, Śląsk,
Tryest 

69. Galicya z Bu­
kowiną 

17. Węgry 
1. Bośnia i Herco- 

gowina
95. Ogólna suma 2,140.641 2.137.484 2,019.5541

1900 1899 1898

747.219 735.752 834.663

683.196 617.730 592.369
669.694 694.216 709.878

40.532 89.786 82.644

II. i w l.

Dl. Produkcyą i konsumcya nafty wAnstro-f ęgrzed

1898
1899
1900

Produkcyą Dowóz nafty Wywóz 
w ct. mtr. w ct. mtr. w ct. mtr.
2,219.554 44.088 30.617
2,137.484 45.976 77.781
2,140.641 56.986 210.701

Totalna 
kons. nafty 

2,234.025 
2.105.679, 
l,986.826l

Przemyśl naftowy w Rumunii
p r z e z

J ó z e f a  v o n  H u r t e r - A m a n n
c. ik. konsula generalnego w Bukareszcie.

Kwestya przeprowadzenia rurociągu (pipe-line) 
od terenów naftodajuych do Czarnego morza i Du­
naju rychlej staje się aktualną, jak sądzono przed 
rokiem. A kwestya ta wraz z drugą, wydzierżawie­
nia państwowych terenów naftowych amerykańskiej 
„ Standard-Oil Company zwróciła uwagę nietylko 
Rumunii, ale całej zagranicy na przemysł naftowy 
Rumunii.

Oto szkic dziejów organicznego rozwoju nafciar- 
stwa rumuńskiego, którego powołaniem stać się je­
dną z głównych gałęzi bogactwa narodowego Ru­
munii.

Już w XV. wieku wieśniacy w okolicach Ba- 
cau (w Mołdawii) dobywali ropę zapomocą małych 
dołów, w których się zbierała. Ropy używano na 
lekarstwa i do smarowania wozów. W wieku XVIII. 
używano już ropy do oświetlania większych zagród; 
zapalano ją w żelaznych naczyniach. Stare, opu­
szczone studnie w okręgach Bacau i Prahova świad­
czą, że z końcem XVIII. wieku istniało prymitywne 
wydobywanie ropy.

Większe znaczenie zyskała eksploatacya nafty 
dopiero od roku 1866; od tego czasu wykopano 
przeszło 1000 szybów ręcznych, w głębokości 60— 
200 m. Do niedawna całą produkcyę nafty w Ru­
munii dostarczały studnie ręką kopane, gdyż wier­
cenia weszły w używanie dopiero około 1880 r., a 
dopiero w ostatnich latach zaczęły skutecznie wy­
pierać prymitywną metodę kopania. Między pierwszy­
mi, którzy zaprowadzili wiercenia, widzimy: Canta-
euzino w Draganeasa, Stirbey w Voila, Monteoru 
w Sarata i Theiler w Solonti i Moinesci.

W ośmdziesiątych latach udało się p. Canta- 
cuzino dowiercić się pierwszego wielkiego sainoply- 
nącego szybu „Sospirou, który niespodziewanie wy­
dawał tak wielkie ilości ropy, że w początku nie 
można ich było opanować i potokami spływały w do­
linę tak, że strumyki i rzeki toczyły więcej ropy, 
niż wody.

Rezultat ten podziałał naturalnie zachęcająco 
na cały przemysł naftowy w Rumunii, który, pomi' 
mo, że Cantacuzino ze względów prywatnych już 
około 1890 zaprzestał zupełnie eksploatacyę, stale 
się podnosi, osobjwie od 1896 r. to jest odkąd za­
granicznymi kapitałami założone towarzystwo „Stea- 
na Romana" zaczęło produkować ropę poważnie, 
rozporządzając znacznymi środkami pieniężnymi.

Jednak już o wiełe dawniej kapitały obce, a 
głównie angielskie, zajęte były w eksploatacji na­
fty. Pierwsi, którzy przybyli w tym celu do kraju, 
prawie bez wyjątku nie mieli szczęścia i przypra­
wili tę gałęż przemysłu o złą sławę za granicą.
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Captain Thoyes i sp. w Bustenari, Juliusz v. 
IIorvńth w Baicoi, Pilsticka i sp. w Glodeni i Po- 
jaua i inni pracowali na dowiedzionych, dobrych te­
renach. Błąd leżał w administracji. W przeciwień­
stwie do przedsiębiorstw cudzoziemskich, które po- 
upadały, widzimy, że wszyscy Rumuni, zajmujący 
się eksploatacyą ropy, w stosunkowo krótkim czasie 
osięgają bardzo wysokie rezultaty materyalne. Trze­
ba wskazać tylko na szybki rozwój Busteuari (okręg 
Prahoya), które dopiero z początkiem dziewięćdzie­
siątych lat doszło do pewnego znaczenia, a dzisiaj 
zajmuje pierwsze miejsce w rumuńskiej produkcji 
nafty.

W Bustenari pracowało z końcem ośmdziesią- 
tych lat około 30 mniejszych i większych producen­
tów, samych Rumunów, którzy po większej części 
zaczęli od studni ręcznej, stopniowo rozwinęli się 
w znacznych przedsiębiorców, prawie bez wyjątku 
mieli powodzenie, a na zakończenie działalności po- 
sprzedawali swe szyby i koncesye za drogie pienią­
dze towarzystwom akcyjnym rumuńskim i zagrani­
cznym, które jedne po drugich powstały od 1895 r. 
Od tego czasu na terenach naftowych całego kraju 
wyszła na jaw konjunktura korzystna dla pierwot­
nych właścicieli. W skutek tego większa część wła­
ścicieli posprzedawała swe tereny w tym okresie. 
Trzeba przy tem zaznaczyć, że wszyscy ci ludzie wy­
bili się w górę z małych początków, często bez ża­
dnego kapitału. Rzecz ta staje się zrozumiałą, gdy 
się dowiemy, że studnie ręczne mogły dosięgnąć 
pierwszej warstwy ropy przy stosunkowo niskich 
kosztach, suche studnie należały do rzadkości, a po­
jedyncze dawały przez całe miesiące po 20—50 t. 
dziennie i całe lata dostarczały jeszcze skromniej­
szych rezultatów. Zwykle studnie ręczne dawały 
5—10 t. dziennie.

Po założeniu pierwszego rumuńskiego towarzy­
stwa naftowego w 1890 r. połączono kilku intere­
sentów i po raz pierwszy uczyniono próbę, aby przez 
zapewnienie znacznych ilości surowca i stosownie 
urządzone fabryki, przerzucić się także na przera­
bianie ubocznych produktów i przy racjonalnym ru­
chu fabrykować lepszy, jednostajny, dla targu świa­
towego odpowiedni towar.

W owym czasie głównemi miejscami produkcyi 
były: najpieiw Glodeni (okręg Diinboyica), potem 
Campina (okręg Prahoya), Sarata (okręg Buzeu) i 
Golonti-Moinesci (okr. Bacan), jednak cała produk- 
cya roczna nie wynosiła więcej jak 70.000 t. Ru­
muńskie towarzystwo naftowe zapewniło sobie kon­
traktami większą część produkcyi rzeczonych miej­
scowości i przerabiało ją przeważnie we własnych 
fabrykach w Bukareszcie, Monteoru, Campina i Moi- 
nesci. Zakupiło i wybudowało dla transportu surow­
ca rurociągi z Glodeni do Doicesci, Bustenari do 
Doftana i zaczęło prowadzić interes na racjonalniej­
szej podstawie. Jednak dla braku kapitału i niezgód 
wewnętrznych, towarzystwo nie mogło długo utrzy­
mać się na stanowisku przodownika w przemyśle 
naftowym, na jakie było przeznaczonem, a że wsku­
tek nierentownego ruchu, przez niekorzystne kon­
trakty i wysokie koszta popadło wkrótce w finanso­
we trudności, było zmuszone w r. 1895 przenieść 
swoją działalność przemysłową i handlową na nowe 
towarzystwo „Steana Romana".

Korzystne rezultaty, któremi towarzystwo to 
mogło się zaraz na początku pochwalić, obszerne 
akwizycje terenów, a zwłaszcza świetne wyniki 
w produkcyi, wprowadziły żywszy prąd do przemy­
słu naftowego w Rumunii.

Zagraniczny kapitał, długo trzymający się w re­
zerwie, zaczął się interesować tą gałęzią i w osta­
tnim pięcioleciu powstaje mnóstwo mniejszych, głó­
wnie holenderskich towarzystw.

Jak to zwykle bywa w takich chwilach wyso­
kich ekonomicznych konjunktur, ezęść tych przedsię­
biorstw utworzyła się tylko dla zagarnięcia zysków 
grynderskich. Z obcych towarzystw, założonych 
w tym okresie, najważniejsze są:

„European Petroleum Company London" w Bu­
stenari, „Holendersko-rumuńskie towarzystwo naftowe 
Amsterdam" w Baicoi-Tintea, „Niderlandzko-rumuń­
skie tow. naf. Amsterdam" w Recea-Bustenari, „Am- 
sterdamsko-rumuńskie tow. naf." w Poiana, „Między­
narodowe rumuńskie tow. przem. naf. Amsterdam" 
w Gura Ocniea, „Helios" akc. tow. przora. naf. fa­
bryka w Cernayoda, „Berca Petroleum Company 
London w Berca, „Rumanian Oil Exploitation Comp. 
Ltd. London" in Provita, „Rumanian Oil Trust 
London".

Z rumuńskich towarzystw powstały: „Aurora" 
tow. akc. fabryk naftowych w Plojest (Fabryka 
Baicoi) „Noul Conduct Roman" w Plojest (Pipe-line) 
Bustenari-Baicoi, „Conduct European" w Plojest 
(Pipe-line Bustenari-Baicoi) „Speranza" w Bukareszcie, 
towarzystwo exploracyjne i eksploatacyjne.

Pierwsze miejsce wśród tych wszystkich towa­
rzystw zajęła „Steana Romana", i jej rozwój stanowi 
właściwą podstawę rozwoju przemysłu naftowego 
w Rumunii w ostatnich latach. Ponieważ „Steana", 
dzięki racyonalnej i szybkiej pracy, zapewniła sobie 
stopniowo wzrastającą produkcję ropy aż do 12.000 
wagonów, zaszła konieczna potrzeba bardzioj odpo­
wiedniego przerabiania surowca i stworzenia zbytu 
dla tej części wyrobu, która przechodziła krajowe 
zapotrzebowanie.

Potrzeba ta zaszła tem bardziej, że inni eks­
ploatujący także saezęii pracować fnteuzywnej i pro­
dukcja ropy wzrosła u nich także. Zaczęto więc

, a r  __________________

budować fabryki i powstały naprzód szybko jedne 
po drugich wielkie fabryki „Steany Romana", w Cam­
pina i Bukareszcie, a potem rozmaite zakłady w okrę­
gach Dambowica, Prahowa, Buzen i Bacan, które są 
w stanie wprowadzić na targ pierwszorzędny pro­
dukt.

Drogę zagranicę utorowała pierwsza „Steana", 
urządzając w Giurgeyo rezerwoary, przeznaczone do 
ładowania okrętów, które rafinowany produkt prze­
woziły do Regensburga, skąd rozchodził się w Niem­
czech południowych i Szwajcaryi.

Drugi zakład w Constanza, kulminujący w pod­
morskim rurociągu do ładowania cysternowycli pa­
rowców, daje możność wprowadzenia towaru rumuń­
skiego z powodzeniem na wybrzeża morza Śród­
ziemnego, a nawet do Anglii.

Inne rafiuerye, między iunemi pp. Campeanu 
i Grigorescu w Tergoyiste, starały się zaopatrzyć 
graniczące kraje drogą lądową w towar rumuński, 
którego miejscowa konsumeya nie spotrzebowału, 
albo za który można było za granicą osiągnąć lep­
sze ceny.

Z tych rafinery i eksportowano głównie rafino­
waną naftę do Bułgaryi, Turcyi i Węgier, do pier­
wszych krajów w skrzyniach, do ostatniego zaś 
w wagonacli cysternowych, w latach 1899/1900 upra­
wiano bardzo ruchliwy eksport benzyny do Niemiec 
i Szwajcaryi. Ostatni wywóz wywołały głównie wy­
sokie ceny, jakie łatwo można było otrzymać w Eu­
ropie zachodniej. Szybko wzrastającej produkcyi su­
rowca uie byłby jednak rozwój eksportu dotrzymał 
kroku, gdyby nie przyszła mu w pomoc nadzwyczaj 
korzystna konjunktura krajowa, która z danych wa*< 
runków naturalnym sposobem wynikła. Nie chodzi 
tu o znaczny przyrost zapotrzebowania nafty do 
oświetlenia w kraju, który oceniają na stosunkowo 
małą ilość 30.000 t. rocznie, ale i co dzień wzma­
gającą się potrzebę płynnego materyału opałowego, 
która rozwinęła się wskutek konjunktur węglowych 
w Anglii i Niemczech w ostatnich latach.

Jak wiadomo, kolej państwowa rumuńska już 
w pierwszych łatach ubiegłego dziesięciolecia zain­
stalowała kilka lokomotyw opalanych naftą i zawar­
ła z pierwszem rum. Tow. naf. umowę na dostawę 
potrzebnej ilości odpadków. Rezultaty osiągnięte 
z tym materyałem opałowym, były wprost zdumie­
wające, co jest uzasadnione wielkiemi korzyściami, 
jakie on daje pod każdym względem. System ten nie 
mógł się jeszcze w owym czasie przyjąć, ponieważ 
nie było dostatecznego materyału i nawet rumuńska 
kolej państwowa była zmuszona zdemontować wię­
kszą część przerobionych lokomotyw na koszt pier­
wszego Tow. naft., ponieważ nie było w stanie do­
starczyć zakontraktowanej ilości odpadków.

Inaczej wyglądała sprawa, gdy od r. 1895 pro- 
dukeya ropy wzrosła podwójnie — ba nawet po­
czwórnie.

Kolej państwowa rnogła teraz spokojnie wziąć 
się do przerabiania swych lokomotyw, a obecnie jest 
już zainstalowanych przeszło 250 lokomotyw mate- 
ryalu opałowego płynnego (w kombinacyi z Li­
gnitem).

Koniecznemi stały się te instalacye od r. 1897, 
gdy ceny węgla podniosły się nadzwyczaj szybko, 
a użytek odpadków („Pakura") stał się jeszcze ko­
rzystniejszy. Nie długo i przemysł poznał znaczenie 
i korzyści tego narodowego materyału opałowego 
i w ostatnich czterech latach wielka liczba przed­
siębiorstw przemysłowych zmieniła, względnie urzą­
dziła swoje ogrzewanie do materyału opałowego 
płynnego.

Wielkie rozpowszechnienie, jakie tam osiągnął 
w stosunkowo krótkim czasie opał naftowy, jest na- 
turulnem dla każdego, to zna stosunki węglowe Ru­
munii. Rumunia nie produkuje bowiem węgla kamien­
nego, ale sprowadza całe potrzeby kolei i przemysłu 
z zagranicy, przeważnie z Anglii. Angielski węgiel 
wychodził w r. 1900 przeciętnie na 50 lei loco Bu­
kareszt. Gdy się uwzględni, że wartość opalowa od­
padków jest w praktyce półtora raza większa od 
wartości węgla, więc przyjmując powyższą cenę wę­
gla za podstawę, parite odpadków wynosiłby 75 lei, 
przyczem większe korzyści i oszczędności, wynikające 
z inanipulacyi nie wchodzą w rachubę. Ponieważ 
przeciętna cena. odpadków w ostatnich łatach wynosi 
tylko 40 lei, surowca nawet 35 lei loco Bukareszt, 
szybkie p r z e j  śc i e  od o p a ł u  w ę g l o w e g o  do 
n a f t y  staje się zrozumiałem.

Dla tej okoliczności, że surowiec był znacznie 
tańszy od odpadków, a także łatwiej go było dostać, 
przyjął się prędko ten materyał opałowy w przedsię­
biorstwach prywatnych, chociaż dla niebezpieczeństwa 
ognia przy surowcu trzeba stanowczo dać pierwszeń­
stwo odpadkom.

Także ze względu na stosunki ekonomiczne jest 
wskazanem używać tylko odpadków, jako materyału 
opalowego i są dane, że w niedługim czasie tak 
będzie w istocie.

Badając dzisiejszy ogólny stan rumuńskiego 
przemysłu naftowego i jego widoki na przyszłość, 
ma się przedewszystkiem wrażenie, że głęboko się­
gająca ekonomiczna kryzis, która Rumunię nawiedziła 
od r. 1899, uie omieszkała wywrzeć swego wpływu 
niekorzystnego na ten młody przemysł, mający prawo 
do najpiękniejszych nadziei.

Podnoszenie się, cechujące produkcyę od r. 1896, 
traci swą ciągłość w r. 1900. Wystarcza rzucić 
okiem na następujące cyfry, przedstawiające produk­

cyę ropy w latach 1895—1900, aby osądzić wpływ 
ogólnie złej sytuacyi ekonomicznej.

Produkcja ropy wynosiła:
1895 około 76.000 t.
1896 „ 80.000 t.
1897 „ 110.000 t.
1898 „ 180.000 t.
1899 „ 250.000 t.
1900 „ 250.000 t.

Ten zastój po czterech latach stopniowego 
rozrostu ma swój powód w braku kapitałów dla in- 
tenzywnego prowadzenia wierceń, względnie kopania 
ręcznych studni i w fakcie, że producenci ropy ogra­
niczyli się po największej części do utrzymania swej 
produkcyi na już osiągniętej wysokości.

Niekorzystny wpływ na produkcyę w głównym 
okręgu Prahoya wywarła także okoliczność, że duża 
część producentów, wskuteic obiecanek zagranicznych 
agentów, żyła ciągle w nadziei sprzedania swych 
terenów i szybów za wysoką cenę i oczywiście nie 
miała ochoty robić inwestycyi dla swych następców, 
które i tak prawdopodobnie były niewykonalne. Po­
wyższa cyfra produkcyi za rok 1900 dzieli się po­
dług okręgów i głównych miejsc produkcyi:

Okręg Prahoya.
Campina-Priaua 9.000 wagonów
Bustenari-Telega 11.000 wagonów
Baicoi-Tiutea, Matica, Pojana 1.400 wagonów

Okręg Dimboyica.
Ocnica, Glodeni, Reeea, Cohbasi 1.400 wagonów

Okręg Bacan.
Moinesci, Solonti, Casio, Campeni, Piatra 1.400 wagonów 

Okręg Buzen.
Sarata, Berca, Tega 800 wagonów

25.000 wagonów
Dzisiaj Prahowa jest najważniejszym okręgiem 

dla produkcyi ropy. Czy stanowisko i nadal zajmo­
wać będzie, nie jest pewne, gdyż inne okręgi także 
są bogate w dobre tereny, których eksploatacya do­
tąd była zaniedbana dla złego położenia i stosunków 
komunikacyjnych.

Stosunki eksploatacyi, o ile mowa jest o biciu 
szybów, mogą być uważane za stosunkowo bardzo 
dobre, ponieważ olej znajduje się zwykle w niezbyt 
wielkiej głębokości. Przeciętna głębokość czynnych 
obecnie, w kraju szybów wynosi 100—400 m. Ze 
systemów wiercenia używano głównie kanadyjskiego, 
lecz s t o p n i o w o  w y p i e r a j ą  go s p o s o b y  
p ł u k a n i a  wodą,  które dają korzyść bez porówna­
nia szybszego bicia. Otwarte szyby są co do bo­
gactwa podobno tylko przez rosyjskie przewyższone 
i dają w przecięciu daleko wyższe rezultaty niż ame­
rykańskie i galicyjskie. Jako ogólną wydatność je­
dnego szybu przyjęto cjfrę przeciętną 10.000 t. ropy.

Mniej korzystnie przedstawiają się stosunki 
transportu maszyn i materyałów wiertniczych do tej 
części terenów ropnych, które daleko od kolei i dróg 
bitych są położone wśród gór. Tak naprzykład pro* 
dukeya w Bustenari jest bardzo uciążliwa, a była 
nawet zupełnie niemożliwą w pewnych porach roku. 
Dopiero w 1900 r. wybudowano odpowiednią szosę. 
Wielka część obiecujących terenów w dystrykcie 
Buzeu leży odłogiem, gdyż dostanie się tam jest 
nadzwyczaj trudne i przed przystąpieniem do eksploa­
tacyi trzebaby porobić olbrzymie inwestycje na ko­
leje, drogi i rurociągi. Dalszą trudność przy za­
kupuje i dzierżawie terenów sprawiają stosunki wła­
sności często niejasne, gdyż księga tabularna nie 
istnieje. W tym względzie jest potrzebna jak naj­
dalej idąca ostrożność i dokładność, aby się ustrzedz 
od późniejszych niemiłych niespodzianek.

Transport ropy z miejsca produkcyi do fabryki 
czy stacyi kolei załatwiają rurociągi, dalszy prze­
wóz odbywa się , wagonami cysternowemi, których
około 460 posiadają producenci. Kolej państwowa 
potrzebuje swych wagonów cysternowych dla prze­
wozu własnych zapasów odpadków.

Rurociągi istnieją w następujących okręgach:
Prohaya z Bustenari do Doftana (2)*, Campina, 

Baicoi (2)*, Gageni*), Plopeni.
Dimboyica z Ocnica do Tergo-Viste.

„ z Colibasi do Tergo-Yiste.
„ z Glodeni do Doicesci*).

Buzeu z Sarata do Monteoru.
Bacau z Solonti do Moinesci.
Z tych rurociągów tylko cztery ("oznaczone 

gwiazdką) zajmują się transportem najemnym, inne 
służą produkcyi właścicieli. Taksa transportu wy­
nosi zwykle 30 centów od 100 kg.

Z produkcyi ocenionej na 25.000 wagonów od­
pada na eksport 1.800 wag. do Węgier, a to na 
podstawie zniżonego cła, które granicznym rafine- 
ryom umożliwia sprowadzanie rumuńskiego surowca. 
Dalsze 4.000 wag. zużywa kraj na cele opałowe, 
tak, że dla rafineryi nafty pozostaje wszystkiego 
około 19.000 wagonów ropy.

Obecnie istnieje w kraju około 50 rafineryi. 
Największe s ą : „Steana Rom&na* w Bukareszcie
i Campina, M. Campeneanu w Tergo-Yiste, Joan 
Grigorescu w Tergo-Viste, „Aurora" w Tergo-Yiste 
i Baicoi, „Helios" w Cernawóda, Credit Belgo-Ro- 
man w Plopeni.

Fabryki „Steana Romana" przerabiają około 
dwóch trzecich części całej rozporządzalnej ilości 
ropy.

Mniej więcej połowa produkowanej ropy za­
wiera parafinę, reszta jej nie zawiera i jest bardzo 
odpowiednia do wyrobu smarowideł.
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Produkty z rumuńskiej ropy maią być równo­
rzędne najlepszym rosyjskim i amerykańskimi dlatego- 
też marka rumuńska chętnie jest kupowana w Buł- 
garyi, Turcyi, Egipcie, Włoszech, Niemczech, An­
glii i t. a.

Krajowy konsum wynosi około 30.000 t. rafi- 
nady, i okuto 2.000 t. benzyny. Odpadki, w ogólnej 
ilości 70-000 t., pozostają w kraju jako materyał 
opałowy. Mała część jest dalej przerobiona na olej 
do smarowania i parafiinę. Z tych ostatnich pozostaje 
także tylko nieznaczna nadwyżka, tak, że na eks­
port rozporządzać można było głównie benzynę 
(10.000 t.). naftą i rafinadą (około 60.000 t).

Produkcya smarowideł i parafiny jest bardzo 
mała, jak też i wyrób asfaltu i koksu, pomimo żo 
ceny tych artykułów są właśnie w Rumunii bardzo 
wysokie (koks w 1900 kosztował 70 lei za t.). Wa- 
seliny nie wyrabia się zupełnie. Co do cen w ruchu 
krajowym, pomimo cła 15 lei za. sto kg., poruszają 
się one zwykle na bardzo niskim poziomie, ponieważ 
bardzo rzadko zdarza się umowa między fabrykami.

W r. 1899/900 utworzył się kartel, ale tak 
szalenie podniósł ceny (z 8 na 22 lei za 100 kg.), 
że opinia publiczna z całą silą zwróciła się przeciw 
takiemu wyzyskowi i zmusiła kartel do zniżenia cen 
do jakiegoś rozsądniejszego niyeau. Doszło już do 
tego, że jedna izba handlowa wniosła do kompeten- 
tnego ministerstwa podanie o zniesienie cła wcho- 
dowego na naftę. Ministerstwo naturalnie nie uczy­
niło zadość tej prośbie, ale rozkazało kartelowi sta­
wiać skromniejsze żądania. Ceny nafty rafinowanej 
wynosiły przeciętnie, w lei za 100 kg.

w roku 1895 w lecie 12, w zimie 18
1896 8, J) 13
1897 ii 8, 9) 12

» 1898 8, 11 11
fł 1899 7, 11 1 0 -2 2
» 1900 li 8, 11 7Vs

Podobną uiespokojność okazują także ceny ropy, 
które dla braku stałego targu w latach 1898 — 1900 
zmieniały się od 1 lei do 4 lei za sto klg. przy 
Studni. Za przeciętną cenę można uważać 3 lei na 
stacyi kolei. Także na polu handlu ropą rzadko tylko 
można zauważyć jednolite postępowanie producentów. 
Podniesienie cen z końcem r. 1900 nie powstało 
przez jakąś umowę, ale w skutek wzrastającego po­
pytu za ropą, jako materyałein opałowym, co przy 
stagnacyi w produkcyi, musiało doprowadzić do wy­
sokich cen. Zaczęta w ostatnich miesiącach 1900 r. 
żywsza czynność wiertnicza i wynikające stąd zna­
czne powiększenia produkcyi surowca, razem z mniej­
szym ku wiośnie popytem za opałem, doprowadzi 
prawdopodobnie do spadku ceu.

Także targ na produkty uboczne jest ! bardzo 
imienny. Za benzynę osiągano jeszcze w 1896 r. 
około 15—20 lei za 100 kg., która to cena wskutek 
Większej produkcyi i ograniczonego zbytu spadła na 
6 lei, aby w dalszych dwóch latach, wobec korzy­
stniejszego eksportu, podnieść się znowu na 12—20 
l©i. Na produkcyę lekkich essencyj nie zwracano ba­
czniejszej uwagi.

Fabrykacya smarowideł wzniosła się w ostat­
nich latach do pewnego znaczenia, ponieważ buka­
reszteńskiej fabryce smarowideł „Steana Romana" 
udało się skutecznie odeprzeć produkt rosyjski, któ­
ry do niedawna opanowywał cały targ rumuński. Od 
1897 także kolej państwowa używa wyłącznie sma­
rowidła krajowej proweniencyi. Że gatunek wyrabia­
nego oleju polepszył się stopniowo i teraz w kraju 
Produkuje się towar równy olejom rosyjskim i pro­
dukt narodowy wypiera zagraniczny także z prze­
mysłu prywatnego, odnośny import zapewne w nie­
długim czasie ustanie zupełnie.

Parafina znajduje w kraju bardzo ograniczony 
2byt; zapotrzebowanie prawdopodobnie nie przekra­
cza 250 k. i to tylko jako przymieszka do wosko­
wych świec kościelnych.

Jak widać z rzeczonych faktów, przemysł na­
ftowy w r. 1900 natrafił na punkt martwy i nagle 
Przerwał swoją stale wzrastającą tendencyę. Ten za-

jak powyżej nadmieniono, daje się sprowadzić 
do braku kapitału, który większą część producentów 
Zmusił do ograniczenia robót do nieodzownie potrze­
bnych. W takiej sytuacyi znajdywał się przemysł na- 
ttowy, ody z wiosną 1900 przyjechali zastępcy 
»Standard Oil Company" do Rumunii i po ukończe­
niu kilkomiesięcznych studyów zaczęli układy naj-

ze „Steana Romana" o objęcie wszystkich jej 
zakładów, później z rumuńskim rządem o dzierżawę 
państwowych terenów ropnych dła eksploacyi. Jako 
conditio sine qua non żądają zastępcy „Standart Oil 
Company" wyłącznej koncesyi na r u r o c i ą g i  do 
M o r z a  C z a r n e g o  i do D u n a j u ,  wychodząc 
z założenia, że jeżeli towarzystwo zdoła podnieść 
rzeczywiście produkcyę nafty na wyższy poziom, mu­
si koniecznie mieć w ręku ten sposób transportowa­
nia surowca: przedewszystkiem, aby być w stanie
transportować ogromne ilości, a potem, żeby nie zu- 
ezeć od taryf przewozowych państwa czy innego to­

warzystwa. Rozprawy w tym względzie rozpoczęli 
Amerykanie z rządem. Pian rządu, wydzierżawienia
§^ 1 9 0 0  r teienÓW ropnych> rozbił si<* w
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„Orsowskie To w. akc. fabrykacyi pe- 
trolu" przeszło ua własność firmy Dawid F a n t o & 
Comp. z Pardubic która wykupiła wszystkie akcye i zakłada 
w Wiedniu biuro ewidencyjne dla tej fabryki. Orsow­
skie Tow. akc. miało w kartelu koutygeut 100.000  
ctu. mtr. rafipady i zostało przed dwoma laty zakupio­
ne przez skartelowaue rafinerye. Kapitał akcyjny Ski 
wynosił 1,150.000 koron. Na ostatuiem zebraniu dy- 
rekcyi Ski postanowiono zalecić waluemu zgromadzeniu 
wypłacenie dywidendy za r. 1900 na 1901 w wyso­
kości 15 procentów i to po statutowych odpisaniach i re­
zerwach. Rafiuerya Orsowska była graniczna i przera­
biała surowieo rumuński, sprowadzając go za ugodową 
taryfą 68 krajcarów w złocie za 100 klg. z Rumunii.

Baku. Listopad. P r z e s i l e n i e  n a f t o w e  do­
sięga kolmiuacyjuego punktu. Zamykanie kopalń i stu- 
dzień ua porządku dziennym. Skutki hiperprodukcyi su­
rowca, którego zbyt staguuje. Wskutek staguaoyi w prze­
myśle odbyt na odpadki opałowe (massut) spadł, eks­
port rafinady toż samo. Dodać trzeba, że główuym po­
wodem przesilenia ma być to, że przy ostatnich lioyta- 
cyauh państwowych terenów naftowyoh, które się odbyły 
podczas wysokiej konjuuktury w przemyśle opłaty do 
skarbu umówiono do 7 i 8 kopiejek od puda ropy. 
Gdy dziś cena ropy spadła ua 6 —7 kop. musiały na­
stąpić zamknięcia przedsiębiorstw.

Baku, 7 listopada. (T. A. R.). Komitet giełdo­
wy i większość przemysłowców naftowych czeka na 
decyzyę ministra rolnictwa w sprawie ustanowienia no­
wych licytacyi. Tutaj nie życzą sobie, aby licytacya 
była ogłoszona w chwili obecnej, ponieważ prawie 
wszystkie firmy ograniczyły roboty. Rzecz prawdopodo­
bna, że w razie ogłoszenia nowych licytacyi terytorya 
wezmą po niskich cenach firmy wielkie. W takich wa­
runkach przemysł naftowy straci wartość. W Baku doje 
się obecnie odczuwać wielki brak gotówki.

Stagnacya naftowa w Rosyi. B. IC. Prawie 
wszystkie firmy naftowe w Baku redukują roboty 
wiertnicze. Daje się poważnie uezuwać brak pienię­
dzy. Komitet giełdowy i przemysłowcy naftowi ocze­
kują od ministra rolnictwa wypuszczenia nafty w dzie­
rżawę w drodze licytacyi.

Nafta z Texas w Europie. „New-York 
Commercial“ donosi, że z początkiem listopada odoho- 
dzi pierwsza próbna przesełka 8000 baryłek ropy 
z Texas do Londynu —  jako m a t e r y a ł  o p a l o -  
w y. Próby, czy ropa ta nada się do celów opałowych 
przeprowadzi Northeastern Railway. Niebezpieczeństwo 
wyczerpywania się zapasów węgla, ogromny konkurent 
industryi, pożerający olbrzymie ilości węgla — europej­
skie wojenne marynarki naprowadzają na pomysły no­
wych materyałów opałowych. Wywóz amerykańskiego 
węglą rośuie szalenie. Otóż ropa texańska ma się 
rówuać kalorycznej wartości węgla amerykańskiego 
przy cenie trzy razy niższej. Angielscy kapita­
liści robili próby, które miały wypaść świetnie, i za­
garnęli olbrzymią część texańskich źródeł. Angielska 
firma Stuart & Co ma własną flotyllę naftową, zaku­
piła całą produkcyę kilkuuastu kopalń na lat 2 1 , płacąc 
po 2*5— 7 cents. za baryłkę. Dwa cysternowe statki tej 
firmy płyną z Londynu do Galwestown, ażeby zabrać do 
Anglii owe 8000 baryłek.

3S T o t o * w a x a . Ia .
„Ropa* związek galicyj. producentów.

L w ó w ,  1 1  listopada br. Za ropę marki schodnickiej 
notuje się obecuie cenę K. 7 50 za 100 kg. w cyster­
nach loco stacya kolejowa Borysław.

Inne prowenieucye notuje się bądźto wyżej bądź 
n i ż e j  s t o s o w n i e  do j a k o ś c i  d a n e j  m a r k i .

Za naftę ceny obecnie nie są ustalone, gdyż 
w braku kontyugieutu, każda rafiuerya oferuje po innej 
cenie; inożuaby powiedzieć, iż ceny nafty notowane 
przez rafiueryę falują między K. 28*—  a 30*— za 
100 klgr.

Wiedeń. Notowanie giełdy towarowej wiedeń­
skiej 10 listopada br. za 100 kg. nafty Stand. Wbite 
30*50 —  33-50.

Wiedeń, 9 listopada. Giełda towarowa. Nafta 
(za 100 kg.). K au  k a z k a ,  rafinowana bez beczki, 
gotowa, ż. 10*25 K„ b. 10*75 K., od Tryestu transito. 
G a l i c y j s k a ,  Standard White, got. ż. 30*50 K., b. 
31 K., od Wiednia wagonem; detto Standard White 
got. ż, 32*—  K. b. 32*50 K., od Wiednia w baryłkach; 
detto „wasserhall" got. ż. 31*50 K., b. 32 K. od Wie­
dnia wagonem, —  zaś 33 —  33*50 od Wiednia w ba­
ryłkach.

Wiedeń, 9 listopada. Nafta, tendencya mdła, 
towar loco notuje 783^ do 80Y4 kopiejki za pud 
z akcyzą od stacyi pochodzenia. Odpadki czarne 25Va 
do 26 kop., zielona 17Y2 do 18 kop. za pud.

Wiedeń, 9 listopada. Sprawozdanie tygodniowe 
z wiedeńskiego targu. Nafta pomimo wielkich notowań 
w handlu en gros, sprzedawana pTzez handel cząstko­
wy po cenach, jak za czasu kartelu.

Rozm aitości.
Rymanów, 5 listopada. R u c h  e m i g r a c y j ­

ny. Ze wsi Kamionki w powiecie naszym, wyemigro­
wało przed kilku dniami 20 gospodarzy naraz do Ame­
ryki. Emigracya z Kamionki, szczególnie w ostatnim 
czasie, wzmogła się znacznie, tak, że obecnie ten ką­
cik górzysty zamieszkały jest prawie przez same 
kobiety. Warta nocna we wsi rekrutuje się także z sa­
mych kobiet. We wszystkich sprawach zatem, kobiety 
z Kamionki, już przyzwyczajone są bez swych mężów 
się obejść.

Z Czertyzny kolo Jaśliska, wyemigrowało wczoraj 
10 gospodarzy. Jest to także dopiero dalszy ciąg emi- 
gracyi z tej wsi. I z innych miejscowości naszej 
okolioy wyeinigrowują często pojedyńcze partye gospo­
darzy do Ameryki.

Minister skarbu Witte wystosował do cara 
Mikołaja telegram z powodu zakończenia budowy kolei 
chińskiej. Telegram zaznacza, że długość całej kole: 
wynosi 2400 wiorst, a budowa jej z Transbajkału dc 
Władywostoku i Portu Arthura dokonaną została wśród 
bardzo wielkich truduości. Car Mikołaj odpowiedział 
depeszą następującą: Szczerze dziękuję za radosną 
wiadomość i winszuję panu ukończenia tej największej 
w świecie kolei żelaznej, wybudowanej wśród nnby- 
wałyoh trudności, a w tak krótkim czasie.

Linia kolejowa z Kaidalowskioje do granicy 
chińskiej, łącząca kolej sybirską z koleją mandżurką, 
została otwartą i oddaną do użytku publiczuego.

Taryfy amerykańskie. D aily  Chronicie do­
nosi z Wdszyngtouu: Na kouferencyi między prezyden­
tem Rooseveltem a komitetem finausowym Izby repre­
zentantów oświadczył prezydent, że jest przeciwnikiem 
rewizyi taryfy i że także w swojem orędziu jej nie po­
leci. Jeden z członków gabinetu, który w tej sprawie 
konferował z Rooseveltem, oznajmił, że na dwa lata 
nie ma żadnych widoków zmiany lub rewizyi taryf.

Polacy na obczyźnie
Polaoy w Berlinie i okolicy. Podajemy 

poniżej spis towarzystw polskich w Berlinie i w okolicy: 
B e r l i n .  Berliński komitet polskich stowarzy­

szeń, przewodn. Wł. Berkau; Towarzystwo „Oświata*, 
opiekujące się dziećmi i młodzieżą polską Berlina, prze­
wodniczący p. Zalachowski; Konferencya św. Wiuceu- 
tego & Paulo, pod wezwaniom św. Jana Kantego; Ko­
ło śpiewackie Harmonia", przewodniczący Julian Soko­
łowski; Towarzystwo gimuastycżue „Sokół", prezes 
Maksymilian Schmack; Towarzystwo katol. robotuików 
polskich, przewodn. p. L. Moczyński; Towarz. kupców 
Polaków, przewodn. p. Wacław Okoniewski; Towarzy­
stwo obywateli polskich, przewodn. p. Józef Rogoziń­
ski; Towarz. śpiewu kościelnego św. Cecylii, przewód. 
J. Głowacki; Towarzystwo przemysłowe „Piast", pre­
zes Edmund Janiszewski; Towarzystwo polskich pie­
karzy ; Tow. polsko-katolickie pod opieką św. Kazimie­
rza, przewodniczący Jan Brzeziński; Towarz. polsko- 
katolickie, przowodu. M. Rakowski; Tow. przemysłow­
ców polskich, prezes p. Wł. Berkan; Tow. „Przytu- 
łisko“; Towarzystwo „Stella", przewodn. p. Śt. Jali- 
uowski; Towarzystwo „Wulkan", piezes p. Fr. Lorkie- 
wicz; Towarzystwo Polek, przewód. W. Zimmerm-ann: 
Towarzystwo Polek „Gwiazda", przewodn. p. Stroka; 
Towarz. polsko - katolickie na Północy, prezes p. Józef 
Buczyński; Tow. polsko-katol. robotuików pod opieką 
św. Józefa, przewód. Paweł Bagorski; Towarz. śpiewu 
polskiego, sekretarz Józef Siekierski; Towarz. polskich 
„Obywatelek", przewodn. p. Szyukiewicz; Towarzystwo 
Polek pod opieką św. Józefa, przewodn. Molska; Tow. 
Polek Wanda, przewodu, p. St. Tischler; Towarzystwo 
rzeźników polskich, prezes Roman Babś; Tow. Polek 
wzajemnej pomocy pod opieką św. Józefa, przewodn. 
p. Wysocka; Towarzystwo polsko-loteryjne, przewodu, 
p. Radliński; Kółko loteryjne, przewodn. p. Heunig; 
Towarzystwo narodowe wzajemnej pomocy; Towarz. 
„Fortuna"; Towarzystwo polskie strzelców, przewodn. 
J. Mielcarek.

C h a r l o t t e n b u r g .  Towarzystwo gimnastyczue 
„Sokół" w Charlotteuburgu, prezes druh Dzieweczyński; 
Bezpłatna Biblioteka polska; Tow. katol. robotników1 
polskich „Braterstwo4*, przew. p. St. Pogorzelski; Ko­
ło śpiewaków polskich, prezes F. Tyrakowski; Towa­
rzystwo polskich ogrodników, przew. A. Musielak.

W i l m e r s d o r f .  Towarzystwo polsko - katolickie, 
przewodu, p. Sokołowski.

K a l k b o r g e - R u d e r s d o r f .  Towarzystwo katol. 
robotników polskich pod opieką św. Izydora, przedwod. 
p. Thomas Speeht.

S c h o e u e b e r g .  Tow. katol. robotników pol­
skich, przewodn. p. J. Sokołowski, Berlin.

R i x d o r f .  Towarz. gimnastyczne „Sokół**', pre­
zes Wincenty Andrzejewski, Berliu; Towarzystwo ro­
botników polskich w Rixdorfiie, przew. p. Wilhelm.

W e i s s e u s e e .  Tow. polsko-kalol. św. Stani­
sława, przew. p. M. Ligocki.

B r a u d e n b u r g .  Towarzystwo Sobieski, przew, 
p. EliaBiewicz.

S z p a n d a w a .  Tow. polsko-przemysłowe, przew. 
p. Fr. Łagodziński.

H e u i g s d o r f .  Tow. polsko - katolickie robotni­
ków pod opieką św. Józefa przewód. Jakób Manie.
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skład fabryczny artykułów technicznych
W DROHOBYCZU

filie w Borysławiu, Schodnicy i Lwowie

otrzymują wszelkie w zakres przemy­
słu naftowego wchodzące artykuły, jak: 
rury hermetyczne, płomienne, pompo­
we i gazowe, narzędzia wiertnicze, | 
liny stalowe i manilowe, łączniki ku­
te i lane, wentyle mosiężne, oraz 
wszelkie przybory dla wodo- i rurociąg 
gów, browarów, gorzelń, tartaków, 1 

młynów i t. p.

„ N A F T A "
czasopismo poświecone sprawom Irajow. przemyśla naft.

wychodzi 1 każdego miesiąca.
Wydawnictwo krajow ego Towarzystwa naftowego.

Członkowie krajowego Towarzystwa naftowego otrzy­
mują NAFTĘ bezpłatnie.

Prenumerata dla nieczłonków wynosi:
rocznie półrocznie

w Austro-Węgrzech . . . kor. 20 kor. 11
w N ie m c z e c h ...................marek 15 marek 8
W krajach waluty frank. franków 25 franków 13
W Anglii . . . . . . .  sh. 20 sh. l i
w Rosyi ................................ rubli 10 rubli 6

Ceny ogłoszeń za  jednokrotne umieszczenie:
«ała strona 24 kor. — 7a str. 14 kor, —  V *  str. 8 kor. —  V s  str. 5 kort 

Przy powtarzaniu ogłoszenia rabat według umowy.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:

Lwów, ul. Z. Chrzanowskiej lO.

U  NAFTY
Fibicha i Stawiarskiego

w C h o rkó w ce
poleca jako specyalność:

oleje maszynowe i cylindro­
we, smary cylindrowe o wy­
sokiej zdolności smarowej, saaFtę 
cesar$k£|, salonową, Standard 
white, h e n z y n ^  denaturowaną do mo­
torów i innych celów przemysłowych.

A § £ e i * e y e

we Lwowie, Krakowie, Rzeszowie, | 
Schodnie}^, Bernie, Pardubicach, Pra­
dze, Pilznie, Wiedniu, Koszycach, 

Szatmar i Kisvarda.
Konto Pocztowej Kasy Oszczęd. nr. 826.926. 
Bach. biez. w Tow. wzaj. kred. w Krakowie.

Wyroby odznaczone 2-ma medalami złotymi
na wystawie we Lwowie, Paryżu, Antwerpii, 

Wiedniu i wielu innych.

wązkotorowe polne, lasowe i fabry­
czne, oraz tramwaje buduje i oddaje 
zupełnie urządzone z kompletnym 
parkiem (ewentualnie z wieloletnią 
amortyzaeyą) konsoreyum zagraniczne.

Bliższych wyjaśnień udziela zastępca: MARYAN T O P O L N I C K I ,
Lwów, Ohorążezyzna 1. 21.

P ierw sze  galicyjskie

Towarzystwo akcyjne budowy wagonów i maszyn w Sanoku
przedtem Kazimierz Lipiński

ma na sprzedaż gotowe w zapasie:
Rury żelazne stojąco lane dla wodociągów, gazowni itd. —  Kotły lokomobilowe dla kopalń, 
tartaków, rafinery! itd. —  Narzędzia wiertnicze. —  Sikawki pożarne. — Wozy cysternowe.

Zlecenia przyjmuje Dyrekoya fabryki w Sanoku, oraz biuro Towarzystwa
we Lwowie ul. Kościuszki 1. 10.

S k ła d y  k o m iso w e : a) Narzędzia wiertnicze, Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rol­
nictwa w Gorlicach, Schodnicy i Borysławiu. — b) Sikawki, Lwowskie biuro handlowe, 

Lwów, ul. Kościuszki. — Związek handlowy kółek rolniczych, Kraków, ul. Pijarska.

B I U R O

Stowarzyszenia gal. producentów ropy „ROPA"
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

znajdują się

we Lwowie, ul. Ghorążczyzny I- 17. (Dom naftowy) I. piętro.
ir T  y  T  T ' T  T "T' T' T "T'1'T "‘T''''lr "T^T'",T'",1r ^T'''T T  T ”T TT"I11 T ▼" T  T  T  ▼ ▼ T T
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TOWARZYSTWO

dla handlu, przemysłu i rolnictwa
sto w . za re je stro w a n e  z ogranicz, p o ręką

utrzym uje na składach w Gorlicach, Borysławiu, Potoku, Schodnicy i Ustrzykach dolnych
w szelkie w  zakres przemysłu naftowego wchodzące przedmioty jak:

kotły, maszyny, rury wiertnicze, pompowe i gazowe
liny stalowe i manilowe

łączniki, wentyle, narzędzia wiertnicze itp.
W yłączn e na G a licy  ę i B uk ow in ę

7  A f a k r y k i  r u r  s ta lo w y c h  systGDM M a n n e sm a n n a ,
A ii iO lJ j j j l  I I  jâ o|g2 n a rz ę d z i  w ie r tn ic z y c h  f lrm y  W o ls k i  

i  O d rz y w o lsk i w  S ch o d n icy .
C e n JA iłr i  n a  ż ą d a n i e .  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

BIURO CENTRALNE LWÓW. DOM NAFTOWY.

G A L IC Y JS K IE

Towarzystwo Magazynowe dla produktów naftowych
w ę  L w o w i e ,  u l i c a  C ł i o r ą ż c z y z n y  1.  1 7 .

zakupuje

W  B ® F ) Ę
z a  n a .t‘37-cła.rjQ.isistO"wą. ■ w ^pła/tą ,

D yrekcya.
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  w to r e k  d u ła  12 lis to p a d a  IttOB r o k .

JAŚ I MAŁGOSIA
oj er?i fantustyczna w 3 akiach a 5 odsłonach, słowa 

Adelajdy W ette, tłum. Kitschman.
* * * W party i „Ducha rosy-1, wystąpi po raz 5-ty 

Matylda Rollówna.
OSOBY:

Piotr, miotlarz p. Paszkowski
Gertruda, jego żoua pni Łopatyńska 
Małgosia ) j(jh dziecj pna Bohuśs 
Jaś )
Czarownica 
Duch uocy 
Duch rosy

pili Kliszewska 
pili Kasprowiozowa 
pua Ludkiewicz

P oczątek  o g o d zin ie  7-tnej w ieczorem .

C o d z ien n ie  pn«dsitawi«M h». i» o czą tck  o 8. B ile ty  
w c z e śn ie j  do n a b ic ia  w b iu rze  IMoltitu. 8142

J d 5* Ważne 
dla miasta

Przemyśla.

Nowości

z wystawy paryskiej
można, oglądać na

W ystaw ie
Porcelany, Szkła, Majoliki 

i Samowarów,
którą w przejoździe po całej 

Galieyi światowa firma

Kazimierza Lewickiego
ze LWOWA

w mieście PRZEMYŚLU

;<ga?ge

w .Hotelu Przemyskim" 
na przeciąg dni kilka u- 

rządziła. 
Wystawę zwiedzać mo­
żna codziennie. Wstęp 

wolny.
8466 3 - 2

|BJa wszelkie zapytania odpowiada Admini 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki

Drobne ogłoszenia.
ktąiuu i sprzedaż. T D o ż y c z k i  8 —10.000 kor.

poszukuję na hipotekę 
nowej kamienicy we Lwowie, 
w śródmieściu, oszacowanej na 
72.000 kor. po długu banko­
wym 29.000 kor.

Zgłoszenia pod P. F. J. do 
Administracyi. 8542 l — l

Faipfnn  Półkryty Pr z e :1 d J C lU II je ż d ż o n y , tam o  
do sprzedan ia . L in dego  1. 6.

8501 1

l^ o r t e p la r a ,  w dobrym sta- 
nie za 60 zł. sprzedam, 

piekarska 16. Hanak 8541 1
D a r d z o  k o r z y s t n y  skle- 
®  pik i trafika, jest do sprze­
dania z powodu choroby. Wia­
domość w Adm. „Słowa pol­
skiego". 853*5 —1

| /n p r ę  kilka kilm. szyn uży- 
*'■ wanych dla kolejki wązko- 
Lrowej. Oferty pod „Kolejka0 
piuro dzień. Buchstaba. 8528 1 j ^ J c i e c  drobnych dziatek 

blaga zamożnych Dobro- 
czyńeów^o nabycie zagrożonej 
licytacyą kamienicy Łaskawe 
zgłoszenia [>od „Dobroczyn­
ność" p. Kołomyja. 8532 1

T~Ao s p r z e d a n i a  2 kanapy 
ć —' 6 foteli. Wronowska 6 . 
pszorca wskaże. 8546 1— 1

& j£ik & w k i oraz przybory po- 
' ™ żarno po niskich cenach 

na spłatę, poleca firma
M. KORKES, Lwów

ulica Gródecka 10.
6993 10-9

F n p ię  fo lw a r k  100 - 2 0 0  
h  morgowy. Warunek, przy­
jęcie na cenę kupna realności 
(grunt budowlany) we Lwowie 
położonej. Bliższa wiadom ość: 
Maneles, Stryj. 8533 1

SPR Z E D A M  dwie piękne sy- 
pialnie w stylu angiel­

skim, garniturek włoski i kil- 
pa druonych mebelków salo­
nowych. — Zakład stolarski

Jana Szczurkowslsiego
Ńijca Sykstuska 1. 8 . Lwów.

7989 10-7

^ S p rzed a m  kamienicę, p.-r. 
„S. 50“ Lwów. 8355 4-4

j |p  o sz u k u je  s ię  do na- 
•“  b y c ia  wrię k s z y c h  
k o m p le k só w  la só w  ze
starszym drzewostanem.

Zgłoszenia z dokładnym 
opisem po polsku lub niem ie­
cku uprasza się przesyłać pod 
adresem :

Geiger,
Wiedeń, IX/I Rothe-Lowengasse. 8 .

8471 3-2

S t a r y  W o l i l !
poleca 3rHIexToa.t<ą znakomi­
tej dohroci, Pasaż Hausmana 
nr. 3. 7754 50—25

dóbr Sądowa Wi- 
sznia ma do sprzedania : 

? »Anderson", stołowe 
100 entn. metr Kartofle „Kan- 
clerze- dla gorzelni 300 entn. 
metr. Klacze 2 siw e pełnej 
krwi arabskie, jedenastoletnie 
powozowe pochodzące ze sta­
da Taurowskiego po śp. Trze­
ciaku. 8209 8 —6

H an d el korzenny
z pokojem do śniadań i 

restanraoyą
25 lat istniejący, nadzwyczaj 
rentowny, z stałą klientelą, na 
pierwszorzędnej ulicy jest z po­
wodu stosuków familijnych na­
tychmiast do sprzedania. Kapi­
tał pożądany od 6000 do 8000 
zł. Wiadomość plac Akadami- 
cki 1. Kośnierski. 8481 10-2

Interesy mająlltoiye
i  h a n d lo w e .

m  n n n  koron na pierwszą  
■ U .U U U  hipotekę w Brzo­
zowie lub Sanoku są do umie­
szczenia UG. B.“ post. rest. 
Brzozów. 8503 5-2

l/atolickl pierwszorzędny 
■V sklep papierowy w Koło­
myi. Korzystnie do nabycia. 
„Accord" Kołomyja. 8537 7—1

Mieszkania i sklepy.
H w a  p o k o je  kawalerskie, 
■*--* eleganckie, frontowe, na­
przeciw Towarz. pedagogicz­
nego, wiadomość I. piątro. Zi- 
morowicza 20. 8540 1

piękny, dnży pokój z przęd­
l i  pokojem lub kuchnią, dwo­
ma wejściami, bez mebli, dla 
kawalera lub bezdzietnej, przy­
zwoitej osoby, zaraz do naję­
cia. Wiadomość, dozorca domu 
ul. Hofmana 26. 8554 1

dfcjjzwlteamfi ładnego pokoju ka- 
^  waierskiego z przedp. w  
blizkości namiestn. Zgłoszenia 
Biuro dzień. Pasaż Hausmana 
dlą Nr. 51. 8557 1

PST p o k o i z kom fortem  n- 
rządzon e, ku ch n ia , s p i­

żarka , 2 k lo z e ty  a n g ie lsk ie , 
w odociąg i, w  dom u hardzo  
elegan ck im  i sp o k o jn ym , ul. 
B o gu sław sk iego  9, za ra z  do 
w yn a jęc ia . 8443 4-4

pokoje i kuchnfa do wy- 
&  najęcia. Rynek 41. 8468

3-3

F H leatyńska 1 0  D w a po-
ko je , p rze d p o k ó j kuchnia  

m iesięczn ie  20 zł. 8511 3-2

Doniesienia różne.
CHOROBY weneryczne
1 zastarza łe , obo jga  p łc i  
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
H)r_ ZF1 r  i  s» o  li . .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8 . 
Zabiegi leczniczo odbywają się  
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ik ro sk o p ijn e  i  endoskop  
p ijn e  w g o d z . od 8 —10 i 2—6 
r  4364 53

T l a ż ł o k i  dla u rzędn ików  
p a ń stw o w ych  i oficerów  

w yra b ia  g a lic y js k ie  B iuro  
s p e d y c y jn e  i handlow e w e  
L w o w ie  p la c  H a lick i 2.

8287 10—5

Naglące wezwanie
do osób każdego stanu, które 
chcą przysporzyć sobie przez 
objęcie z a s t ę p s t w a  uboczny 
zarobek najmniej n a  lOO 
k o r o n  m ie s ię c z n ie  i w ię­
cej. Zgłoszenia pocztą przesy­
łać należy pod adresem :

Filiale 101 Zwittau
( f f i ih r e n ) .

7863 5-3

Pr a g jn ę  poznać mężczyznę 
inteligentnego, poważnego, 

jako przyjaciela. P. r. „Przy­
jaźń", Lwów. 8545 1

M j  ię d z y n a r o d o w e  Biuro 
ł-YJa patentowe inż. Dzbań- 
skiego przeniesione, obecnie: 
Lwów, 20 Mikołaja.

8543 10-1

'T w y cza jn a . Choć powódź 
^  listów, pani Wybranką i 
pragnąłbym corychlej „ tak !“ 
Adres zm ieniony: Bez namy­
słu. 8551 1

lY ^ lou a  dum ał z niedzieli 
LV-L wieczór w wiadomej re- 
stauracyi, raczy odebrać list 
poste rest. Jako adres na ko- 
wercie, uwidoczniłem imię ku­
pca wiadomego handlu. 8552 1

P . T.
ft&T in ie jsz e m  mam zaszczyt 

zawiadomić Szanow. PT. 
Publiczność, iż z dniem 1 li­
stopada 1901 roku otworzyłem  
pracownię i magazyn o b u w ia  
własnego wyrobu, pod lirm ą:

Kazimierz Rybiński
Lwów, ulicą Akademicka I. 20.

(róg ulicy Zimorowicza) 
Pracując przez dłuższy okres 
czasu w tym zawodzie, tak 
w kraju jak i za granicą i 
wobec nabytego doświadczenia 
fachowego, mogę wszelkim  
wymaganiom w zupełności od­
powiedzieć, starając się zamó­
wienia jak najszybciej i wzo­

rowo wykonywać 
Upraszając Szanowną PT. 

Publiczność o łaskawe popar­
cie, pozostaję z szacunkiem

Kazimierz Rybiński. 
8288 5—5

P a ł p n ł i / wyrabla inżyn I dlOlliy m . G elb h sa n
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W ie d e ń  I, 
Graben 29. 84.

Handei założony w roku 1789.
Proszę żądać 

H erb a tę  z  C h iń czyk iem .

Do nabycia prawie w każdym han­
dlu korzennym lub wprost z głó- 
12—9 wnego składu 7664 
FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp.

L w ów , R y n e k  1. 45.

we wszystkich językach i w iel­
kościach do sporządzenia sa­
memu sortów drukarskich, cyr- 
kularzy itd. 130 czcionek 3 k. 
190 czcionek 4 k . 225 czcionek 
k. 4 40 320 czcionek k. 5 -50. 
400 czcionek z polskiemi li­
terami k. 7-50. Bezpłatnie do 
każdej drukarni: 1 rączka, po- 
duszeczka farbowa, 1 pincette. 
Najnowszy cennik czcionek 
bezpłatnie. W ysyła za zaliczką 
M. RUNDBAKIN, W iedeń IX., 
Berggasse 3a. 7904 6-4

Posilili; i zajęcia.
a) Poszukiwane.

8 |fcoń czon y  realista, poszu- 
'U kuje posady u geometry. 
Informacye udziela Adininistr 
.Słowa*. 8555 1

T k o n o m ic z n y  zarządca z 
gruntownemi wiadomościa­

mi rolniczemi i administrącyj- 
nemi, w wieku lat 40, poszu­
kuje posady na ordynaryę lub 
na wikt. Posiada chlubne świa­
dectwa od znanych w kraju J 
W. P. W łaścicieli. Wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia  
przyjmuje urząd pocztowy w  
Nikło wicach 8534 2-1

T”A y e ta r y w s z , obznajomiony 
k—* z manipulaoyą podatkową 
poszukuje miejsca. Adininistr. 
„Słowa* „Władysławski".

8553 1

K ‘o n c y p ie n t  z  p ięc io le ­
tnią p ra k ty k ą  sądow ą i 

adw okacka p o szu k u je  p o sa d y  
„333“. ‘ ' 8498 4-2

4| ^ s e b a  in te lig . po szu k u je  
u m ieszczen ia  do p ie lę ­

gnow ania  lub do to w a rz y s tw a  
s ta r s z e j  osoby, polecona p rze z  
B iu ro  S to w a rz  n a u czyc ie lek  
ul. B a torego  11. 8510 3-2

M D raw iiik  poszukuje lekcy i 
p.-r P. S., Piaseczna ko­

ło Mikołajowa 8516 2-2

HT^meryt, lat 43, poszukuje 
zajęcia za skroinnem wy­

nagrodzeniem w większem  
przedsiębiorstwie, handlu, skła­
dzie jako zarządca, kasyer, 
kontrolor, pomocnik kancela­
ryjny i t. p. Na żądanie złoży 
odpowiednią kaucyę. Ewentu­
alnie przystąpiłby jako spól- 
nik do pewnego a nie rezy- 
kownego interesu. Zgłoszenia: 
.Em eryt 5000“ p.-r. Lwów.

8518 2- 2

b) Zaofiarowane.

F o n c y p ie n ta  rutynowanego 
poszukuje dr. Pisek, adwo­

kat w Mościskach. 8538 7-1

M ło d szy  p o m o c n ik  ob-
znajomiony dobrze z bu­

fetem, otrzyma zaraz stałą po­
sadę w handlu Mieczysława 
Postepskiego w Rzeszowie.

85;-l 1

Biuro

p o tr z e b n e  są panny do ko- 
Ł lorowania litografii.. Adres 
w Adminlstr. „Słowa". 8558 1

1
znajdzie stałe zajęcie w go­
dzinach dowolnych w handlu
drobiazgowym. Wiadomość w 
haudlu Jana Riedla. Lwów.

8544 4-1

ifcliowanis i nauka.

Nauczycielskie oraz 
   Kantor służbowy po­
szukuje guwernantki i rodo­
wite Francuski. Lwów, Bato­
rego 6 . 8548 1

p r a k t y k a n t  znajdzie umie- 
I szczenie. Pierwszeństwo 
mają, którzy już praktykowali 
J. Ważny, Lwów. 8460 1

Po trzeb n y  jest zdolny in­
troligator. Krajowa wy­

twórczo handlowa Spółka przv- 
borów szkolnych, Piekarska 14.

8376 3 - 3

aa m ie r n ą  e e n ę  francu­
ska i rossyjska konwer- 

sacya. Praca 2 Adm „Slowau.
8547 1

Kto  c h c e  p ię k n ie  p isa ć !
Uczę kaligrafii pism zwy­

kłych, ozdobnych, pisma ron­
dowego, faktury etc., za nader 
skromnem wynagrodzeniem. W  
krótkim czasie poprawiam pi­
smo na piękne i czytelne. 

„Sztuka*4 p r Lwów.
8550 1

IZ D ierw szorzędue Tow . 
J- n b e z p ie c z e ń  ż y c io ­
w y c h  p o szu k u je  zd o ln ych  
za s tęp có w  dla B u kow in y. 
O f e r t v : L w ó w , facli p o czto ­
w y  8h. 8492 5 - 2

MODNE J Ę Z Y K I
B e r li tz  S ch oo l Trzeciego 
Maja 2 . Franc., A n g l, Ros. 
Niem., Polsk., uczy każdy 
nauczyciel tylko swej mo­
wy ojczystej. Próbne le- 
koye darni •. Prosp. franc. 
Kurs nauki rozpoczęty. 
Wpisy codzien. S402 ló-5

Warszawska fabryka gorsetów

„KAROLINA- 8636 1
L w ó w , P a sa ż  H an sm an a , L w ó w .

po leca  w ie lk i w y b ó r  g o rse tó w  n a jn o w sze ­
go k ro ju  z  p ro s tą  b ryk lą , g o r s e ty  a tłasow o  
b a tys to w e , tiu low e, drelich ow e, g o r s e ty  dla  
m ło d ych , Leniuszlci. g o r s e ty  do karm ien ia , 
sapho pod  ranne k a ftan y , sz e lk i do p ro ­
s teg o  trzym a n ia , ru ck en h a lte ry  i  in ne  
g o r s e ty  h yg ien iczn e . G o rse ty  w ed łu g  mia- 
r y  w yk o n u je  s ię  w  p rzec ią g u  24 godzin .

NOWOŚĆ N IE Z B Ę D N A  D L A  PA LĄ C Y C H !!!

do nabycia ”
w e w szy s tk ic h  sk lepach  g a la n te ry jn y c h trafikach.

a a sscirsj>0

Alfons GUSTODIS
W I E D E Ń ,  8445

Najstarszy specyalny Zakład
dla budow y okrągłych

kominów fabrycznych
obmurowania kotłów i budowy funda­

mentów maszynowych.
A T a n r u w f i  1 p o d w y ż s z a n i e  kominów bez 
l i o j J i c l t f d  przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3.000 referencyj z wszystkich części
świata. — Długoletnia gwaraneya.

 2 0 -2

General. Reprezent. dla Galieyi:

Lwów, Pasaż Hausmana 5 , Telefon 220.

Dalmatyński.e białe i czerwone 
wino naturalne, odpowiadająco 
postępom fannakopii, cierpią­
cym na żołądek, osłabionym i 
rekonwalescentom najlepiej po 
iecone, dostać można w< 
wszystkich aptekach, drogue 
ryach i w iększych handlacl 
deiik., jakoteż i w głównyn 
składzie SIMETTA & BLAC 
Wiedeń, I. Griechengasse 8 
Tel. 7146. Wina podlegają che 
micznej kontroli Związku aptc 
karskiego w e Wiedniu, IX 
Spilagasse 31. Każdy kupując 
jedną flaszkę wina, jest up; 
ważniony przekonać się ber 
płatnio w wymienionym Zf 
kładzie o prawdziwości tego: 
Cena za flaszkę I k .  Poszuki 
wani agenci we wszystkie! 
większych miastach prowh 
evonalnych. 6500 60—2
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Wodociągi zawilgacają mieszkania! ^jeżeli rury nie są należycie ochronione. Najlepszym środkiem przeciw poceniu się 
H zamarzaniu rur wodociągowych sąizolacye, których (także z wykonaniem) dostarcza 
5Fabryka iz o lacy j „KARPHOS“. Biuro zamówień: Lwów, Mickiewicza 8

v Nasze gwarantowane jedw abie
|n i«  łamią się! Najmodniejsze wzory w  najlepszym  gu- 
( ście białe, czarne i kolorowe każdego rodzaju. Tylko 
t pierwszorzędne fabrykaty po najtańszych cenach hurto- 
s Wnyeh na m etry lub suknie. Prywatnym wolne od porta 
' i  cła. Tysiące uznań. W zory franko. Podwójne porto do 

Szwajcaryi. 8396 5-2

FABRYKA
Seica.©n.©toff-^a,-torils:-'0‘M.iosi

Adolf Grieder & C1*, Ziirich
Kgl. Hoflłeferanten.

C z a r n y  Z B o i s :
ż y li  k ra jo w y  porter Lwow skiego T ow arzystw a akcyjn ego  
rowarów, uznany przez znawców za n a jlepszy , podaję  

w  m o je j restau racyi na szklunki i Łaszki

im :, ■w  a l z : e e
Lwów, ul. Krakowska 26. 8491 3-2

Do zaopatrywania
okien i drzwi na zimę!!

Wałeczki elastyczne
najlepszy i n a jp rak tyczn iej­
szy  środek chroniący od 

przeciągu.

Gumę do naklejania
tychże.

K it i G ips
poleca 7579 5 

po  cenach najtańszych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

L

Zniżam
znacznie ceny wszystkich 
artykułów galanteryjnych,

K A L O S Z E
p e t e r s b u r s k i e  i obuwie 

z opustem

m  2 5 ° |0 ssa
M. WEIN

fu l lr n  P k b  T r y b u n a ls k i  
l i c z b a  1 . 42

Magazyn uniweraalny
firmy 4065

Roman Drobner
w Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fahryk 
angielskich).

Ilustrowany cennik

sta

rozsyła darmo i opłatnie.
N O W O Ś C I

Polski podręcznik do rybołówstwa.
prof. Rozwadowskiego  

C e n a  4  K o r o n y .

Najznakomitsze ^
® TUTKI
i  i

H A  S E Z O H ! HA SEZOHZ
7580 5

L A T A R N I E
na Piiłolinę, naftę, oliwę i świece.
Latarnie stajenne i gospodarskie, bezpieczne w ra­
zie upadku. Latarki ręczne, kieszonkowe, składane,
L a ta rk i  bezpieczeństwa dla górników, kopalń, skła­

dów nafty itp, — poleca w wielkim wyborze

Alojzy Hubner, Lwów, Rynek 38.

200 kort u nagrody!

Z a g rz e b  (Agram)
Towarzyslwo stoi pod kontrolą Wys. krsai. M  rządu kraj. j

Wyłącznie Wina Kroackie
wyborne wina stołowe i wyborowe 
wiua wytrawne.

Fabrykacja Szampanów
Szampan na francuski sposób spo­
rządzany równa się najlepszej mar­
ce francuskiej mimo taniej ceny.

Krucka Śliwowica
Najlepszy i najzdrowszy napój! 
alkoholowy z własnych gorzelń |

generalne zastępstwo dla Lwowa,

Szymon Degen, Żółkiewska I. 4 9 j
JCy Senniki gratis i franco.

8403 5—2

Węgiersko-Galicyjsk. Towarzystwo akcyjne
dla przem ysłu n a f t o w e g o  (rań n ery  a w Jedliczu), otwo­
rzy ło  we Lw ow ie skład kom isow y dla wschodniej G alicyi 

i sprzedaje wagonami, ja k o te ż  po jedyn cze  beczki
n a f t y  n i e z a p a l n e j  „ S ta n d a r d "  

s a lo n o w e j ,  
c e s a r s h i e jff *>

n ajprzedn ie jsze j jakośc i po cenach fabrycznych . Łaskawe 
zamówienia uprasza się nadsyłać pod adresem : Generalne 
zastępstw o Z ygu iu n t K u lK a i Syn, Lwów, Kołłątaja 7, 
telefon nr. 344. 8529 & l

Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśladowania naszych

Patentowanych świdrów ekscentrycznych
system W. H. Mac Garwey,

które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we wszystkich kopalniach nafty 
;w Galicyi w używaniu się znajdują, widzimy się zmuszeni podać niniejszem do 
publicznej wiadomości, iż k ażd em u , który nam czy to wskutek doniesienia lub 
wywiedzenia się, umożliwię wyśledzenie

nieuprawnionych wyrabiaczy lub nieuprawnionych używających
nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H. Mac Garwey zapłacimy

2 0 0  3s © a r .
Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, system W. H. MAC GARWEY 
mogą być używane, które albo zaopatrzone są naszą firmową marką, lub też 

i firmy W olsk i & O drzyw olsk i, wszystkie zaś inne byłyby naśladowane, wyrób 
!zaś ich i używanie niedozwolone. 8519 25—1

GALICYJSKIE KARPACKIE NAFTOW E TOW ARZYSTW O  
dawniej B erg h e im  & M ac Gavvev.

Nowo założony 
Magazyn8 - 7 8173

Zabawek =  
m Dziecinnych

we Lwowie
ulica Hetmańska 6.

poleca

B o g a t y  wybór 
Laiok ibraiyoh

wszelkiego rodzaju

Zabawek mechanicznych
oraz różne Gry towarzy­
skie i przybory do podróży 
pO bajecznie tanich cenach.

Uznany za najlepszy
A  TH* w oryginalnych 

a i s i S i l a i  flaszkach fabryki
s e  Gróf Keglevich lstvńn utódai =====

(hr. Stef. Keglevicha Nast.) 
w PROMGNTGR założonej w r. 1882.

*s* Zastępuje zupełnie koniak francuski.
#

***
Extra#***
Y.S.O.

C
1 K. 3*30

E N Y:
Va K. 2*05 i/4 K. 1*25

410 » w 2*45 » >9 1-45
5*10 3 05 JO » 1*75
6-— 71 V 3*50 * 210
7-- 71 » 4*— » h 2*40

10-— » » 5 50 fl A> 3 50
poleca* 8382 6-3

O - T *  Ś 3 7 “n ,
we Lwowie, Rynek 98.

KSUera Mydle
(ulubione mydło) nie potrzebuje re­

klamy, gdyż jest najlepszem  
mydłem toaletowem.

AptekaMarialillfer, Wiedeń, YLMariąbllfórslr. 59. 82.i

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zarząd dóbr stoł. łać. Arcybiskupstwa iwowsk. 

ma zamiar sprzedać w drodze ofert pisemnych około 
1700 sztuk dębów i 900 sztuk sosen rozmaitych ro­
zmiarów. Bliższe szczegóły i warunki do przejrzenia 
w kancel. Zarządu dóbr we Lwowie, pałac Arcybisk. 
w godz. urzędów., dokąd też i oferty opieczętowane 
z dołączeniem wadyum w wysok. 10 proc. oferowanej 
kwoty najpóźniej do dnia 24 bm. do godz. 10 rano, 
chęć kupna mający nadesłać zechcą. 8509 3-2
Z zarządu głów nego dóbr stoi. rzym . kat. A rcy  biskupstw  a 

w e Lw ow i , dnia 9 listopada 1901.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Tylko 16 kor.

Dawniej 25 k.
Wszystkim lu­

dziom fachu, ofice­
rom, urzędnikom 
pocztowym, kole­
jowym i policyj­
nym, jak również 
i każdemu, kto do­
brego zegarka po­
trzebuje, podajemy 
do wiadomości, żo 
objęliśmy na sio* 
hie sprzedaż wy­
łączną nowo»wy- 
nalezionyeh, na 

Wystawie Paryskiej najwyższą odznaką premiowanych, ory­
ginalnych szwajcarskich, elektro goldplacąue remontoirów, 
systemu „<K lW liiiż4e“.

Zogarki te mają niezrównany werk precyzyjny, idą zu­
pełnie regularnie i są wypróbowane, a każdy zegarek daje się pod 
3 let. pisem. gwarancyą. Zewnętrzna pokrywa składa się z 3 
kopert (z kopertą jedną odskakującą), i są bardzo inodne, pię­
kne i zrobione z nowo wynalezionego, absolutnie nie podle- 
gającego zmianom, amerykańskiego goldin-metalu, a oprócz tego 
obciągnięte warstwą 14-kar. złota, wskutek czego mają w y­
gląd jak gdyby były szczero-zlote, tak, iż nawet ludzie facho­
wi nie mogą je  odróżnić od prawdziwego złotego zegarka, 
który kosztuje 2 0 0  kor. Jest to jedyny zegarek, który nie 
traci wyglądu złotego i zawsze ma swoją wartość. Cena damskiego 
lub m ęskiego zegarka tylko 1 6  K o r o n  z opłatą porta i cła. 
(dawniej 25 k.) Do każdego zegarka dodaje się za darmo skó­
rzany futerał. Bardzo eleganckie modne łańcuszki ze złota paque| 
dla pań i panów (także łańcuszki na szyję) po 3, 5, 8 i 12 koron. 
Nie podobający się zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie 
ma ryzyka. Światowa sława naszej firmy, jakoteż codziennie 
napływające pisma pochwalne i zamówienia, ręczą ża pra­
wdziwość naszego towaru. W ysyła się za pobraniem poczto* 
wem lub poprzedniem uiszczeniem należytości. 7132
Zamówienia adresować należy do domu ekspedytowego zegarków 

„ C h r o ń  ©s“  Bazyleja I (Szwajcarya).
Listy do Szwajcaryi kosztują 25 h., karty koresp. 10 h

W Restauracji mojej zaprowadziłem

p iwo p ksportowe
Lwowskiego Towarz. Akcyjnego browarów.

L oka l o tw a r ty  dog .  I w  nocy.

fW ly itW fiip  k o n c e r t  vUUAlt511iilu k a p e l i  d a m s k i e j .
Wszelkie trunki w n a j l e p s z e j  jakości.

Kuchnia doskonała. 8488 3-2

ADOLF STERN
plac Strzelecki 11 a.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. HałacińsJdego


